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Od redaktora naukowego

Studenci coraz śmielej wkraczają w rejony, jakby się mogło wydawać, zastrzeżo-
ne dla „dorosłej” nauki. Rozwijają skrzydła. Tak oceniać wolno językoznawcze 
prace zebrane w niniejszym tomie, poddane uprzedniej procedurze weryfi-
kującej z udziałem doświadczonych recenzentów. Na poczynania te trzeba 
spoglądać z życzliwym zainteresowaniem, bowiem ta naukowa twórczość 
dowodzi, że wśród młodych nie brakuje utalentowanych badaczy i należy 
wśród nich upatrywać naszych następców. W tym przekonaniu utwierdza 
mnie sprawowana od lat funkcja opiekuna naukowego Koła Naukowego Ję-
zykoznawców Studentów UJ im. M. Karasia. 

Na bogatą i zróżnicowaną zawartość niniejszego tomu składają się artykuły, 
które reprezentują szerokie spektrum zainteresowań badawczych. Od seman-
tyki, lingwistyki kulturowej i portretów pojęciowych słów kluczy polskiej ak-
sjosfery: BOGA i OJCZYZNY – przez wciąż cieszące się popularnością badania 
Językowego Obrazu Świata w duchu Lubelskiej Szkoły Etnolingwistycznej 
(obraz wilka i wilkołaka w języku polskim i naszej kulturze), socjolingwistykę, 
język folkloru – po lingwistykę płci (feminatywa), studia historycznojęzykowe 
i tekstologiczne. Prace te ze względu na wartości poznawcze, nowatorstwo 
i jakość ujęcia problematyki niewątpliwie zasługują na uwagę i zainteresowa-
nie naukowego odbiorcy. Znajdzie w nich satysfakcję także ciekawość mniej 
wyrobionego naukowo czytelnika, zwłaszcza że autorzy podjęli w nich także 
niekiedy próbę diagnozy treści i zjawisk bardzo ważnych społecznie, wyma-
gających baczniejszej uwagi antropologów kultury i socjologów.

Pozostaje mi więc jedynie wyrazić uznanie dla owocnego trudu obecnych 
licznie w niniejszym tomie studiów adeptów językoznawstwa i podziękować 
redaktorce, mgr Patrycji Klimasarze, za wielką pracę przy opracowaniu całości 
tej ważnej (i godnej wcześniejszych) publikacji. Osobne słowa wdzięczności 
pragnę skierować na ręce pana Dziekana Wydziału Polonistyki UJ, dra hab. 
Jarosława Fazana, prof. UJ, który udzielił tej studenckiej inicjatywie nieodzow-
nego finansowego wsparcia, oraz państwu recenzentom za współpracę i zaanga-
żowanie w powstanie kolejnego tomu Studenckich Zeszytów Językoznawczych.

Kazimierz Sikora





Joanna Adamczyk

Bóg czy bóg? Kim jest i skąd się wziął? 
– pochodzenie i ewolucja słowa bóg na 

tle kulturowym

Słowa kluczowe: etymologia, etnolingwistyka, bóg, językowy obraz 
świata, leksykologia

Keywords: etymology, ethnolinguistics, god, linguistic picture of the 
world, lexicology

Trudno jest jednoznacznie zdefiniować pojęcie religii. Francuski antropolog, 
Pascal Boyer, określa ją np. jako etykietę, stosowaną przez ludzi od opisu 
wszystkiego, co „odnosi się do sposobu istnienia i właściwości bytów nadprzy-
rodzonych, takich jak Bóg” (Boyer 2005: 16), zaś Jack David Eller przywołuje 
za Edwardem Burnettem Tylorem najkrótszą i najbardziej uproszczoną de-
finicję religii, określającą to zjawisko jako wyróżniające się wiarą w istnienie 
istot i zjawisk duchowych (Eller 2012: 228). Choć definicje te nie wyczerpują 
odpowiedzi na pytanie o esencję religii, a wręcz generują kolejne pytania, nie 
można zaprzeczyć, że istnienie istoty transcendentalnej1 jest jednym z naj-
ważniejszych wyznaczników systemów religijnych.

Wśród koncepcji istot nadprzyrodzonych omawianych przez Ellera znajduje 
się bóg. Badacz pisze o nim w następujący sposób:

Ostatnim typem religijnej istoty jest bóg. Nie mamy doskonałej, uni-
wersalnej definicji boga, ale zazwyczaj są to potężne, zwykle stwórcze 
i względnie odległe istoty duchowe. Wiele społeczeństw uznających 
bogów (choć nie wszystkie ich uznają) nie próbowało się bezpośred-
nio z nimi komunikować czy do nich zwracać, ponieważ zdawali się 
oni tak bardzo odlegli, lecz raczej uzyskiwać do nich dostęp za po-
średnictwem duchowych pośredników niższego szczebla. (…) W nie-

1	  Pamiętać jednak należy, że nie można utożsamiać istoty duchowej z istotą nadprzyrodzoną, 
istnieją bowiem kulty zogniskowane choćby wokół postaci historycznych. Eller zwraca 
też uwagę, że istota nadprzyrodzona nie równa się istocie niematerialnej.
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których religiach bogowie bywali wysoce spersonalizowani i moralni, 
podczas gdy w innych tak nie było. (…) Religię, która koncentruje się 
głównie na bogu (bogach) nazywamy teizmem (z greckiego theo- lub 
deo- oznaczającego boga, czego echem jest także angielskie słowo 
deity). (Eller 2012: 340)

Religie teistyczne na przestrzeni dziejów miały ogromny wpływ na kształtowa-
nie się rozmaitych cywilizacji. Są one również czymś uniwersalnym i występują 
niemal w każdym miejscu na ziemi. Świadczy o tym fakt, że w bardzo wielu 
językach świata istnieje słowo, które na język polski moglibyśmy przetłumaczyć 
jako bóg. Co istotne, wśród tych określeń istoty boskiej występuje duża różno-
rodność, z której można wnioskować, że wyrazy te rozwijały się niezależnie 
od siebie w różnych częściach świata.

W wielu językach indoeuropejskich słowo bóg pochodzi od praindoeuropej-
skiego *deiu̯ó̯s (Boryś 2005: 36). Taka sytuacja występuje np. w języku łacińskim 
(deus), litewskim (dievas), irlandzkim (dia), francuskim (dieu), włoskim (dio) 
czy portugalskim (deus). W grece występuje słowo theós, a w językach germań-
skich można zauważyć całkowity brak podobieństwa w stosunku do praindo-
europejskiego dei̯u̯ós, np. w języku niemieckim (Gott) czy angielskim (god).

Pokrewieństwa z praindoeuropejskim *dei̯u̯ós nie widać również w grupie 
języków słowiańskich i irańskich. Szukając hasła bogъ- w Słowniku prasło-
wiańskim, odnaleźć można trzy grupy słów, w których pojawia się ono jako 
podstawa – przymiotnik ‘biedny’ (a także słowa niebożątko, żebrak, nieboga), 
‘udział, dola, bogactwo, szczęście’ i ‘bóg, deus’ (Sławski 1974: 296-297). W tych 
rodzinach językowych słowo bóg prawdopodobnie pochodzi więc od rdze-
nia *bhag- i, jak pisze Aleksander Brückner (1985: 33), znaczyło pierwotnie 
‘szczęście, pomyślność’, czego ślady dostrzec można w określeniach takich 
jak: bogaty (mający boga), ubogi (ten, który boga nie ma), zboże (znaczące 
najpierw szeroko pojęty dobrobyt, a później szczególny jego rodzaj – grupę 
roślin dających pożywienie), czy zachowany w Bogurodzicy archaizm zbożny 
[zbożny pobyt, a więc życie dostatnie i szczęśliwe (Brückner 1985: 34)]. Badacz 
dodaje także, że „obok »biernego« był i »czynny« bóg, ‘udzielca’, ‘pan’ (ind. 
Bhagas, przydomek bóstw; pers. Baga, ‘bóg’) i zastąpił w słowiań., jak w pers., 
nazwę boga” (Brückner 1985: 34).

Te dwa rozumienia słowa bóg, a więc początkowe niesakralne traktowanie go 
jako określenia bogactwa i sił dających pomyślność i późniejsze utożsamienie 
go z tym, który daje bogactwo, są niezwykle interesujące również w kontekście 
pojawienia się w świadomości ludzi boga jako persony, istoty, jednostki nad-
przyrodzonej, a później nawet jako osobowego Boga. Warto rozważyć w tym 
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miejscu, czy i dlaczego doszło do takiej zmiany. Tu z pomocą przychodzi teza 
o zapożyczeniu tego słowa (lub jego religijnego znaczenia) z języków irańskich, 
którymi posługiwały się plemiona takie jak Scytowie i Sarmaci. Brückner 
jednoznacznie ją odrzuca, stwierdzając, że

bóg jednak [to] nie pożyczka z pers., lecz samorzutnie urósł, niema 
bowiem łączności między Persją a Słowianami; o Scytach, pośred-
nikach mniemanych, ani wiemy, czy słowo to kiedykolwiek znali; 
w ich nazwach mitologicznych niema po niem najmniejszego śladu. 
I zaginęła u Słowian pierwotna nazwa boga, lit. diewas, łac. deus, 
zastąpiona przez tę nową, Litwie zupełnie obcą. (Brückner 1985: 34)

Tezę tę dopuszcza jednak Wiesław Boryś, który pisze:

Nazwa dobrego, przychylnego ludziom bóstwa, uznawanego za dawcę 
wszelkich dóbr i szczęścia, jest wspólna dla Słowian i Irańczyków. 
Znaczenie religijne powstało prawdopodobnie na gruncie irańskim 
(w zoroastryzmie). Nie można więc wykluczyć, że semantyka psł. 

*bogъ w znaczeniu religijnym jest rezultatem oddziaływania religii 
scytyjskich plemion irańskich na religię Prasłowian, którzy w związku 
z tym utracili starą pie. nazwę boga *dei̯u̯ós […]. (Boryś 2005: 36)

O słuszności powyższej propozycji świadczyć może podobieństwo tematów 
określeń odnoszących się do boga. Boryś zestawia ze staroindyjskim *bhága- 
awestyjskie baγa i staroperskie baga-. Co istotne, w językach irańskich również 
zachowało się pierwotne znaczenie słowa bóg, co zauważa Jacek Jarmoszko:

W językach irańskich rdzeń ten występuje również w podobnym 
znaczeniu, np. pers. baχš – ‘część, przydział’ (stąd i pol. bakszysz, pers. 
baχš ̄ıš –‘przydział’), kurd. baš ≤ *baχš ≤*bagš – ‘udział’. Jednocześnie 
doszło do zabarwienia go znaczeniem bardziej duchowym, stąd też 
kurd. i pers. baχt ≤ *bagt oraz awest. baγa- oznacza ‘los, przeznaczenie’ 
lub też (nawiązując do podobnej sytuacji w językach słowiańskich) 
‘dolę’ (od otrzymywania ‘wydzielonej’ części losu). Następnie słowem 
tym zaczęto określać sprawcę czynności, czyli tego, kto losem obdarza. 
I tak awest. baγa- (tym razem w r.m., odmiennie od poprzedniego 
użycia w r.ż.) oznacza ‘boga, bóstwo’, podobnie jak star.pers. baga-, 
scyt. βáγ- i sogd. β(ə)γ (w językach nowoirańskich prawie niezacho-
wane). (Jarmoszko 2011: 81-82)
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Wielu badaczy zgadza się, że słowo bóg pochodzi od rzeczownika oznaczają-
cego pierwotnie szczęście i dobrobyt, nawet jeśli ich opinie na temat wzajem-
nego oddziaływania na siebie języków słowiańskich i irańskich są podzielone. 
Wśród językoznawców pojawiają się jednak również głosy, które negują nie 
tylko związki tego słowa z językiem irańskim, ale nawet samą podstawę sło-
wotwórczą *bhag, powiązaną z dobrobytem i pomyślnością. Głos taki możemy 
odnaleźć w słowniku Andrzeja Bańkowskiego, w którym pojawia się teza, że 
bóg nie pochodzi od *bhag-, ale od *bhog-o-s, co znaczy ‘budzący lęk z powodu 
swej mocy’, od verbum *bheg- – ‘budzić lęk’. Aby dowieść jej prawdziwości, 
Bańkowski każe, m.in., porównać wyraz z greckim phóbos – ‘strach, coś groź-
nego, niebezpiecznego, budzącego lęk’, pojawiającym, się choćby u Platona 
w konstrukcji kíndynoi kaì phóboi, u Sofoklesa phóbous légin, czy u Homera 
phébesthai (co znaczy ‘bać się, uciekać ze strachu’) (Bańkowski 2000: 69). 
Dalej badacz zauważa, że

taka interpretacja semantyczna pozwala uznać prasłow. *bogъ- za 
słowo najlepiej wyrażające pierwotną ideę bóstwa (l’idée primaire et 
primitive de la déité), podczas gdy inne, niesłowiańskie słowa o znacze-
niu ‘bóg’ (jak łac. deus, gr. theós, goc. guth), były pierwotnie nazwami 
jednej z wielu deifikowanych mocy nadludzkich (mamy w nich do 
czynienia z wtórną generalizacją znaczenia). Uważane dotychczas za 
kontynuację najstarszej i najogólniejszej w językach indoeuropejskich 
nazwy boga łc. deus, zamiast dīvus (starsza postać oboczna), *dīw-o-s 
to adi. derywowane od sb. *dyēu-s *dyəw-os ‘niebo jasne’. (Bańkowski 
2000: 69-70)

Do tezy o irańskich korzeniach boga badacz odnosi się negatywnie, a wręcz 
złośliwie pisząc, że 

pchnęła studia etymologiczne na błędne drogi, prowadzące do hipo-
tez, że u Prasłowian, po długiej epoce wtórnego ateizmu, nastał jakiś 
całkiem nowy ‘deus ex machina’ (vel ‘e vagina’, por. sanskr. bhaga- m 
w tym znaczeniu anatomicznym), a dokładniej, że deifikowali sobie 

„złotego cielca”, kupionego u słynnych złotników scytyjskich: *bogъ- 
‘majątek, skarb, bogactwo’ (co podobno iranizmem). (Bańkowski 
2000: 70)

Z tezą Bańkowskiego można się zgadzać lub nie, niemniej warto zaznaczyć, że 
wypowiedziała się o niej niepochlebnie recenzentka słownika, Maria Wojtyła-

-Świerzowska, w której opinii dla Rady Języka Polskiego przeczytać można 
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o licznych błędach i lukach w metodologii badawczej Bańkowskiego2. Co 
istotne, jak sama zauważa, jej głos nie jest jedyną negatywną opinią na temat 
wartości naukowej słownika Bańkowskiego.

Niezależnie od opinii na temat etymologii wyrazu bóg, językoznawcy zga-
dzają się co do przynajmniej częściowo sakralnego wymiaru znaczenia tego 
słowa. Dlaczego wymiar sakralny jest jedynie częściowy3?

W wielu słownikach słowo bóg pojawia się w dwóch podstawowych znacze-
niach – jako główny Bóg w religiach monoteistycznych, jak np. chrześcijań-
stwo, a także jako nazwa ogólna dla grupy istot nadprzyrodzonych, będących 
przedmiotem kultu w religiach politeistycznych. Rozróżnienie to pojawia się 
zarówno w słowikach polszczyzny dawnej, takich jak Słownik polszczyzny XVI 
wieku czy Słownik języka polskiego XVII i 1. połowy XVIII w., a także nie wprost 
w Słowniku języka polskiego pod redakcją Samuela Bogumiła Lindego [badacz 
definiuje boga jako najwyższą istotę, stworzyciela, rządcę świata i w przywo-
ływanych przez siebie przykładach koncentruje się na monoteistycznym, za-
czerpniętym z chrześcijaństwa pojęciu Boga, ale wspomina także np. o bogach 
pogańskich, którzy wpisują się w politeistyczną definicję słowa bóg4 (Linde 
1807-1814: 134)], jak i we współczesnych słownikach, jak np. Uniwersalny słow-
nik języka polskiego (dalej USJP), Inny słownik języka polskiego (dalej ISJP) czy 
Wielki słownik języka polskiego PAN (dalej WSJP PAN). Co ciekawe, w wielu 
z nich obok tych znaczeń pojawia się także trzecie, niesakralne, odnoszące 
się do człowieka, rzeczy lub wartości. Słownik polszczyzny XVI wieku podaje 
przykłady na oznaczanie wyrazem bóg najwyższej wartości w życiu (brzuch, 
pieniądze, alkohol) (Mrocewicz 1966). Trzecie znaczenie tego słowa w USJP 
wskazuje, że bogiem może być „człowiek lub przedmiot bezkrytycznie uwiel-
biany lub czczony” (Dubisz 2003: 113). Podobna definicja pojawia się również 
w ISJP. W tym kontekście warto też przywołać pochodzący od boga wyraz 
bóstwo, w którym według Krystyny Długosz-Kurczabowej zbiegają się różne 

2	  Językoznawczyni odnosi się krytycznie zarówno do kwestii metodologicznych, meryto-
rycznych i stylistycznych, jak i do stylu wykładu, formy i tonu wypowiedzi, które uznaje 
za bagatelizująco-prześmiewcze. Uwaga ta jest o tyle istotna, że Bańkowski nie podaje 
żadnego racjonalnego i logicznego argumentu przeciwko tezie o zapożyczeniu boga 
z języka irańskiego, a jedynie deprecjonuje ją prześmiewczymi uwagami o złotym cielcu 
kupionym od scytyjskich złotników czy deus e vagina. (v. Wojtyła-Świerzowska, b.d.).

3	  Pomijając oczywiście kwestie etymologii, a więc związku boga z biedą, bogactwem i po-
myślnością.

4	  Warto zauważyć, że Linde, podobnie jak Bańkowski, wywodzi słowo bóg od bać się.
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znaczenia: 1. ‘natura Boża’, 2. ‘bóg pogański’ i właśnie 3. przen. ‘przedmiot 
uwielbienia, ideał’ (Długosz-Kurczabowa 2008: 57).

Obecność w słownikach niesakralnych (choć mających z sakralnymi wspólny 
węzeł semantyczny) znaczeń słowa bóg nie zmienia jednak faktu, że lwią część 
prac poświęconych temu wyrazowi zagarniają znaczenia sakralne, a w jeszcze 
większym stopniu – związane z monoteistycznym chrześcijaństwem. Długosz-

-Kurczabowa pisze o przełomie w rozwoju znaczeniowym tego wyrazu, który 
dokonał się w związku z pojawieniem się rzeczonej religii. Zauważa także, że

choć przyjmowaniu tej religii w obrządku łacińskim towarzyszy-
ło przejmowanie terminologii łacińskiej (kościół, msza, ołtarz, ka-
płan,…), to jednak przodkowie nasi nie zapożyczyli łac. deus, ani grec. 
theós, ani też hebr. elohim, lecz zachowali pierwotny wyraz, nadając 
mu rangę jednostkowej nazwy własnej, tzn. pierwotnych pogańskich 
bogów zastąpił chrześcijański Bóg. Od tego imienia własnego powsta-
je nowa rodzina wyrazowa obejmująca rzeczowniki: Bozia, Bożyc, 
Bożyk, Bogurodzica (…), przymiotniki: boży, boski, bożny i od 
niego pochodzący rzeczownik bożnica (w stpol. każdy kościół, dziś 
tylko wyznania mojżeszowego), nabożeństwo ‘nabożność, pobożność’, 
‘msza, nieszpory; rytuałem przepisany akt religijny’, imiona Bogusław, 
Bogumił, Bogdan. (Długosz-Kurczabowa 2008: 57)

Pojawienie się chrześcijańskiego Boga zaowocowało nie tylko powstaniem 
dużej grupy wyrazów związanej z nim, ale także rozwojem wielu przysłów, 
frazeologizmów i innych konstrukcji językowych, które warto przywołać. ISJP 
wskazuje na użycie słowa Bóg w następujących konstrukcjach językowych5:

Frazem Znaczenie

jak Boga kocham; jak mi Bóg miły; Bóg mi świadkiem stosowane w celu podkreślenia prawdzi-
wości wypowiadanych słów

dzięki Bogu; chwała Bogu wypowiadane w celu wyrażenia wdzięcz-
ności lub ulgi

daj Boże; szczęść Boże używane, kiedy życzymy komuś czegoś 
dobrego lub witamy się z kimś

5	  Tabela jest subiektywnym wyborem wyrażeń, które weszły do języka polskiego, a które 
pochodzą właśnie z chrześcijańskiego znaczenia słowa Bóg. Wykonana jest na podstawie: 
Bańko 2000: 119-120.
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Frazem Znaczenie

broń (Panie) Boże; niech Bóg broni; uchowaj Boże; nie 
daj Boże

pojawiające się dla wyrażenia obawy 
przed czymś

bój się Boga

kierowane do kogoś, aby wyrazić niepo-
kój lub oburzenie wywołane zachowa-
niem owej osoby; o tej osobie możemy 
powiedzieć, że nie boi się Boga

pożal się Boże słowa wypowiadane z myślą o kimś lub 
czymś godnym politowania

wszelki duch Pana Boga chwali
wyrażające zdziwienie wywołane pojawie-
niem się osoby, której się nie spodziewa-
liśmy

Bóg (jeden) wie; Bóg jeden raczy wiedzieć możemy powiedzieć, jeśli czegoś nie 
wiemy i myślimy, że nikt tego nie wie

postępować jak Pan Bóg przykazał postępować zgodnie z tradycyjnymi 
zasadami

jak (go/ją) Pan Bóg stworzył nago

chwycić/złapać Pana Boga za nogi spotkać wielkie szczęście

Bogiem a prawdą w istocie, naprawdę

człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi
słowa sugerujące, że to Boża opatrzność 
odpowiedzialna jest za rezultaty ludzkich 
działań

Powyższe zestawienie to jedynie namiastka sformułowań, które wiążą się 
z bogiem rozumianym jako monoteistyczny Bóg (pisany dużą literą). WSJP 
PAN odnotowuje takich sformułowań aż sto dziewiętnaście. Spośród nich 
wyróżniają się wyraźnie dwie grupy, przy których warto się zatrzymać.

Pierwszą z nich są wyrażenia, w których przed słowem Bóg pojawia się 
słowo Pan. Źródła jego pojawienia się mogą być dwa. Pierwszym z nich jest 
Pismo Święte – główne źródło wiedzy na temat Boga w kontekście doktryny 
chrześcijańskiej – w którym słowo Pan pojawia się często w miejscu właściwego 
imienia Boga lub w odniesieniu do Jezusa Chrystusa w formie greckiego Κυριος 
(Kyrios) lub hebrajskiego Adonai. Drugim potencjalnym źródłem pojawienia 
się Pana Boga może być kultura polska, w której od XIII w. słowo pan oznacza 
nie tylko tytuł grzecznościowy nadawany zasługującej na to osobie, ale także 
kogoś, kto ma władzę, staropolskiego kasztelana, dostojnika, szlachcica, dzie-
dzica, męża, małżonka, mężczyznę stojącego na czele, właściciela (Boryś 2005: 
410). W języku staropolskim słowo pan mogło więc być wyrazem poddaństwa 
wobec Boga, ale także wyrazem szacunku wobec niego, jako kogoś, kto jest od 
człowieka wyższy rangą. Na marginesie tych rozważań warto dodać, że współ-
cześnie pojawiają się głosy umieszczające Pana Boga w dyskursie genderowym, 
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choć nie jest to zgodne ani z polską etymologią słów pan i bóg, ani z językami, 
w których zostało spisane Pismo Święte.

Jeśli istotnie sformułowanie Pan Bóg pojawiło się w języku polskim jako 
wyraz szacunku i poddaństwa, można by za zasadne uznać pytanie: dlaczego 
słowo Bóg pojawia się w Słowniku polskich przekleństw i wulgaryzmów? By 
spróbować na nie odpowiedzieć, warto zacząć od zdefiniowania pojęć przekleń-
stwo, wyzwisko i wulgaryzm. Maciej Grochowski, autor rzeczonego słownika, 
wulgaryzm definiuje jako jednostkę leksykalną, „za pomocą której mówiący 
ujawnia swoje emocje względem czegoś lub kogoś, łamiąc przy tym tabu języ-
kowe” (Grochowski 1995: 15), wyzwisko zaś określa jako „zwykle spontaniczne 
wypowiedziane wyrażenie, ujawniające emocje mówiącego względem adresata; 
może być ono użyte po to, aby adresat wiedział, że mówiący czuje względem 
niego coś złego, i żeby adresat czuł się źle z tego powodu” (Grochowski 1995: 
18). Z przekleństwem sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. W swoim 
słowniku Grochowski przyjmuje następującą definicję: „przekleństwo jest to 
jednostka leksykalna, za pomocą której mówiący może w sposób spontaniczny 
ujawniać swoje emocje względem czegoś lub kogoś, nie przekazując żadnej 
informacji” (Grochowski 1995: 13).

Za pomocą kryteriów zawartych w tych definicjach autor klasyfikuje jako 
przekleństwa trzy konstrukcje: wykrzyknienie O Boże!/ Boże Święty!, życzenie 
bodajby/żeby (kogoś) Bóg/Pan Bóg pokarał!, Niech (kogoś) Bóg/Pan Bóg pokaże! 
oraz zawołanie Na Boga!/Na miły Bóg!.  O ile pierwszy i trzeci zwrot można 
bezspornie określić jako nieprzenoszący żadnej informacji wyraz emocji, o tyle 
drugi nie do końca mieści się w stworzonej przez badacza definicji. Dlaczego 
więc został on zakwalifikowany właśnie tutaj, mimo tego wyraźnego dyso-
nansu? Może nie jest on przekleństwem, ale wulgaryzmem lub wyzwiskiem?

Być może odpowiedź na te pytania mieści się we wstępie do słownika, gdzie 
można przeczytać o instrumentalnym sensie przekleństwa, pominiętym w wy-
żej przytaczanej definicji. Ów sens, według badacza, 

motywowany jest utrwaloną w kulturze ludowej i religijnej wiarą 
w magiczną moc słów, w to, że mogą spełniać się wyrażone w nich ży-
czenia ludzi, by komuś stało się coś złego. Taki sens oddaje jednostka 
leksykalna ‘ktoś rzuca przekleństwo na kogoś’, a także równoznacz-
na z nią, mniej rozpowszechniona, jednostka ‘ktoś przeklina kogoś’. 
(Grochowski 1995: 12)
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W dyskusyjnym wyrażeniu pojawia się życzenie, więc być może teza ta jest 
prawdziwa. Wciąż otwarte jednak pozostają pytania: dlaczego w przekleństwie 
pojawia się Bóg i w jaki sposób jest on związany z wiarą w magiczną moc słów?

Z podpowiedzią spieszy nam teologia, ponieważ kwestia przeklinania w imię 
Boże pojawia się już w Piśmie Świętym i ściśle wiąże się ze starotestamental-
nym obrazem Boga, który każe za zło i niszczy wrogów przeklinanych przez 
przedstawicieli Narodu Wybranego. Obraz ten jest w dzisiejszej teologii nieco 
odmienny, ponieważ według niej zło, które spotyka człowieka przeklętego, 
nie jest w istocie zależne od zachcianek Izraelitów, nie jest nawet karą za złe 
czyny, ale konsekwencją, którą przekleństwo jedynie zapowiada. Podobnie 
rzecz się ma z błogosławieństwem, czyli szczęściem, którego doznaje biblijny 
człowiek prawy. Znów nie mamy tu do czynienia z nagrodą, ale naturalną 
konsekwencją podążania za wolą Boga. Przekaz ten jednak docierał do ludzi 
często w wersji bardzo uproszczonej, ograniczającej się do wiary w nagradza-
jącą i karzącą moc Boga, co mogło skutkować przekonaniem, że przekleństwo 
wypowiedziane w imię Boże może przynieść realną szkodę osobie, przeciwko 
której zostało wypowiedziane. Szerzej ten i inne aspekty przekleństw biblijnych 
opisuje Marian Filipiak w artykule Znaczenie przekleństw w kodeksach praw-
nych pięcioksięgu, w niniejszym tekście zatem ograniczę się do stwierdzenia, 
że źródłem przekleństw wypowiadanych w formie życzeń z użyciem Boga 
mogła być sama Biblia.

Powyższa hipoteza odpowiada jedynie na część pytań dotyczących prze-
kleństw powiązanych z Bogiem, ponieważ o ile daje ona jakąś perspektywę 
na przeklinanie w imię Boga, o tyle nie porusza kwestii przeklinania Bogiem. 
Czy jest to wyraz współczesnego łamania językowego tabu? Być może. Warto 
jednak zauważyć, że już u Lindego pojawia się słowo Przebóg! wyrażające 
afekt, poruszenie6. Może być więc tak, że wykrzyknienia te powstały jako 
formy zwrotów do Boga w trudnych sytuacjach życiowych ich autorów, a więc 
w momentach, kiedy ludzie z jednej strony potrzebowali sposobu wyrażenia 
skumulowanych emocji, a z drugiej kogoś, na kim mogliby się oprzeć i do 
kogo mogliby się zwrócić po pomoc.

Nawet jeśli uznamy za prawdziwą tezę o pierwotnym modlitewnym charak-
terze wykrzyknień, takich jak O Boże!, nie możemy nie zauważyć, że w dzi-
siejszym świecie dochodzi do ich częściowej laicyzacji. Język i kultura są two-
rami żywymi, które nieustannie  wzajemnie na siebie oddziałują, wywołując 
zmiany. Ta, dotycząca kształtu i znaczenia słowa bóg, trwała setki lat i trwa 

6	  Słownik języka polskiego, t. 1, cz. 1 A-F, red. S.B. Linde, op. cit., s. 135.
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nadal – zwłaszcza w dobie postępującej myśli postsekularnej. Być może za jakiś 
czas językowy i kulturowy obraz boga zmieni się diametralnie, dlatego należy 
bacznie obserwować zjawiska dziejowe, reagować na nie i opisywać je, gdyż 
każdy taki opis – każde zadane pytanie i każda wątpliwość – stanowi wartość 
dla kolejnych pokoleń badaczy.
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Streszczenie
Celem artykułu jest próba odpowiedzi na pytanie o podstawę onomazjo-
logiczną słowa bóg, a także analiza jego funkcjonowania w świadomości 
ludzi na przestrzeni dziejów. Poprzez analizę etymologiczną, praca stara 
się odkryć pierwotne znaczenie słowa bóg oraz jego ewolucję semantyczną 
w kontekście społecznym. Ponadto, wskazany został w niej wpływ różnych 
kultur i wierzeń na kształtowanie się definicji tego terminu. W studium 
użyte zostały różne źródła leksykograficzne, obejmujące zarówno słow-
niki współczesne, jak i historyczne, aby ukazać różnice i podobieństwa 
w interpretacji tego terminu. Analiza porównawcza słowników stanowi 
kluczowy element, umożliwiający zrozumienie zmienności znaczeń oraz 
ukazujący, w jaki sposób słowo to kształtowało się w różnych kontekstach 
językowych i kulturowych.

Abstract

Bóg or bóg? Who is he and where did he come from? The origin and 
evolution of the word bóg against a cultural background

The aim of the paper is the attempt to answer the question of the onoma-
sological basis of the word god, as well as to analyse its functioning in the 
consciousness of people throughout history. Through an etymological 
analysis, the paper seeks to discover the original meaning of the word god 
and its semantic evolution in a social context. Furthermore, it indicates 
the influence of different cultures and beliefs on the formation of the 
definition of the term. A variety of lexicographical sources are used in the 
paper, including both contemporary and historical dictionaries, to show the 
differences and similarities in the interpretation of the term. A comparative 
analysis of the dictionaries is a key element to understand the variations in 
the meaning and to show how the word has evolved in different linguistic 
and cultural contexts.
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W krainie mego pochodzenia…

Słowo ojczyzna jest dla Polaków wyjątkowo ważne, uwarunkowane zarówno 
historycznie, jak i kulturowo. Na owo emocjonalne rozumienie tego pojęcia 
zwracał uwagę Jerzy Bartmiński w artykule Ojczyzna, ale jaka? (Bartmiński 
2018). Definiował on ojczyznę jako „uświęcone polskie słowo-symbol” (Bart-
miński 2018), a zatem jako swoistą oś, wokół której można rozważać temat 
polskości i poczucia tożsamości, oscylując pomiędzy pojęciami sacrum (Ojczy-
zna) i profanum (ojczyzna). Na podstawie Praktycznego słownika współczesnej 
polszczyzny zredagowanego przez Halinę Zgółkową można bowiem stwierdzić, 
że ojczyzna jako pojęcie posiada dwie główne linie objaśniania, spośród których 
jedna stanowi o informacjach rzeczowych (ojczyzna), druga zaś opiera się na 
aksjologii (Ojczyzna). Pierwsza definicja mówi, że ojczyzna to: „kraj, w któ-
rym się człowiek urodził, którego posiada obywatelstwo lub z którym wiąże 
go poczucie przynależności narodowej” (Zgółkowa 2000: 144-145). Tak rozu-
miana ojczyzna wywołuje asocjacje ze sformułowaniami bardzo wzniosłymi, 
takimi jak: niepodległa, suwerenna, wolna, wyzwolona, okupowana (Zgółkowa 
2000: 144-145). Nie jest to jednak wzniosłość koturnowa, lecz podyktowana 
najszczerszymi uczuciami, które winien mieć naród względem kraju swego 
pochodzenia. To znowuż pociąga za sobą takie połączenia wyrazowe (Zgół-
kowa 2000: 144-145), jak np.:

•	 Bronić ojczyzny
•	 Polec, zginąć, przelewać krew, walczyć, bić się za ojczyznę
•	 Przynosić chlubę ojczyźnie

Konstrukcje te przywołują na myśl zmetaforyzowany, utworzony na gruncie 
rycersko-średniowiecznym obraz Ojczyzny jako kobiety, o którą walczy i której 
służy obywatel-rycerz. Takie odczytanie postuluje nam utrwalony stereotyp 
Polaka, który powinien ofiarnie służyć Ojczyźnie i nie wahać się oddać życia 
w imię jej wolności. Wiąże się z tym schemat myślowy zbudowany w polskiej 
świadomości szczególnie w okresie romantyzmu (Hermann 1973), podczas 
usunięcia Polski z map świata, a powielany i podtrzymywany z uwagi na 
podobną, dramatyczną sytuację w czasach II wojny światowej. Maria Janion 
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określała ten aspekt polskiej tożsamości jako heroiczny mit niepodległościo-
wo-powstańczy (Przybysz 2009).

W wierszu Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego Pieśń o żołnierzach z We-
sterplatte (Gałczyński 1939) został przedstawiony wyidealizowany obraz umie-
rania za Ojczyznę, pozbawiony lęku przed śmiercią. Odwołuje się do niego 
Irena Grudzińska-Gross w książce Miłosz i długi cień wojny (Grudzińska-Gross 
2020). Poniesiona w czasie walk ofiara jawi się jako „słodka nagroda dla wier-
nego patrioty”, dająca możliwość honorowej śmierci. Z perspektywy lat wiemy 
jednak, że prawdziwy obraz wojny nie epatował pięknem ducha i nie wiązał 
się z zachowaniem człowieczej godności. Żołnierze umierali w ogromnym 
cierpieniu, zapomniani przez zajętych walką towarzyszy broni, z ciał ran-
nych broczyła krew, wszędzie zaś panował chaos, zgiełk, słychać było odgłos 
wystrzałów, a w powietrzu unosił się kurz i pył. Grudzińska-Gross w swojej 
książce wypowiada w tym kontekście miłoszowską prawdę o ocaleniu jako 
czynie o większej wartości moralnej niż ofiarne poświęcenie życia (Grudziń-
ska-Gross 2020). Jak wiadomo, Miłosz był często oskarżany o brak patrio-
tycznej postawy w związku z nieuczestniczeniem w walce podczas powstania 
warszawskiego. Autorka wspomnianej publikacji zainteresowała się stosun-
kiem pisarza do wojny i analizowała jego eseje. Zauważyła, że duch dziejów, 
który tkwi w ludzkiej podświadomości, został wyidealizowany – w dyskursie 
publicznym o wojnie rzadziej mówi się w kategoriach śmierci, cierpienia, po-
niżenia, a znacznie częściej skupia się na aspektach solidarności, braterstwie, 
poświęceniu, dumie i szlachetnych czynach, ukazując przy tym, jak bardzo 
polska mentalność uległa heroizacji. Grudzińska-Gross obrała sobie za cel 
złamanie stereotypowego, romantyczno-rycerskiego rodowodu Polaków i uka-
zanie prawdy pozbawionej patosu poetyckiego, tak jak o tym mówił Miłosz. 
W swojej pracy zwraca uwagę na indywidualizm postępowania Miłosza, na 
świadomie podjętą przez niego decyzję o ratowaniu życia w imię wyższej idei, 
jaką miało być uczestnictwo w kulturze odradzającego się po wojnie państwa. 
Analiza Grudzińskiej-Gross pozwala zatem zauważyć, że polska kultura nie 
promuje indywidualnej odpowiedzialności obywatelskiej w chwilach kryzysu. 
Badaczka wskazuje bowiem, że nawet jeśli pojedynczy człowiek wyznaczał 
sobie własne wzorce postępowania wobec wojny i niewoli, to skazany był 
na niezrozumienie i ostracyzm nawet wtedy, gdy powody powzięcia przez 
niego takiej decyzji były słuszne. Miłosz i jego jawna niezgoda na narodowy 
solidaryzm w imię wierności sobie i odważne niewchodzenie w rolę, w którą 
nie wierzy, pokazało, że kultura powstaniowa była czymś bezpardonowym, 
a wzięcie udziału w walkach zbrojnych stanowiło moralny przymus.
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Wróćmy jednak do połączeń wyrazowych ze słowem ojczyzna. Oprócz wy-
mienionych wyżej funkcjonują także liczne frazeologizmy, które dodatkowo 
poszerzają kontekst rozumienia ojczyzny jako kraju. Warto przyjrzeć się im 
choćby z tego względu, że jako utarte sformułowania zakładają skostniałość 
językową, często sięgającą wielu wieków wstecz, i ukazują sposób myślenia 
użytkowników języka. Zgółkowa podaje bardzo wiele takich wyrażeń (Zgół-
kowa 2000: 145), m.in.:

Frazem Znaczenie

wrócić na łono ojczyzny wrócić do kraju, do ojczyzny

Europa ojczyzn hasło regionalizacji Europy zjednoczonej

mała ojczyzna region, część kraju lub państwa traktowany jako 
miejsce rodzinne, miejsce, z którego się pochodzi

Bóg-Honor-Ojczyzna hasło wyrażające najwyższe wartości, zwłaszcza 
dla żołnierza

Przytoczone frazeologizmy dotykają kwestii pojmowania Ojczyzny w jej aspek-
tach aksjologicznych, m.in. ojczyzny jako matki, ponieważ ze słowem matka 
wiąże się słowo łono, użyte w pierwszym wymienionym związku frazeolo-
gicznym jako typowo kobieca część ciała, o czym zaświadcza Słownik języka 
polskiego PWN (Doroszewski SJP PWN). Matka natomiast, z perspektywy 
ról społecznych, jest człowiekowi istotą najbliższą, ponieważ wydała go na 
świat, jest więc rodzicielką. Warto się jednak zastanowić, dlaczego, choć po-
jęcie matki wyraźnie łączy się z pojęciem ojczyzny, określamy kraj swego 
pochodzenia mianem ojczyzny, nie zaś mamizny, macizny czy matczyzny? 
Okazuje się, że to pytanie, wraz z szeregiem innych, sprowokowało wśród 
humanistów i artystów dyskusję panelową, która odbyła się 30 maja 2018 r. 
w Muzeum Sztuki Współczesnej w Krakowie (MOCAK). Badaczki związane 
z instytutami historycznym oraz filozoficznym – dr hab. Joanna Hańderek 
oraz dr Joanna Ostrowska – spojrzały etymologicznie i analitycznie na słowo 
ojczyzna i podczas trwającej wówczas w MOCAK wystawy poświęconej ro-
zumieniu ojczyzny z perspektywy dawnej i współczesnej, a także patriarchal-
nej i kobiecej, omawiały swoje spostrzeżenia. Ekspozycja wraz z dyskusją pt. 

„Ojczyzna w sztuce” zachęcała do refleksji nad pojęciem ojczyzny w świetle 
zmian zachodzących obecnie w świecie. Jak zauważyła Maria Anna Potocka, 

„żyjemy dzisiaj w trudnych – czyli przejściowych – czasach, kiedy właściwie 
wszyscy mamy do odrobienia lekcję na temat ojczyzny” i „każdy musi stworzyć 
jej własną definicję” (Dyskusja panelowa MOCAK 2018).

Użytkownik języka polskiego już intuicyjnie może zauważyć pewien roz-
dźwięk między rodzajem gramatycznym słowa ojczyzna a jego etymologią. 
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Ojczyzna ma bowiem rodzaj żeński (ta ojczyzna), natomiast pochodzi od słowa 
ojciec (Zgółkowa 2000: 145), które ma rodzaj męski. W Wielkim słowniku języ-
ka polskiego PAN zostało wyjaśnione na podstawie Słownika etymologicznego 
języka polskiego pod redakcją Wiesława Borysia, że wyraz ojciec pochodzi 
z języka prasłowiańskiego i jego najwcześniejsza, udokumentowana postać 
zapisywana jest następująco:*otьcь (Żmigrodzki WSJP PAN). Słownik wyja-
śnia tę rozbieżność na gruncie badań wynikających z gramatyki historycznej 
języka polskiego: „Współczesna polska postać ojciec (zamiast starszej ociec) 
jest wtórna, oparta na temacie przypadków zależnych ojc- < oćc-, w których 
grupa spółgłoskowa ćc rozwinęła się w jc” (Żmigrodzki WSJP PAN).

Podobnie objaśniona została kwestia etymologii słowa ojczyzna (Żmigrodzki 
WSJP PAN). Okazuje się jednak, że w przypadku ojczyzny słowo to oznaczało 
w prasłowiańskim, a więc pierwotnie, ojcowiznę, czyli dziedzictwo po ojcu: 

*otьčina, nie zaś kraj pochodzenia czy wiążące się z patriotyczną postawą war-
tości moralne, jak rozumie się ojczyznę współcześnie. „Forma prasłowiańska 
[pochodzi – M.B.] od psł. *otьcь ‚ojciec’ z przyrostkiem *-ina; w języku polskim 
zastąpiono pierwotny przyrostek *-ina ekspansywnym przyrostkiem -izna” 
(Żmigrodzki WSJP PAN).

Warto w tym miejscu zauważyć, że słowo ojciec stało się także podstawą do 
utworzenia wyrazu patriotyzm. Jak wyjaśnia Wielki słownik języka polskiego 
PAN jest to „postawa osoby, która kocha swoją ojczyznę, czuje się jej częścią, 
działa dla jej dobra i gotowa jest wiele dla niej poświęcić” (Żmigrodzki WSJP 
PAN). Patriotyzm wywodzi się z języka greckiego, w którym wyraz patria ozna-
czał „rodowód, klan, rodzinę, ojczyznę” (Żmigrodzki WSJP PAN). Jan Chańko 
natomiast zaproponował perspektywiczne spojrzenie na patriotyzm i wyróżnił 
jego różne oblicza na podstawie rekonesansu przeprowadzonego razem ze 
studentami studium podyplomowego oraz wpisów na forach internetowych 
(Chańko 2022). Jego obserwacje wykazały bowiem, że we współczesnym ję-
zyku pojęcie patriotyzm może być pojmowane historycznie, polegać zatem na 

„umiłowaniu ojczyzny i poczuciu więzi z jej przeszłością”, co jest zauważalne 
w funkcjonujących „symbolach, wzorcach osobowych oraz szczególnie waż-
nych dla losów narodu i państwa wydarzeniach” (Chańko 2022). Łączy się to 
m.in. z obrazem Polaków tęskniących do ojczyzny-matki w czasach Wielkiej 
Emigracji (Bartmiński 2018), których to portret bardzo wyraźnie wyłania się 
z polskiej epopei narodowej Pan Tadeusz Adama Mickiewicza.

Dlaczego jednak zamiast słowa ojczyzna nie pojawia się w języku polskim 
wyraz macizna, skoro istnieje słowo mać? Dlaczego nie mówimy na ojczy-
znę, nawet synonimicznie, matczyzna, skoro możemy stworzyć taki derywat, 
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przekształcając wyraz matka1? Wielki słownik języka polskiego PAN potwierdza 
na bazie etymologii, że takie pytania są zasadne, ponieważ w języku prasło-
wiańskim istniało słowo matka (*matъka) (ŻmigrodzkiWSJP PAN), podobnie 
jak wyraz ojciec. „Forma prasłowiańska […] [była – M.B.] zdrobnieniem 
od psł. *mati (> pol. mać) z przyrostkiem *-ъka” (Żmigrodzki WSJP PAN). 
W dodatku słownik ten podaje także, że synonimem ojczyzny jest macierz, 
a słowo to, w dawnym języku polskim, oznaczało matkę (Żmigrodzki WSJP 
PAN). Pojęcia te mają zatem wspólne konotacje utrwalone już od wieków. 
W dodatku sformułowaniu ojcowizna w znaczeniu ‘spadek po ojcu’ odpowiada 
słowotwórczo analogicznie skonstruowany wyraz macierzyzna (przez użyty 
formant -yzna), który z kolei oznaczał ‘spadek po matce’. Kolejnym, relacyjnym 
na gruncie językowym, powiązaniem między słowami ojczyzna oraz macierz 
jest hiperonim rodzic. Widać zatem, że język daje możliwość utworzenia de-
rywatów macizna, matczyzna, mamizna we wspólnym kręgu semantycznym, 
ale z jakiegoś powodu tego nie robi. Jeśli zatem system językowy nie stwarza 
problemów w tworzeniu takich matczynych neologizmów, to prawdopodobnie 
na język zadziałała kultura. Przyglądając się bliżej socjologicznej budowie 
społeczeństwa polskiego, okazuje się, że pomimo nasilenia ruchów emancy-
pacyjnych na przełomie XIX i XX w. w Polsce dominował i nadal dominuje 
staropolski, patriarchalny model rodziny [i, jak dowodzi Malinowska (2009), 
wciąż jest utrwalany w szkołach], gdzie ojciec figuruje jako ten, który ma za-
pracować na rodzinny byt, zaś „rdzeniem kulturowej koncepcji kobiecości jest 
płodność i macierzyństwo” (Malinowska 2009: 7). Kultura zatem podpowiada, 
że to ojciec jest niejako ważniejszy od matki – w tym kontekście słowo ojczy-
zna nabiera powagi, męskiej siły, a rodzaj (ta ojczyzna) nadaje słowu kobiecej 
emocjonalności i wrażliwości. Rozważając wyraz ojczyzna w kontekście gene-
rycznym, warto przyjrzeć się także jego synonimom. Słownik języka polskiego 
PWN wskazuje bowiem, że z powodzeniem można go zastąpić, oprócz sygna-
lizowanym już synonimem macierz, wyrażeniem „ojczyste progi” (Żmigrodzki 
WSJP PAN). „Ojczysty próg” przywołuje bowiem swoistą syntezę ojczyzny 

1	  Gdyby się głębiej zastanowić, systemowo możliwa jest także realizacja ojczyzny jako syn-
czyzny, która również, na kanwie relacji społecznych, jest związana z tematyką rodzinną 
i rodzinnymi konotacjami. Synczyzna bazuje bowiem na leksemie syn. Jak jednak wskazują 
słowniki, ojczyzna jest rozumiana symbolicznie jako źródło pochodzenia, kraj, w którym 
jesteśmy zakorzenieni, a zatem, relacyjnie, nielogicznym byłoby mówienie o miejscu 
pochodzenia w ramach pokolenia następującego po rodzicach, aniżeli w kategoriach 
rodziców jako źródła, dlatego też określeniem synczyzna adekwatniej byłoby zastępować 
wyraz naród.
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z domem, czyli, jak wskazuje Wielki słownik języka polskiego PAN, przestrzenią, 
która może oznaczać miejsce zamieszkania lub rodzinę, która mieszka pod 
wspólnym dachem. Ojczyzna skonfrontowana znaczeniowo z domem znów 
pozostaje w środowisku socjologicznych zależności, w obrębie tak ważnej, gdyż 
podstawowej, jednostki społecznej jaką jest rodzina. Potwierdza się tutaj zatem 
przekonanie, iż ojczyzna jako dom, to nie tylko miejsce istniejące fizycznie, 
ale także podlegające stosunkowi emocjonalnemu człowieka z nim związane-
go. Inne synonimy, jakie można znaleźć w internetowym słowniku wyrazów 
bliskoznacznych synonimy.pl dla wyrazu ojczyzna (Broniarek, synonimy.pl) 
i które w dalszym ciągu sytuują ojczysty kraj w kategoriach emocjonalnego, 
rodzinnego niemal zakorzenienia, to: „gniazdo rodzinne”, „ojczyste strony”, 

„ziemia ojców”. Te zaś, które łączą pojęcie ojczyzny z miejscem powstania, to: 
„kolebka”, „siedlisko” (Broniarek, synonimy.pl), „prakolebka” (Zgółkowa 2000: 
144-145). Znów zatem w tle niektórych z przywołanych słów pojawia się wyraz 
ojciec, z czego wynika, iż słowotwórstwo na bazie etymologii tworzyło ojczyź-
niane derywaty konsekwentnie, właściwie tylko (z wyjątkiem wspomnianej już 
macierzy) w relacji do słowa ojciec i związanych z nim kręgów znaczeniowych, 
m.in. w odniesieniu do domu, owego szczególnego miejsca, z którym czło-
wiek jest związany emocjonalnie. Warto zwrócić uwagę także na wyrażenie 

„gniazdo rodzinne”, które można rozpatrywać w kontekście symboliki bardzo 
ważnego dla kultury polskiej ptaka, a mianowicie bociana. Uznawany jest 
on za zwiastuna szczęścia, symbolizuje płodność, macierzyństwo, szczęście 
domowe, a „w plastyce Odrodzenia i baroku bocian występuje jako emblemat 
uczuć synowskich” (Kopaliński 2001: 23-24). Gniazdo zaś, rozumiane w kon-
tekście domu („gniazdo rodzinne”), symbolizuje bezpieczeństwo, trwałość, 
schronienie, twierdzę, mieszkanie, własny kąt. Już w Biblii dom ukazywany 
był jako emblemat rodu, dynastii, a literaci tworzący głównie w czasach po-
zytywizmu przedstawiali dom jako symbol ojczyzny, Polski (Kopaliński 2001: 
64-66). W opozycji do pojmowania ojczyzny jako domu stoi wyraz obczyzna, 
który pod względem etymologicznym pochodzi od słowa obcy i wykształcił 
się w XV w., a zatem zaledwie wiek później niż słowo ojczyzna (Żmigrodzki 
WSJP PAN). Wielki słownik języka polskiego PAN przedstawia termin obczy-
zna, wychodząc od zapisu zaczerpniętego z języka prasłowiańskiego *obьtjina, 
co w dawnej polszczyźnie znaczyło tyle, co ‚wspólnota, wspólna własność, 
teren wspólnie użytkowany’ (Żmigrodzki WSJP PAN). „W języku polskim 
zastąpiono pierwotny przyrostek *-ina ekspansywnym -izna; na stary wyraz 
nawarstwiły się nowsze derywaty od obcy ‘cudzy’, stąd obczyzna ‘obce kraje’” 
(Żmigrodzki WSJP PAN).
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Jak się okazuje, wyraz obczyzna diametralnie zmienił swoje znaczenie i, 
wbrew pozorom, jakie stwarza sufiks -izna, obczyzna nie pochodzi od słowa oj-
czyzna. Co więcej, dziś te wyrazy są traktowane jako antonimy komplementar-
ne, zaś kilka wieków temu najprawdopodobniej miały znaczenie synonimiczne.

Frazeologia ukazuje także oblicze ojczyzny jako miejsca związanego z ziemią, 
z zakorzenieniem danego człowieka czy całego narodu, i wskazuje na jej po-
wiązania z przodkami. Ojczyzna w rozumieniu przenośnym stanowi bowiem 
miejsce pochówku wcześniejszych pokoleń (por. ojczyzna rozumiana synoni-
micznie jako ‘ziemia ojców’), jest miejscem pamięci, czego świadomość sprawia, 
że myśląc o ojczyźnie, mimowolnie sakralizuje się jej znaczenie, ojczyzna staje 
się wartością. Dla Polaków ojczyzna ma szczególne znaczenie, uświęcone nie 
tylko dominacją religii chrześcijańskiej na terytorium Polski, z którą to religią 
łączono wszelką ofiarność ponoszoną w imię ojczyzny, ale i dziejami historycz-
nymi – społeczeństwo polskie przez ponad sto lat znajdowało się pod wpływem 
zaborców. To wszystko sprawia, że ojczyzna w kulturze polskiej z łatwością 
przechodzi w ideę związaną ze swoistym sacrum, czego dowodem może być 
hasło Bóg-Honor-Ojczyzna, jako równorzędna triada najwyższych polskich 
wartości, a także obecność treści o charakterze ojczyźniano-wyzwoleńczym 
w pieśniach kościoła katolickiego. Współcześnie jednak coraz częściej mówi 
się o Europie, świecie jako jednej wielkiej ojczyźnie, co sugeruje tendencję do 
utożsamiania słowa ojczyzna z działaniami zjednoczeniowymi, podkreślają-
cymi w pewien sposób kosmopolityzm, w celu zaniechania myślenia indywi-
dualistycznego, wskazującego na odrębność narodową, co niejednokrotnie 
buduje pewne nieuświadomione granice w kontaktach społecznych i może 
doprowadzać do partykularyzmów. Kwestię tę poruszała wspomniana już 
wyżej wystawa „Ojczyzna w sztuce” przedstawiająca właśnie takie światowo-

-kolektywne podejście (MOCAK 2018).
Frazeologia dostarcza jeszcze jednego, bardzo ważnego sformułowania, 

które brzmi „mała ojczyzna”. Wielki słownik języka polskiego PAN definiuje je 
w znaczeniu „miejsca, z którym ktoś jest związany emocjonalnie, bo się w nim 
urodził, wychował lub mieszka”. Poradnia Językowa PWN zarchiwizowała także 
zapytanie odnośnie do pisowni tego wyrażenia. Okazuje się bowiem, że termin 
ten może być zapisywany zarówno małymi literami, czyli „mała ojczyzna”, 
co wynikałoby z potraktowania tego wyrażenia jako apelatywnego (małych 
ojczyzn jest wiele), jak i wielkimi literami, a więc „Mała Ojczyzna”, co zaś wią-
załoby się z emocjonalnym ustosunkowaniem się wobec tego sformułowania 
(Poradnia Językowa PWN). „Mała Ojczyzna” może mieć zatem znaczenie 
uczuciowo bliższe dla mieszkańca danego terytorium niż Ojczyzna, która jest 



monika banach28

pojęciem szerszym, obejmującym swym zasięgiem cały teren, który należy do 
określonego narodu, i który niejako absorbuje ową przestrzeń „małych ojczyzn” 
(Kurczewska 2015). Ich istnienie wiąże się zaś z tradycją kulturową danego 
państwa, pojmowaną regionalnie, co rzutuje nie tylko na pewien wewnętrzny 
podział geograficzny, ale często także na zróżnicowanie językowe.

Zagadnienie „małych ojczyzn” poruszała Joanna Kurczewska, wyjaśniając, że 
wiąże się ono z patriotyzmem lokalnym, co ma swoje uzasadnienie w lubianej 
przez historyków i etnografów frazie „magiczny charakter miejsca urodzenia”, 
której interioryzacja zakorzenia człowieka tak głęboko tam, skąd pochodzi, że 

„nadaje właściwym czy niewłaściwym uogólnieniom rzeczywistych zależności 
jednostki od środowiska, w którym żyje, szczególną moc przyciągania, moc 
nieustannych powrotów – realnych czy wyobrażonych” (Kurczewska 2015). 
O tym, że wyrażenie „mała ojczyzna” jest szczególnie ważne dla Polaków, może 
świadczyć to, jak wiele o Wadowicach mówił 16 czerwca 1999 r., w czasie jednej 
ze swoich pielgrzymek do Polski, papież Jan Paweł II:

Wiele wspomnień. W każdym razie tu w tym mieście Wadowicach 
wszystko się zaczęło. [...] Tyle lat minęło od czasu, gdy wyszedłem 
z Wadowic. Zawsze jednak wracam do tego miasta z poczuciem, że 
jestem tu oczekiwany jak w rodzinnym domu. (Jan Paweł II 1999)

Innym, bardzo ważnym elementem funkcjonującym w języku, a nieco różnią-
cym się od frazeologizmów, są przysłowia. Praktyczny słownik współczesnej 
polszczyzny przytacza wiele przykładów ojczyźnianych przysłów (Zgółkowa 
2000: 144-145), np.:

Przysłowie Znaczenie

Ojczyznę kocha się nie dlatego, że wielka, ale dlatego, że własna o bezinteresownej, niczym 
nie uzależnionej miłości do 
ojczyzny

Tam ojczyzna, gdzie (jest) dobrze czujemy się obywatelami 
jakiegoś państwa, gdy jest 
tam nam dobrze

Przysłowia również ustawiają obraz ojczyzny w kontekście jednej z najwyż-
szych wartości dla człowieka, oscylując wokół aluzji biblijnych, a także takich, 
które dotykają bezpośrednich uczuć, kojarzących się z bezpiecznym, ciepłym, 
rodzinnym domem. Podobnie jak, w rozumieniu aksjologicznym, wyraz oj-
czyzna niosą więc one za sobą patos i kulturowe zakorzenienie.



W krainie mego pochodzenia… 29

Zakończenie 

Gdyby się zastanowić, w jaki sposób Polak mógłby obcokrajowcowi wytłu-
maczyć, co dla niego znaczy Polska, Ojczyzna, Ziemia-Matka, to chyba naja-
dekwatniej byłoby poradzić mu, aby „mówił sercem”. Trudno jest bowiem 
opisać Ojczyznę, opierając się tylko na historii, ponieważ Polaków z krajem 
pochodzenia łączy przede wszystkim wartość emocjonalna, utarta w kultu-
rze, gdyż przekazywana z pokolenia na pokolenie. Najwymowniejsze zatem 
dla percepcji są utwory śpiewane, w których poza tekstem odbiorca może się 
zderzyć z interpretacją muzyczną, zawierającą dodatkowe znaczenia, ukryte 
za słowami – w muzyce, w metaforyce. Pieśni o Ojczyźnie wywołują bowiem 
w Polakach wzruszenie, przypominają, że naród polski nie zawsze mógł się 
cieszyć niepodległością ojczystych ziem. Ojczyzna była i wciąż jest dla Polaków 
czymś więcej niż tylko słowem, ponieważ pociąga za sobą najwznioślejsze idee 
społeczne i tożsamościowe.
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Streszczenie
Artykuł analizuje leksem ojczyzna, posiłkując się analizami słownikowymi, 
m.in. Praktycznym słownikiem współczesnej polszczyzny pod redakcją 
Haliny Zgółkowej. Słowo ojczyzna zostaje przedstawione w ujęciach: aksjo-
logicznym, etymologicznym, leksykologicznym i frazeologicznym. Autorka 
wskazuje zarówno na to, jak w przeszłości traktowano to słowo, jak i na to, 
jakie znaczenie ma dla Polaków ten leksem dzisiaj. Badaczka zastanawia się 
również, dlaczego używamy słowa ojczyzna, przywołującego na myśl ojca, 
skoro w wielu innych językach występują leksemy kojarzące się z postacią 
matki, np. w języku angielskim ojczyzna to motherland.

Abstract 

In the land of my origin…
The article analyses the lexeme ojczyzna, using dictionary analyses, among 
others the Practical Dictionary of Contemporary Polish Language edited 
by Halina Zgółkowa. The word ojczyzna is presented from the following 
angles: axiological, etymological, lexicological and phraseological. The 
author shows both how the word was treated in the past and what meaning 
the lexeme has for Poles today. The researcher also wonders why we use 
the word ‘homeland’ evoking the father, when in many other languages 
there are lexemes associated with the figure of the mother, e.g. in English 
homeland is ‘motherland’.
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Quod me nutrit, me destruit

Założenia wstępne

Powyższe motto, podczas gdy dla niektórych oznacza jedynie kolejną łaciń-
ską sentencję z ogólnoludzką mądrością, dla innych okazuje się (niekiedy 
śmiertelnym) hasłem motywującym. Dzieje się tak w przypadku członkiń 
grup proanorektycznych, które słowa „co mnie żywi, niszczy mnie” rozumieją 
skrajnie dosłownie – jako przypomnienie, iż wszystko, co zamierzają zjeść, 
będzie oddalać je od wyznaczonego celu.

Pro-ana1 to społeczność, która wyraża się na portalach internetowych (np. 
Tumblr) i gromadzi przede wszystkim nastolatki, które albo chcą rozwijać 
swoją chorobę – anoreksję – albo pragną ją dopiero „zdobyć” (sic!). Pierwsze 
sygnały o istnieniu takich forów zaczęły się pojawiać w 2001 roku w mediach 
anglojęzycznych, a niedługo później także w polskich i jako takie funkcjonują 
nieprzerwanie do dziś. Dyskusje oraz posty, które tworzyły i nadal tworzą tego 

1	  W niniejszej pracy przyjmuję zapis pro-ana, który pojawia się względem innych wariantów 
tejże nazwy najczęściej (v. OJ UW, hasło: motylek). Jest to skrócona wersja formy pro-

-anorexia, tzn. bycia „za” (w znaczeniu: ‘popierać, aprobować’) anoreksją. Funkcjonującym 
w dyskursie zapisem jest także pro-Ana, który przez użycie dużej litery podkreśla (częstą 
w tej grupie) praktykę personalizacji choroby. Z tego też względu nazwa – w jakiejkolwiek 
postaci – podlega odmianie zgodnej z deklinacją polskich imion żeńskich (jak: Anna).
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typu przestrzeń, zawierają treści zarówno gloryfikujące głodówki (jako sposób 
na osiągnięcie ideału), jak i sakralizujące samą chorobę2.

Mimo licznych zgłoszeń czy nawet listów kierowanych do władz państwo-
wych – polskich i nie tylko (v. Petycja z dnia 4 grudnia 2017 r.) – istnienie 
wspomnianych grup pozostaje nieuregulowane i broni się rzekomą wolnością 
słowa. Na publicznych kontach proanorektycznych znaleźć można m.in. 
wyznania wiary oraz posłuszeństwa do i wobec Anoreksji (jako bogini), 
specjalne dekalogi oraz zasady bycia „dobrą anorektyczką”, niskokaloryczne 
przepisy, sposoby na głodówki, wywołanie przeczyszczenia, a nawet zdjęcia 
i nagrania samookaleczeń czy innych aktów autoagresywnych. Zjawisko to 
zostało poniekąd opisane przez literaturę naukową (v. Stochel, Janas-Kozik 
2010; Talarczyk, Nitsch 2010; Startek 2011; Kaźmierczak, Kiełbasa, Patryn 
et al. 2015; Siuda 2017; Dziukiewicz 2019), choć w ostatnich latach – i, jak 
sądzę, niesłusznie – temat ten przestano podejmować. Najwięcej artykułów 
pojawiało się w pierwszych latach po zaistnieniu grup na polskojęzycznych 
portalach oraz w trakcie największej ich popularności, a więc w drugiej de-
kadzie XXI wieku, która zbiegła się z okresem tzw. mody Tumblr3. Artykuły 
te skupiały się jednak przede wszystkim na aspektach psychologicznych bądź 
medialnych, a perspektywę językoznawczą znaleźć można zaledwie w jednej 
pracy (Malinowska 2012), której autorka analizuje – w duchu językoznawstwa 
kognitywnego i na bazie anglojęzycznych portali – metaforę pojęciową ano-
reksji oraz bulimii jako religii i wojny. Uważam, że brak nowszych opracowań, 
a tym samym brak odpowiedniego rozpoznania tematu w tym zakresie, zdaje 
się dotkliwszy tym bardziej, że w ostatnich latach coraz częściej zauważa 

2	  Sakralizacja ta odbywa się przez personifikację choroby (anoreksji) do boskiej postaci Any, 
czego sygnały znajdą się w przykładach analizowanych w dalszej części artykułu. Warto 
wspomnieć w tym miejscu, że o ile praktyka przedstawiania chorób za pomocą postaci 
ludzkich jest powszechna także i w innych społecznościach, o tyle w pro-anie służy ona 
innym, specyficznym dla siebie celom (v. Szlagowska-Papuzińska 2021: 80), tj. zwiększeniu 
motywacji do pogłębiania choroby.

3	  Nazwa platformy społecznościowej stała się etykietą trendu estetycznego w modzie, 
który charakterystyczny był dla osób, które na wspomnianym medium (Tumblr) publi-
kowały m.in. swoje zdjęcia. Stylistyka tej mody odnosiła się do melancholii, elementów 
kultury alternatywnej, grunge’u oraz silnej emocjonalności. Bardzo często estetyzowała 
choroby psychiczne, zwłaszcza depresję czy anoreksję, nadając im w ten sposób charak-
ter wybranego samodzielnie stylu życia.
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się powrót „mody” na sylwetki skrajnie szczupłe, a w związku z tym także 
wzrost tendencji do estetyzacji m.in. anoreksji4.

W niniejszym artykule pragnę pochylić się nad jednym z bodaj najważ-
niejszych dla członkiń pro-any tematów, a więc nad jedzeniem – tym, jak 
jest ono postrzegane oraz wartościowane. Odpowiedzi na to pytanie szukam 
przy pomocy metodologii wypracowanej na gruncie aksjolingwistyki (v. Pu-
zynina 1991, 1992, 2004; Laskowska 1993, 2016; Bartmiński 2014; Grech 2020), 
w związku z czym – zanim przejdę do analizy zebranych przykładów – poniżej 
przedstawię ogólne założenia wykorzystywanych przeze mnie koncepcji. Dobór 
takiej metodologii poparty jest dodatkowo tym, co zauważyła m.in. Elżbieta 
Laskowska, a mianowicie, że:

[…] internauci wartościują wszelkie zjawiska, do których się odnoszą. 
Ponieważ komentować może każdy, spodziewać by się można, że 
wartościowanie w komentarzach internetowych podobne będzie do 
wartościowania w języku potocznym. Nie ma tu jednak kontaktu face 
to face, nadawca jest odbiorcy nieznany, a odbiorca jest najczęściej 
wirtualny. (2016: 63)

Nowe media, do których należy Internet, stanowią zatem taką przestrzeń, któ-
ra – jak zostało to już podkreślone – jest źródłem wielu silnie nacechowanych 
emocjonalnie, a więc też wartościująco, wypowiedzi. To właśnie ekspresywność, 
obok spontaniczności, co zaznacza dalej Laskowska, jest jedną z najistotniej-
szych cech wypowiedzi internetowych (2016: 71). Precyzyjne wyjaśnienie tego 
terminu podaje Stanisław Grabias, który za ekspresywne uznaje te znaki, „za 
pomocą których nadawca wyraża swój stosunek do otaczających go zjawisk”, 
lub które przejawiają pewne cechy jego osobowości (1978: 107). Sama ekspre-
sywność będzie zatem skutkiem ekspresji jako pewnego rodzaju uzewnętrznie-
nia i może być badana w obrębie pragmatyki języka (v. Skubulanka 1972: 131).

Aksjolingwistyka, co należy doprecyzować, zajmuje się właśnie tym, co 
zawarte zostało powyżej, tj. sposobem wyrażania wartości w języku (a także 
powiązanej z nią ekspresywności). Nie było to jednak od zawsze tak oczywiste 
dla badań językoznawczych, ponieważ „zainteresowanie problematyką aksjo-
logiczną […] łączyło się z złamaniem tradycyjnego paradygmatu struktura-
listycznego” (Bartmiński 2014: 7). Na gruncie polskim dokonali tego przede 
wszystkim badacze ze środowiska lubelskiego – z Jerzym Bartmińskim na 

4	  Zauważalny jest wzrost publikacji artykułów o m.in. następującej tematyce: Powraca 
„trend” na heroin chic? (Gersz 2022), Bye-bye body positivity, hello heroin chic (Chaika 2024).
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czele – a także Tomasz Krzeszowski czy Jadwiga Puzynina. Wobec tego sam 
przedmiot zainteresowania tej dziedziny, jakim jest wartość, rozumiem za 
Puzyniną jako pewien obiekt (zjawisko, rzecz itp.), który nadawca uznaje za 
dobry (taki, jaki chce, żeby był – wartość pozytywna) lub zły (taki, jaki nie chce, 
żeby był – wartość negatywna) (v. Puzynina 1991: 130-132; 1992: 70-77). Samo 
w sobie wartościowanie będzie natomiast rozumiane jako subiektywny proces, 
polegający na stwierdzaniu, jakie cechy (i w jakim stopniu) są, według osoby 
wartościującej, właściwe dla wartościowanej rzeczy – jak podaje Puzynina: 

„wartościować to przypisywać cechom, czynnościom lub innym przedmiotom 
myśli określone wartości” (2004: 180).

Dla niniejszych rozważań kluczowe jest to, iż wartościowanie zauważalne 
jest wyraźnie w języku i służą mu m.in. różne leksemy, związki frazeologicz-
ne, pewne konstrukcje słowotwórcze, formy fleksyjne, środki fonologiczne 
itp. (v. Puzynina 2004: 186). Dla większej precyzji Puzynina ujmuje wszyst-
kie możliwości wartościowania w trzy podgrupy: parajęzykową, systemową 
oraz tekstową (1992: 111), spośród których sama zamierzam się skupić przede 
wszystkim na wyznacznikach konwencjonalnych (m.in. leksyce5) oraz syn-
taktycznych. Ze względu na pisany charakter zebranego materiału pomijam 
w analizie aspekty fonetyczne, jak chociażby dynamikę czy tempo mówienia. 
Kluczowa jest dla mnie za to płaszczyzna tekstowa, na której środkami do 
wyrażania wartości są przede wszystkim konotacje oraz implikatury (fakul-
tatywne wnioski kontekstowe), do których Puzynina zalicza odczytywanie 
ironii, porównania, metafory itp. (2004: 186). Wszelkie tropy stylistyczne 
będą zatem umożliwiały – poprzez analizę – dotarcie do tego, w jaki sposób 
dany obiekt jest konceptualizowany przez nadawcę. Jeszcze istotniejsze wydaje 
się to w ujęciu Tomasza Krzeszowskiego (1998), wedle którego w semantyce 
aksjologicznej kluczowe jest branie pod uwagę utrwalonych przedpojęciowo 
schematów wyobrażeniowych, w których mieści się już sam w sobie kompo-
nent wartościujący (v. Gumowska 2015: 28). Jako językoznawca czerpiący wiele 
z lingwistyki kognitywnej, Krzeszowski wyprowadza tę myśl z faktu uwikłania 

5	  Jadwiga Puzynina zwraca uwagę także na rozróżnienie wartościowania na semantyczne 
(zawarte w samej definicji) oraz konotacyjne. Pociąga to za sobą ogólne stwierdzenie, 
bliskie też temu, na co wskazywał Bartmiński, iż pełną definicję leksemu stworzyć może 
nie tylko sam słownikowy opis wyrazu, lecz także jego bardziej encyklopedyczne (sko-
jarzeniowe właśnie) powiązania (Puzynina 1992: 119-120). Gdy mowa zaś o konotacjach, 
kluczowe jest ustalenie ich na podstawie pełnej całości tekstowej i okolicznościowej, co 
wynika – w wypadku tego artykułu – z zarysowanego wcześniej tła, skąd pozyskiwany 
jest materiał źródłowy (tj. grupy internetowe pro-ana).
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wartościowania w schemat SKALI (v. 1998: 81-86). Co jednak ciekawe, choć 
tradycyjne przypisywanie cech w obrębie takiej organizacji dzieje się wedle 
hierarchii Wielkiego Łańcucha Bytów (v. Krzeszowski 1998: 94), wśród którego 
aspekty witalne są rozumiane jako te szczególnie cenne, jeszcze przed przystą-
pieniem do analizy chciałabym zasugerować, że u członkiń pro-any nie będzie 
miało to swojego przełożenia na ich system aksjologiczny. Dzieje się wręcz 
przeciwnie, choćby ze względu na charakter choroby jaką jest anoreksja i to, 
że staje się ona elementem tożsamościowym omawianej przeze mnie grupy. 
W związku z tym jedzenie pełni funkcję raczej antywartości, a sposób jego 
negatywnego wartościowania zamierzam pokazać w dalszej części artykułu.

Sposoby wartościowania jedzenia przez członkinie pro-any

Poniższa analiza podzielona jest na dwie części, które odpowiadają wybranym 
sposobom wartościowania i które współgrają z ogólniejszymi kategoriami 
wyróżnionymi przez Jadwigę Puzyninę, tzn. systemowymi oraz tekstowy-
mi (kwestie parajęzykowe pomijam, choć ich aspekty będą uwzględniane 
przy okazji pozostałych obszarów). Sam materiał źródłowy6 (jakościowy) 
został przeze mnie zebrany na dwóch portalach – Tumblr oraz X (Twitter) 

– poprzez manualne wyszukiwanie słów kluczowych7, które odsyłały mnie 
do profili proanorektycznych. Dzięki temu możliwe było dotarcie do pu-
blikowanych postów, które stanowią podstawę treściową i komunikacyjną 
społeczności pro-ana. Choć w niniejszym artykule nie zostają przytoczone 
wszystkie zebrane przykłady (ze względów objętościowych), pełna liczba 
zgromadzonych przeze mnie wypowiedzi wyniosła 194 i to na ich podsta-
wie wyodrębniam te najbardziej reprezentatywne, do których odniesienie 
znajduje się w bibliografii.

6	  Wszystkie cytaty zapisuję zgodnie z oryginalną pisownią. W nawiasie podaję nazwę 
użytkownika, od którego pochodzi wypowiedź.

7	  Mowa tu o wykorzystywanych przez same użytkowniczki pro-any słowach i frazach, które 
służą identyfikacji: ana, ana’s butterfly, anablog, anadiary, anorekxia, anorexia, aż do grobu, 
aż do kości, aż do śmierci, będę chuda, będę lekka, będę motylkiem, blogi motylkowe, chcę 
być chuda, chcę być idealna, chcę być lekka, chcę być piękna, chcę być szczupła, chcę widzieć 
swoje kości, chude, chude ciało, chude jest boskie, chudej nocy motylki, chudość, ed, gruba 
kurwa, gruba szmata, gruba świnia, grubaska, lekka jak motyl, lekka jak motylek, motyl, 
motylek any, motylki, motylki any, motylki pro any, motywator, pragnę chudości, pro-ana, 
proana, schudnij gruba szmato, triki ana, tw ed.
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Wartościowanie systemowe (składnia)

Spośród wielu (werbalnych i nie tylko) sposobów zachęcania siebie nawzajem 
do niejedzenia, członkinie społeczności proanorektycznej bodaj najchętniej 
wybierają strategie wyrażane składniowo za pomocą zdań rozkazujących. Po-
dzielić można je na dwa ogólne typy: 1. imperatywy kierowane bezpośrednio do 
odbiorcy, charakteryzujące się np. użyciem czasownika w drugiej osobie liczby 
pojedynczej lub 2. autonakazy, za pomocą których autorki pragną przypomnieć 
o pewnych regułach zarówno sobie, jak i – poprzez świadome publikowanie 
takich treści w Internecie – innym odbiorcom, którzy mogą zainspirować się 
wyrażaną w danym komunikacie ideą.

W przypadku pierwszej kategorii, choć nakazy formułowane są bezpośred-
nio do odbiorcy, w żadnym wypadku nie mają one na celu otwarcia się na 
dialog, co stwarza sytuację ściśle hierarchiczną i opresyjną. Wywołana przez 
polecenia presja ma sprawić, iż (docelowy) odbiorca poczuje kategoryczny 
przymus sprostania wyznaczonym regułom i posłusznie będzie je realizować. 
Uwidacznia się to wyraźnie w nakazach typu: „Jedz tylko z poczuciem winy” (@
sk1nny-mel0dy), „Jesz. Nie warto. Nie psuj tego” (@tyusiaaxyz) oraz zakazach: 

„w ogóle nie myśl o jedzeniu i nie jedz: jedzenie sprawia, że stajesz się gruba” 
(@andishouldntcry), „nie jedz to najlepsza droga do sukcesu” (@psych0tropy). 
Są one wzmacniane dodatkowo przez modulanty typu tylko, w ogóle, które 
rozszerzają przekaz do wszystkich sytuacji przez wykluczenie jakichkolwiek 
wyjątków. Co więcej, w przypadku komunikatu „w ogóle nie myśl […]”, oprócz 
wyznaczonego ograniczenia (i to podwójnego), dodane zostaje także skrajnie 
uproszczone wyjaśnienie, które polega na manipulującym wręcz wskazaniu 
przyczynowości, wedle której „jeśli coś zjesz, stajesz się gruby”.

Ponieważ konstrukcja „jeśli X, to Y” wyraźnie przemawia do emocjonalności 
odbiorcy, bywa ona często wykorzystywana do zintensyfikowania wydźwięku 
wypowiedzi. Jej realizacjami są podtypy: 1. jeśli X, to nie możesz/musisz – np. 

„Jeśli zjesz coś, będziesz musiała się za to ukarać” (@sk1nny-mel0dy); „jeśli 
zaczniesz jeść, nie będziesz mogła skończyć” (@andishouldntcry) oraz 2. jeśli 
zrobisz X, to będziesz Y (gdzie X związane jest z jedzeniem, a Y z negatyw-
nym wizerunkiem własnej osoby), np. „Będziesz GRUBA jeśli dzisiaj zjesz!” 
(@ana-make-me-skinny), „Jeśli zjesz będziesz wyglądać jak te obrzydliwe, 
tłuste świnie” (@ana-make-me-skinny), „Im więcej jesz, tym więcej ważysz. Jak 
nie zjesz nic, osiągniesz to, o czym marzysz” (@nie-lubie-jesc). Wymienione tu 
zdania warunkowe nazwać można wręcz groźbami, gdyż ich celem jest wywo-
łanie silnego lęku, jaki powoduje wizja utracenia kontroli oraz jednoznacznego 
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przekreślenia możliwości osiągnięcia ideału. Ideał ten, co ważne, jest z kolei 
najwyższą wartością, jaką mogą wyobrazić sobie członkinie społeczności 
proanorektycznej: „wszystko, czego nie zjesz, sprawia, że jesteś bliżej ideału” 
(@andishouldntcry).

Funkcję wyraźnego nakazu pełnią też formuły przypominające swoją kon-
strukcją hasła reklamowe: „jedz mniej, waż mniej”, „jesteś tym, co zjadasz”, 

„chwila przyjemności, lata otyłości” (@andishouldcry), „mniej jesz lepiej spisz” 
(@stopeatinggirl). Dzięki swojej rytmiczności (krótkie wyrazy, powielenie 
przysłówka mniej) lub trybowi rozkazującemu („jedz”, „waż”) komunikaty te 
sprawiają, że przekaz staje się prosty i bezdyskusyjny.

Wbrew temu, co mogłoby się wydawać, pozbawione możliwości negowania 
i jakiejkolwiek dyskusji są także formułowane pytania: „Jedzenie nie jest ci 
potrzebne. Widzisz ten tłuszcz na sobie?” (@tyusiaaxyz); „Głodna dziewczyna 
anorektyczka, czy brzydka gruba dziewczyna żrąca hamburgery?” (@ana-ma-
ke-me-skinny). Odpowiedź jest dla odbiorczyń tak oczywista, iż jej ostateczny 
brak dobitnie pokazuje słuszność (wedle logiki proanorektycznej) decyzji o nie-
jedzeniu. Stawką jest tu zaś skrajnie negatywnie skonstruowany obraz większej 
sylwetki, do której opisu używane są już słownikowo wartościujące leksemy, 
jak np. przymiotnik gruba8 (niekiedy wyrażany nawet wielkimi literami, aby 
spotęgować lęk) lub dehumanizujący imiesłów żrąca (v. WSJP, hasło: żreć).

Odwołanie do emocji, które zauważalne jest w powyższych przykładach, 
to środek czysto perswazyjny, wspomagany też przez zaimek osobowy cię 
(lub jego wariacje). Tak jak chociażby w wypowiedzi: „kalorie nie są w stanie 
cię uszczęśliwić” (@andishouldcry), bezpośrednie zniechęcenie do jedzenia 
może się realizować już nie tylko przez jawny nakaz/zakaz, lecz także stwier-
dzenie, które pozornie jest obiektywne i występuje jako spersonalizowany 
komunikat od autorytetu.

Na emocjonalności bazują również wypowiedzi silnie ekspresywne i (nie 
tak rzadko) złożone z licznych wulgaryzmów. Wyraźnym tego przykładem 
jest m.in. następujący cytat: „slonce jedzenie na ciebie poczeka. chudosc już 
nie. spierdala ci czas na schudniecie z kazda sekunda, chcesz byc dalej ulana, 
gruba swinia?? no wlasnie, ja tez nie” (@andishouldntcry). Całość komunikatu 

8	  Choć współcześnie zauważalne są próby „odzyskania” tego przymiotnika (tzn. sprawienia, 
że zupełnie neutralnie będzie on opisywał pewien stan rzeczy), trudno stwierdzić, jakoby 
było to nastawienie uniwersalne w społeczeństwie (v. Pazio-Wlazłowska 2021). Nawet 
w definicjach słownikowych zauważalne są środki wartościujące leksem gruby, wyrażane 
np. przez użycie modulantów zbyt, za (v. WSJP, hasło: gruby).
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silnie oddziałuje afektywnie i perswazyjnie (tym bardziej dla członkiń pro-
-any) ze względu na mnogość użytych środków językowych, spośród których 
każdy pojedynczo może być już wystarczającym elementem wartościujących. 
Przez krótkie zdania, które zwiększają tempo wypowiedzi i czynią ją wręcz 
hasłową (a zarazem chaotyczną, jakby pisana była pod wpływem wielkich 
emocji), potęgowane jest napięcie oraz pewna presja nakładana na odbiorcę 
(choć w tym wypadku również na nadawcę). Wzmacnia to dodatkowo pytanie 
retoryczne (o charakterze agresywnym, perswazyjnym), na które autorka od 
razu odpowiada i tym samym narzuca sposób myślenia („no wlasnie, ja tez 
nie”). Wyraźnie wybija się tu także dychotomiczne wartościowanie, które kreu-
je jedzenie jako coś, co wzbudza wstyd i stanowi zagrożenie, ale jednocześnie 
pozostaje pasywne (może „poczekać”). Chudość zaś, jako opozycja do jedzenia, 
widziana jest jako coś pilnego: „nie czeka”, a nawet, cytując, „spierdala”. Użyta 
leksyka nie podlega więc większej dyskusji i jednoznacznie określona może 
być nie tylko jako negatywnie nacechowana, lecz także w ogóle deprecjonująca 
i dehumanizująca („ulana, gruba swinia”). Nade wszystko warte zaznaczenia 
wydaje się jednak i to, że komunikat ten rozpoczyna się od apostrofy „slonce”, 
która, choć wprawdzie zwiększa presję, jest najprawdopodobniej realnym 
wyrazem troski. Jakkolwiek by to nie brzmiało, powszechną oznaką wsparcia 
w omawianej społeczności proanorektycznej jest właśnie takowe namawianie 
(do niejedzenia), niezależnie od tego, jakimi środkami jest ono wykonywane.

Powyższe formy są niezwykle popularne właśnie z tego powodu, tzn. po-
wszechnie przyjętej zasady, iż do niejedzenia motywować można wszelkimi 
możliwymi sposobami. Samo jedzenie jest zatem demonizowane zarówno 
jako czynność, jak i ogół obiektów, przy czym realizowane jest to za pomocą 
dwóch skrajnie odmiennych działań – przemocy lub pozornej troski. Użyt-
kowniczki grup pro-ana stosują bezpośrednio agresywne komunikaty, jak np.: 

„A ty co? Znowu żresz. […] Właśnie jakbyś nie żarła i słuchała się any byś 
miała swoje wymarzone ciało ale nie TY WOLAŁAŚ ŻREĆ” (@motylekjulaa), 
albo wspomniane już pieszczotliwe formy adresatywne (tj. afektonimy, jak np. 

„słońce”): „Dzień dobry motylku9. Mam nadzieję, że nic nie zjadłeś” (@wanily). 
Jak można zauważyć, większa emocjonalność związana z pierwszym typem – 
agresywniejszym – wzmocniona zostaje dodatkowo przez wyróżnienie część 
komunikatu dużymi literami, co wprowadza skojarzanie z krzykiem, a tym 
samym potęguje potencjalne wyrzutu sumienia czy żal za to, co się zrobiło.

9	  „Motylek” to powszechne w społeczności proanorektycznej określenie na członkinię 
grupy. Leksem ten podkreśla lekkość (czyli chudość) tzw. prawdziwej anorektyczki.



41Sposoby wartościowania jedzenia…

Drugą wspomnianą na początku kategorią są autonakazy, a więc takie kon-
strukcje, które przypominają o wyznaczonych regułach samemu nadawcy, 
choć przez okoliczności – tj. zamieszczenie komunikatu w Internecie – dają 
też przykład innym użytkownikom. Zakazy te realizowane mogą być przez 
wyraźne podkreślenie własnej podmiotowości i sprawczości, jak chociażby 
w zdaniu: „ja decyduję o tym, co jem” (@andishouldcry), lub przeciwnie – przez 
bezosobową deontyczność, w której ja występuje w formie uprzedmiotowio-
nej (tutaj pod postacią zaimka w celowniku): „nie wolno mi chcieć [jeść]” (@
aahhji). Już same w sobie te dwa krótkie przykłady uwydatniają dominujące 
sposoby regulacji własnych zachowań oraz sankcjonowania restrykcji. Wyra-
żone mogą być zatem, co podkreślić należy ponownie, zarówno przez afirmację 
kontroli, jak i odgórny, choć silnie zinternalizowany zakaz, który przypomina 
obiektywną prawdę ogólnoludzką.

Specjalna forma postów, o której należy wspomnieć poza wszelkimi katego-
riami, to wytworzony w społeczności proanorektycznej gatunek „listu od Any” 
(tzn. uosobionej anoreksji). Konstrukcja ta polega na kreatywnym wcieleniu 
się w postać choroby, która przemawia do swoich wyznawczyń, czyli członkiń 
społeczności pro-ana. Teksty te cechują się zarówno, co paradoksalne, szacun-
kiem owej Any wobec swoich podopiecznych, jak i wymogiem całkowitego 
oddania oraz posłuszeństwa:

Dużo od Ciebie oczekuję. Nie wolno Ci jeść dużo. Rozpocznie się 
powoli: unikanie tłuszczu, czytanie tabel z wartościami odżywczymi, 
unikanie fast foodów i smażonego jedzenia, potem pieczywa, nabiału 
itp. […] Twoje oczy będą patrzeć na jedzenie, od którego trzymam 
Cię na odległy dystans. […] Jestem Twoja jedyna przyjaciółką, którą 
musisz zadowolić. (@skeleton-butterfly)

Z tego też względu, na czym skupia się dalsza część artykułu, w społecznościach 
proanorektycznych napotkać można nawet formuły modlitewne i błagalne, któ-
re przez samą swoją formę również wartościują negatywnie jedzenie: „Święta 
Ano, uchroń mnie od tego obrzydliwego jedzenia. Amen” (@expiredmascara).

Możliwości negatywnego wartościowania jedzenia w przestrzeni składnio-
wej, choć, co pragnę podkreślić, raczej jako zarysowane spektrum, a nie pre-
tendujące do opisu całości wyróżnienie przykładów, zaprezentować można 
za pomocą schematu: 
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Wartościowanie tekstowe (metafory)

W przypadku wartościowania tekstowego pragnę się skupić przede wszystkim 
na sposobach metaforyzowania jedzenia, które często idzie w parze z perswazją 
(v. Dobrzyńska 1994: 136-141) i temu też służy w przestrzeni proanorektycznej. 
Zakrywanie jednych cech, a uwydatnianie innych – jak zostanie to pokazane 
poniżej – stawia sobie za cel oddziaływanie na emocje (własne oraz odbior-
cy), a także związaną z nimi ocenę czy decyzję, które doprowadzić mają do 
odrzucenia jedzenia oraz poddania się dalszym restrykcjom.

W nawiązaniu do wspomnianej formy modlitewnej, która się pojawia na 
profilach proanorektycznych, wyróżnić można pierwszą metaforę: JEDZENIE 
TO GRZECH. Czynność biologiczna, czy w ogóle sama potrzeba fizjologiczna, 
zostaje w tym rozumieniu wplątana w moralność katolicką – co jest wynikiem 
funkcjonowania użytkowniczek w takim, a nie innym kręgu kulturowym 

– przekształconą w myśl anorektycznego spojrzenia na świat. Domena religij-
na dostarcza wyróżnionej metaforze dwóch głównych pojęć, wokół których 
skupiana jest cała uwaga – są to wina i kara: „Jedz tylko z poczuciem winy” 
(@sk1nny-mel0dy); „Jedzenie trwa kilka minut. Poczucie winy po jedzeniu 
kilka godzin. A waga, waga zostaje” (@godmusthateme15); „Jeśli zjesz coś, 
będziesz musiała się za to ukarać” (@sk1nny-mel0dy). Każdy czyn, który jest 
niezgodny z przyjętą filozofią i może być rozumiany właśnie jako grzech, zosta-
je natychmiast, co nieuchronne, obarczony poczuciem winy. Naturalną zaś tego 
konsekwencją jest kara, która może być wymierzona zarówno samodzielnie, 
jak i przez czynniki zewnętrzne, np. wpływ na świat metafizyczny: „Za każdym 
razem jak jem to… Anioł traci swoje skrzydła” (@sam3ntaa). W ten sposób 
metafora JEDZENIE TO GRZECH silnie odwołuje się do emocjonalności 

Rys. 1: Syntaktyczne sposoby wartościowania jedzenia w grupach pro-ana. Źródło: opra-
cowanie własne.
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i lęku przed wiecznym potępieniem, którego dokonać może w tym wypadku 
wyobrażona bogini Ana (spersonifikowana choroba).

Musisz tak robić, bo nie możesz mnie zawieść […]. Wypełniam Twój 
umysł myślami o jedzeniu, wadze, kaloriach i innych rzeczach bez-
piecznych do myślenia. Bo teraz jestem juz w Tobie. Jestem w Twojej 
głowie, sercu i duszy. Bóle spowodowane głodem… Wkrótce mówie 
Ci, co robić nie tylko z jedzeniem, ale ze wszystkim […]. Zapomnij 
o każdym, kto będzie chciał mnie zabrać. (@skeleton-butterfly)

Ana wymaga pełnego poświęcenia (pierwsze przykazanie brzmi przecież: „Nie 
będziesz miał bogów cudzych przede mną”) i oddawania czci, które dokonuje 
się przede wszystkim poprzez odrzucenie jedzenia, gdyż to właśnie z jego winy 
ma miejsce oddalenie od ideału – zaburzenie czystości i uniemożliwienie lek-
kości. Ponieważ cechy te łączą się z wyobrażeniem aniołów, bywa to niekiedy 
kolejnym czynnikiem wzmagającym presję osiągnięcia wspomnianego celu.

Ciekawy zdaje się tu także kontekst kulturowo-historyczny, związany z prak-
tykami ascetycznymi, których świadomość sprawia, że metaforyka wiążąca 
anoreksję z duchowością jest niczym nowym, a wręcz pierwotnym (v. Derra 
2010: 34). W tym miejscu przytoczyć wystarczy pierwszą nazwę anoreksji, 
która w odróżnieniu od współczesnej – anorexia nervosa (tłum. jadłowstręt 
psychiczny, lęk przed jedzeniem) – brzmiała: anorexia mirabilis (tłum. cu-
downy/niezwykły brak głodu). Podkreślano zatem przez nią binarny układ, 
powszechnie przyjęty nawet i dziś, dzielący człowieka na ciało, które należy 
umartwiać w celach wyższych, oraz duszę, która jest więziona w ramach ludz-
kiej fizyczności.

Zbiór powyższych wyobrażeń tworzy dość spójny obraz świata oraz choroby, 
która sama w sobie jest sposobem na kontrolowanie grzesznego ciała oraz 
dyscyplinowanie go w taki sposób, by nie sięgać po inne, równie grzeszne 
środki. Prawdziwym wrogiem staje się wobec tego jedzenie, a nie sama choroba, 
co czyni metaforykę stosowaną w omawianej społeczności zgoła odmienną 
od tej, która powszechna jest w kulturze (zwyczajowo to chorobę postrzega 
się jako przeciwnika w walce). W pro-anie z anoreksją się nie walczy, lecz się 
jej służy bądź się z nią współpracuje. Zaburzenie odżywiania postrzegane 
jest więc jako prawdziwy sojusznik, podczas gdy pożywienie ujmowane jest 
w kolejną metaforę: JEDZENIE TO WRÓG. Zauważalna jest ona m.in. w na-
stępujących wypowiedziach: „Jedzenie to iluzja – wystarczy, że nauczysz się 
z nim walczyć” (@nelasqx); „jedzenie jest moim wrogiem” (@andishouldnt-
cry); „jedzenie jest zle, jest oznaka slabosci” (@pro-anaskinnylove); „Głód to 
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twój przyjaciel. Pokochaj go. Jedzenie jest tym czego najbardziej nienawidzisz” 
(@pro-anaskinnylove). Przestrzenie mentalne, jakie zostają tu uruchomione, 
tworzą obraz walki czy nawet wojny, w której wśród sojuszników, oprócz samej 
anoreksji, pojawia się dodatkowo głód. Co ważne, głód sam w sobie wskazuje 
na siłę członkini pro-any, która zyskuje dzięki niemu potwierdzenie swojego 
heroizmu, siły oraz bycia wystarczająco zdyscyplinowaną: „Jesteś naprawdę 
silna gdy widząc jedzenie mówisz »nie chcę«” (@ilala-26). Metafora ta, nawet 
bardziej niż poprzednia, służy większej aktywizacji adresatki i wzbudzić ma 
w niej chęć do walki z jedzeniem. Przy okazji jednak legitymizuje też przemoc 
wobec własnego ciała, która realizowana może być nawet przez strategicznie 
zaplanowane działania. Nierzadkie są tu zatem i te praktyki, które odwołują 
się do poczucia dumy, jakie może zrodzić się w wyniku pokonywania wroga: 

„Unikanie posiłków i uczucie dumy z tym związane” (@skinnybutterfly72961); 
„muszę nic nie jeść tylko tak wygram lepsze ciało” (@psych0tropy); „Chocby 
ktoś mi wciskal dziś jedzenie ja już nie zjem. Nie zjem. Odmowie. Odmowie. 
Odmowie. Odmowie. Jestem silna. Odmowie. Odmowie. Zamierzam być 
piekna” (@niechcebycjuzgruba); „Głód to oznaka, że wygrywasz” (@nelasqx). 
Czasem pojawia się także poczucie wyższości wobec tych osób, które w tej 
walce nie biorą udziału: „Niejedzenie sprawia, że jesteś wyjątkowa. Lepsza od 
przeciętnego człowieka” (@pro-anaskinnylove).

Co więcej – i co prowadzi do kolejnego wyobrażenia metaforycznego – 
jedzenie, będące wrogiem, wiąże się z pewnego rodzaju siłą, która stoi na 
drodze do celu i pełni funkcję przeszkody (JEDZENIE TO PRZESZKODA 
NA DRODZE DO CELU). Tak wyrażony środek stylistyczny realizowany 
jest na bazie wyobrażenia drogi i celu, a więc przywołuje schematy wyobra-
żeniowe: źródło–ścieżka–cel oraz przeszkody. Cel, o którym mowa, dotyczy 
idealnej sylwetki i chudości: „wszystko, czego nie zjesz, sprawia, że jesteś 
bliżej ideału” (@andishouldntcry); „nie jedz to najlepsza droga do sukcesu” 
(@psych0tropy); „Jak nie zjesz nic, osiągniesz to, o czym marzysz” (@nie-lu-
bie-jesc). Co jednak ważne, ponieważ sama chudość nie ma dolnego limitu 
(waga ma być jak najniższa), to także i wspomniana droga nie będzie miała 
końca, jako że ideał zawsze będzie się oddalał, a osiągnięty stan okazywał 
nie tak idealny, jak mógłby być.

Mimo to, aby jeszcze bardziej zintensyfikować negatywny obraz jedzenia, 
bywa ono zestawiane z wyobrażeniem wymarzonego obrazu siebie (czyli 
sylwetki skrajnie wychudzonej): „Widok kości jest o wiele lepszy niż smak 
jakiegokolwiek jedzenia” (@motylkowy-blog); „Twoje kości są tak piękne. 
Po co ukrywać to jedząc?” (@kruchylod). Poprzez przypomnienie o tym, co 
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dokładnie jest tym wymarzonym obiektem dążeń członkiń pro-any, perswa-
zyjność użytej metafory staje się silniejsza i o wiele bardziej oddziałująca na 
zmysły – przede wszystkim dotyku (możliwość dotknięcia wystających kości), 
wzroku (widoku wychudzonej sylwetki), smaku (czy raczej jego braku).

Wyrazisty przykład, który zasługuje na osobne omówienie i łączy niejako 
dwie wspomniane wyżej metafory, brzmi następująco:

Głód to oznaka, że wygrywasz. Ból to dowód, że jesteś na dobrej 
drodze. Nie ma nic piękniejszego niż uczucie pustki. Kiedy burczy 
Ci w brzuchu, wiedz, że to dźwięk topniejącego tłuszczu. […] Burczy 
ci w brzuchu? Nie przejmuj się, to tylko motylki, które pozbywają się 
tłuszczu. Potraktuj to jako motywację. (@nelasqx)

Wypowiedź ta tworzy logiczny (na swój sposób) ciąg, wedle którego głód to 
preludium zwycięstwa – potwierdza on bowiem bycie na właściwej drodze 
ku upragnionemu ideałowi. Stanowi też dowód, że wspomniany już wróg 
(jedzenie) jest skutecznie pokonywany, czego sygnały da się usłyszeć poprzez 
zreinterpretowane burczenie w brzuchu. Ponownie podkreślić trzeba jed-
nak, iż wszystko to wyrażane jest przy użyciu aspektu niedokonanego, który 
wskazuje na nieskończoność procesu dążenia do ideału. Wspomniane zaś 
sygnały od ciała zostają tu zupełnie zredefiniowane, a w związku z tym także 
przewartościowane na korzyść takiego rozumowania, które polega na trak-
towaniu głodu jako oznaki wygrywania walki (z jedzeniem). Co więcej, głód 
ten niszczy jeszcze innego wroga, jakim jest tłuszcz (nierozerwalnie związany 
z jedzeniem), a którego kapitulację potwierdza odgłos pracujących motylków. 
Wydaje się to jednak szczególnie dotkliwe, ponieważ ich przytoczenie (tym 
bardziej w formie deminutywnej) znacząco infantylizuje wypowiedź, a przez 
to łagodzi samą treść, która dotyczy przecież ogromnej autoagresji. Estety-
zacja przemocy zostaje dodatkowo uwydatniona przez zupełne odwrócenie 
aksjologii pustki i pełni. Najcenniejszy („Nie ma nic piękniejszego niż uczucie 
pustki”) okazuje się więc brak – a dokładniej brak jedzenia.

Istotność powyższego przykładu polega dodatkowo na tym, że prowa-
dzi on do kolejnej metafory, która próbuje pogłębić wstręt wobec jedzenia 
przez liczne odwołania do doznań sensorycznych: JEDZENIE TO COŚ 
OBRZYDLIWEGO. Metafora ta wyraża się m.in. w następujących wypo-
wiedziach: „glod jest jak obrzydliwym uczuciem fuj czemu ja muszę jeść” 
(@rozjechany_jez_); „Ból z głodu jest piękny. Ból z przejedzenia obrzydliwy” 
(@wanily); „Blagam ja już nie chce jesc. Jedzenie jest obrzydliwe, jak można 
w ogole wziąć jakiś produkt i go rozpackac w buzi a potem polkac ta breje 
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wymieszana ze slina. To jest ohydne” (@niechcebycjuzgruba). Wyraźnie 
widać to też w dłuższym komunikacie:

Jesz. Nie warto. Nie psuj tego. […] Słodycze? Co to za gówno? Sam 
cukier, obrzydliwy cukier. To nawet nie jest smaczne. Nie sięgaj po 
to. Wiem, ładnie się ogląda, te kolorowe papierki, ale przecież to jest 
gówno. Pieczywo? Ewww… twarde takie i też nie dobre. A może pizza? 
To jest jeszcze gorsze. Cały ten spływający tłuszcz z niej. Zygam na 
jej widok. (@tyusiaaxyz)

Tego typu metaforykę wykorzystują również pytania retoryczne, wspomniane 
w kontekście wartościowania w obszarze składniowym: „Wolisz śmieciowe 
jedzenie którego pragnęłaś przez godzinę, czy ciało, które pragnęłaś przez całe 
życie?” (@itsmegwen); „Głodna dziewczyna anorektyczka, czy brzydka gruba 
dziewczyna żrąca hamburgery” (@ana-make-me-skinny).

Metafora JEDZENIE TO COŚ OBRZYDLIWEGO jest silnie afektywna, 
co widać chociażby w absolutnym pozbawieniu wypowiedzi pewnego rodza-
ju tabu, które zwyczajowo obejmuje ludzką fizjologię. W wyrazisty sposób 
jedzenie pokazywane jest jako coś nienaturalnego, co nie powinno być tak 
upowszechnione. Wyobrażenie, jakie stoi u podstaw tej metafory, zatrzymuje 
się niejako na płaszczyźnie afektywnej i to z niej – jeszcze przed jakąkolwiek 
racjonalizacją – czerpie swoje źródło. Abiektalne elementy (jak ślina), a także 
związane z nimi doznania cielesne (przełykanie), są hiperbolizowane i wręcz 
przyrównywane do czegoś, co powinno być traktowane w kategoriach brudu, 
odpadów czy nawet przytaczanych często ekskrementów. Co więcej, tego typu 
leksyka sprawia wrażenie, iż jedzenie jest zagrożeniem dla czystości człowieka, 
która odwołuje się do bardziej religijnego wyobrażenia przywoływanego na 
początku tych rozważań (JEDZENIE TO GRZECH).

W sytuacji – jak powyższa – kiedy jedzenie wartościowane jest skrajnie 
negatywnie, podobny skutek uzyskuje sama praktyka utożsamiania siebie 
z tym, co się je (zgodnie z popularnym sloganem: „jesteś tym, co jesz”). Za-
stosowana wobec tego zostaje nie tylko metafora, ale i metonimia (pars pro 
toto), wedle której zdeprecjonowana potrzeba pożywienia utożsamiana jest 
w zupełności z byciem daną osobą (JEDZENIE TO „JA”). Metafora ta, oparta 
dodatkowo na przesunięciu metonimicznym (od obiektu lub czynności, jakim 
jest jedzenie, poprzez stan pragnienia go, aż po podmiot, który to pragnie-
nie odczuwa), wzmaga dewaluację już nie tylko samego jedzenia, lecz także 
własnej osoby. Widać ją m.in. w przykładach typu: „jesteś tym, co zjadasz” 
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(@andishouldntcry); „Będziesz GRUBA jeśli dzisiaj zjesz!” (@ana-make-me-
-skinny); „Zjadlam kolacje grubaswinia” (@cruuushgurl).

Tak metaforyzowane jedzenie wyraźnie obniża wartość (niekiedy wręcz 
dehumanizuje) człowieka, a z pewnością wzmacnia jego wstręt – zarówno 
do pożywienia, jak i siebie samego. Sam akt pragnienia czy nawet wykonania 
czynności, jaką jest zjedzenie czegoś, choćby nawet był jednorazowy, w tej me-
taforze równoznaczny jest z kategorycznym i nieodwracalnym sprowadzeniem 
siebie wyłącznie do tego, co znienawidzone (przede wszystkim ze względu 
na swoje skutki, tj. przytycie, także hiperbolizowane). Ciąg logiczny, który tu 
występuje, skrótowo można ująć w postaci schematu: jeśli jedzenie jest złe, to 
złe jest również pragnienie jedzenia; jeśli zaś pragnienie jest złe, to negatywnie 
wartościowana musi być osoba, która to pragnienie posiada. Wobec tego sam 
człowiek staje się grzeszny i słaby.

Używana leksyka jest tu z kolei silnie nacechowana ekspresywnie i nega-
tywnie już na samej płaszczyźnie definicyjnej – użyte zostają takie wyrazy, jak 
gruba, świnia, nie wspominając już o samych wulgaryzmach. Sugerować to 
może, iż autorki nie mają potrzeby łagodzenia swojego cierpienia czy niena-
wiści do siebie, a wręcz przeciwnie – pragną je spotęgować, aby tym samym 
zmotywować siebie oraz innych do przestrzegania restrykcji.

Powyżej ukazane metafory wykorzystywane były (i są nadal) z jednej strony 
jako sposób na wyrażenie własnej tożsamości i wizji świata, z drugiej zaś jako 
próba przekazania tych wyobrażeń innym, aby pomóc im w wykonaniu odpo-
wiednich kroków w dążeniu do idealnej, na miary anorektyczne, oczywiście, 
sylwetki. Co ważne, we wszystkich przykładach jedzenie zostało przeniesione 
do domeny aksjologicznej, często religijnej i obarczonej licznymi obostrze-
niami, zamiast pozostania w obszarze zwyczajnych oraz neutralnych potrzeb 
istoty żywej. Celem tego było jak największe zneutralizowanie, a niekiedy wręcz 
estetyzacja omówionych restrykcyjnych praktyk. Co ciekawe, sytuacja ta doty-
czy nawet konotacji somatycznych, ponieważ nawet one nierozłącznie wpisane 
zostały w binarny układ pozytywne–negatywne, dobre–złe itd. Dokładniejsze 
podsumowanie dominujących metafor prezentuje dodatkowo poniższa tabela.

Typ metafory Stosowana leksyka Cele metafory

JEDZENIE TO GRZECH poczucie winy, czystość, 
anioł, wina, kara, dusza, 
ideał;
(u)karać (się)

wytworzenie poczucia winy;
aksjologizacja jedzenia;
internalizacja zakazu jedzenia;
uruchomienie mechanizmu samokon-
troli (wina, wstyd, kara)
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JEDZENIE TO WRÓG walka, wojna, nienawiść, 
słabość, zło, przyjaciel, 
wróg, siła, dyscyplina, 
wygrana, przymus;
wygrywać;
wyjątkowa, lepsza, złe

motywacja do utrzymania restrykcji;
usprawiedliwienie cierpienia, bólu 
i przemocy wobec własnego ciała

JEDZENIE TO PRZE-
SZKODA NA DRODZE 
DO CELU

droga, cel, sukces, ma-
rzenie, motywacja, ideał;
osiągnąć

podporządkowanie ciała nadrzędnemu 
celowi;
redefinicja głodu jako osiągnięcia;
motywacja do utrzymania restrykcji

JEDZENIE TO COŚ 
OBRZYDLIWEGO

ból, głód, przejedzenie, 
ślina, breja, ohyda, śmie-
ciowe jedzenie, śmieci, 
hamburger, gówno;
żreć, rzygać;
obrzydliwe, brzydka

osłabienie pragnienia;
wywołanie wstrętu do jedzenia;

JEDZENIE TO „JA” świnia, tożsamość, 
jedzenie, ja;
jedzenie, jeść;
gruba

wywołanie lęku przed zmianą tożsamo-
ści lub jej utratą;
utrwalenie przekonań tożsamościowych

Rys. 2. Dominujące metafory wartościujące jedzenie w grupie pro-ana. Źródło: opracowa-
nie własne.

Podsumowanie 

Na podstawie zebranych wypowiedzi zauważyć można, że jedzenie war-
tościowane jest wśród społeczności pro-any skrajnie negatywnie. Zabieg 
ten jest jednak, co istotne, nie tylko wynikiem samej choroby, lecz także 
wyrazem perswazji, która wynika z dodatkowej cechy tożsamościowej bycia 

„pro”, a więc „za” anoreksją.
Na koniec pragnę podkreślić, że ponieważ badane komunikaty są nieroz-

łącznie związane z emocjami oraz myślami owładniętymi chorobą (które 
to skupiają się wyłącznie na nieosiągalnym celu), nie można jednoznacznie 
stwierdzić, gdzie znajduje się np. granica nienawiści – zarówno do siebie, jak 
i jedzenia – która wpływa na jakość oraz treść publikowanych wypowiedzi. 
Choć uniemożliwia to pełne wyczerpanie tematu, dalsza potrzeba naukowego 
opisu społeczności proanorektycznej, m.in. pod kątem lingwistycznym, wy-
daje się szczególnie nagląca oraz istotna społecznie. Jak potwierdziły liczne 
przykłady, osoby chorujące na anoreksję stosują tak silne techniki poniżania 
siebie, jakich zapewne nikt inny nie mógłby użyć wobec nich, a analiza języka, 
jaki jest w tych celach używany, może poprowadzić, jak sądzę, do zrozumienia 
(a więc i pomocy) omawianej w niniejszym artykule grupy.
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Streszczenie
Niniejszy artykuł skupia się na analizie sposobów wartościowania jedzenia 
w wypowiedziach użytkowniczek społeczności proanorektycznych. Pozy-
skany manualnie materiał badawczy stanowią komunikaty opublikowane 
na portalu Tumblr, tj. najważniejszym medium społecznościowym, na 
którym prowadzone są blogi spod znaku pro-any. Celem pracy jest ukaza-
nie, w jaki sposób użytkowniczki wyrażają w języku swoją wizję jedzenia 
oraz jak konstruują jego negatywny obraz, który bezpośrednio wynika 
z charakterystyki choroby (anoreksji). Analiza prowadzona jest z punktu 
widzenia aksjolingwistyki oraz w znacznej mierze korzysta z prac Jadwigi 
Puzyniny oraz Tomasza Krzeszowskiego, w związku z czym brane pod 
uwagę są przede wszystkim strategie składniowe oraz metaforyczne. Ar-
tykuł pokazuje, w jaki sposób konsekwentnie stosowana jest negatywna 
aksjologizacja oraz jak normalizowane są – za pomocą języka – restryk-
cyjne normy i niebezpieczne przekonania na temat odchudzania. Autorka 
kończy pracę podkreśleniem potrzeby krytycznego podejścia do treści 
funkcjonujących w społecznościach proanorektycznych i, w związku z tym, 
konieczności dalszych badań w tym zakresie.
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Abstract
This article focuses on analyzing the ways in which food is valued in the 
statements of users of pro-anorexic communities. The manually collected 
research material consists of posts published on Tumblr, i.e., the most 
important social media platform where pro-ana blogs are maintained. 
The aim of the article is to show how users express their version of food 
in language and how they construct a negative image of it, which directly 
results from the characteristics of the disease (anorexia). The analysis is 
conducted from the perspective of axiolinguistics and on the works of 
Jadwiga Puzynina and Tomasz Krzeszowski, which is why syntactic and 
metaphorical strategies are primarily taken into account. The article shows 
how negative axiologization is consistently applied and how restrictive 
norms and dangerous beliefs about weight loss are normalized through 
language. The author concludes by emphasizing the need for a critical 
approach to the content functioning in pro-anorexic communities and, 
therefore, the need for further research in this field.
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Wstęp

Współczesna rzeczywistość językowa w Polsce pełna jest wyrazów, których 
znaczenie wykracza daleko poza neutralny opis świata, stając się nośnikiem 
społecznych emocji, napięć i konfliktów. Doskonałym przykładem takiego 
słowa, które niesie ze sobą bogaty ładunek znaczeniowy i kulturowy, jest re-
gionalizm chadziaj (spotykany również w wariancie hadziaj, etymologicznie 
jednak poprawną formą jest pisownia chadziaj). Leksem ten, choć z pozoru 
jedynie kolokwialny i ograniczony w swym użyciu do konkretnych środowisk 
regionalnych, reprezentuje istotne mechanizmy językowego wykluczania oraz 
społecznego etykietowania. Właśnie dlatego zasługuje na pogłębioną analizę 
językoznawczą i socjolingwistyczną.

Celem niniejszej pracy jest zbadanie zarówno semantycznych, jak i prag-
matycznych aspektów użycia tego leksemu, a także jego społecznego odbioru 
i wpływu na relacje międzyludzkie. Bazując na wynikach własnych badań 
ankietowych, materiałach źródłowych, takich jak słowniki gwarowe oraz opra-
cowania naukowe, a także na analizie przypadków kontrowersji związanych 
z używaniem słowa chadziaj w przestrzeni publicznej, autor niniejszej pracy 
zamierza ukazać dynamikę znaczeniową tego leksemu oraz wskazać, w jaki 
sposób język w praktyce wpływa na rzeczywistość społeczną.

Szczególną uwagę poświęcono w tej pracy również kwestiom socjologicznym 
i historycznym, gdyż omawiane słowo jest mocno zakorzenione w specyficz-
nym kontekście historyczno-demograficznym powojennej Polski, zwłaszcza 
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na Śląsku Opolskim, gdzie intensywne procesy migracyjne i osadnicze wywo-
łały napięcia kulturowe, językowe i tożsamościowe, utrwalone m.in. właśnie 
w użyciu tego ekspresywizmu. W dalszych częściach tekstu podjęte zostaną 
szczegółowe analizy etymologiczne, semantyczne, pragmatyczne oraz socjolin-
gwistyczne, które w zamierzeniu mają nie tylko objaśnić językowe i społeczne 
funkcje słowa chadziaj, lecz także uwypuklić szerszy kontekst, w którym język 
może pełnić funkcję instrumentu zarówno integracji, jak również – w szcze-
gólności – społecznej polaryzacji i podziałów.

Aby zrozumieć pełne znaczenie oraz współczesną rolę słowa chadziaj, nie-
zbędne jest sięgnięcie do kontekstu historycznego. Leksem ten jest niero-
zerwalnie związany z wydarzeniami społecznymi i demograficznymi, które 
miały miejsce na terenach Polski, zwłaszcza Śląska oraz Śląska Opolskiego, 
bezpośrednio po zakończeniu II wojny światowej. Po 1945 roku obszary te 
doświadczyły bezprecedensowej wymiany ludności, wynikającej z przesunię-
cia granic Polski oraz związanych z tym masowych przesiedleń. Szczególnie 
intensywne były migracje osób wysiedlonych z Kresów Wschodnich II RP 

– terenów, które po wojnie zostały włączone do Związku Radzieckiego. Na 
Śląsk Opolski trafiło ponad 200 tysięcy przesiedleńców, których struktura 
społeczna, zawodowa oraz językowa istotnie różniła się od miejscowej ludności 
autochtonicznej (v. Bereś, Gwiżdż, Sadło 2011: 339-353). To właśnie ta sytuacja 
historyczna stworzyła grunt pod powstanie i rozpowszechnienie słów takich 
jak chadziaj, które w szybkim tempie zyskały negatywne konotacje społeczne.

W nowych lokalnych społecznościach po 1945 roku w dynamicznym tempie 
doszło do zarysowania się różnic oraz konfliktów pomiędzy rodzimą ludnością 
Śląska (hanysami) a napływowymi mieszkańcami (gorolami czy chadziajami) 
(Bereś, Gwiżdż, Sadło 2011: 339-353). Słowo chadziaj w tym kontekście histo-
rycznym zaczęło funkcjonować jako językowy znacznik obcości, pogardy, 
a czasem wręcz wrogości wobec ludzi, których miejscowi postrzegali jako 
zagrożenie dla swej tożsamości regionalnej, kulturowej i językowej. Bardzo 
wyrazistą ilustracją tych napięć jest materiał zawarty w interesującym reportażu 
Marka Ostrowskiego zatytułowanym Spotkania (byłych) wygnańców opubliko-
wanym na łamach „Trybuny Śląskiej” w maju 2002 roku. Ostrowski przywołuje 
wspomnienia ks. Edmunda Cisaka, który opisuje społeczne przeobrażenia 
wsi Grodziec w latach 60. i 70. XX wieku, wskazując m.in. na symboliczną 
rolę peregrynacji obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej w integracji lokalnej 
społeczności. Jednocześnie jednak, we wspomnieniach tych wyraźnie rysują się 
podziały społeczne między miejscowymi a osadnikami. Jak wskazuje Ostrow-
ski, „do legendy ludzie wspominają bójki na zabawach między miejscowymi 
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a »chadziajami z Grodźca«” (v. Ostrowski 2002)1. Zawarte w tym zdaniu 
określenie chadziaj stanowi doskonały przykład językowego mechanizmu 
dystynktywnego, budującego symboliczną granicę między „swoimi” a „obcymi”. 
Użycie tego słowa w liczbie mnogiej, w kontekście potocznej relacji między-
ludzkiej, wskazuje na jego funkcję etykietującą i deprecjonującą, nierzadko 
powiązaną z pochodzeniem geograficznym, niższym statusem społecznym, 
a także charakterystycznym sposobem mówienia – w tym z posługiwaniem 
się gwarą nieprzystającą do lokalnej normy. Tym samym chadziaj jawi się 
nie tylko jako wyraz nacechowany negatywnie, ale i jako nośnik lokalnych 
resentymentów oraz społecznego wykluczenia, opartego na mechanizmie 
językowej stygmatyzacji. Przykład przytoczony przez Ostrowskiego unaocznia, 
że ten typ leksyki odgrywał (i miejscami nadal odgrywa) rolę lingwistycznego 
markera inności, którego źródłem była nie tylko różnica kulturowa, ale również 
fonetyczno-leksykalny inny sposób mówienia, odbierany przez autochtonów 
jako oznaka obcości. Tego typu przykłady pokazują, że język potrafi w silnie 
oddziaływać na relacje społeczne, wzmacniając stereotypy i uprzedzenia.

Z językoznawczego punktu widzenia interesująca jest ewolucja semantyczna 
wschodniosłowiańskiego leksemu chaziaj (chaziain). Wyraz ten, wywodzący się 
od rosyjskiego słowa gospodarz, na gruncie gwar polskich uległ specyficznemu 
zróżnicowaniu geograficznemu i znaczeniowemu. Jak wskazuje Anna Kostec-
ka-Sadowa, o ile w Małopolsce i na Mazowszu wschodnim ekspresywizm ten 
zachował konotacje pozytywne, oznaczając ‘gospodarza, często zamożnego’ o tyle 
w zachodniej części kraju nastąpiła jego wyraźna pejoratywizacja. W gwarach 
wschodniej Wielkopolski leksem ten zyskał negatywny ładunek emocjonalny, 
określając ‘gospodarza niechlujnego’ i ‘bałaganiarza’, natomiast w powiecie cie-
szyńskim zdegradował się do znaczenia ‘licho ubranego robotnika’ lub ‘włóczęgi’ 
(Kostecka-Sadowa 2016: 39). Jest to typowe dla sytuacji migracyjnych, gdyż 
w okresach intensywnych przesiedleń język pełni szczególną funkcję – staje się 
narzędziem ochrony własnej tożsamości grupowej oraz mechanizmem społecz-
nym, który pozwala wyraźnie oznaczyć i odseparować grupę autochtoniczną od 
obcych. Proces ten jest widoczny w niemal wszystkich regionach Europy dotknię-
tych migracjami powojennymi, jednak Śląsk Opolski, ze względu na swą historię, 
stanowi szczególnie wyrazisty przykład tej dynamiki (v. Bereś, Gwiżdż, Sadło 
2011: 339-353). Kontekst historyczny użycia słowa chadziaj pokazuje, jak mocno 
język jest powiązany z historią społeczną regionu, a zarazem jak łatwo staje się 
on instrumentem podziałów, konfliktów i utrwalania społecznych stereotypów.

1	  Przy czym określenie legenda oznacza tu potocznie funkcjonujący przekaz pamięci lokalnej.
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Analiza materiału badawczego

Dane słownikowe

W celu dokładnego zobrazowania różnorodności semantycznej leksemu cha-
dziaj warto sięgnąć do kilku istotnych źródeł leksykograficznych, które doku-
mentują zarówno jego oficjalne znaczenia gwarowe, jak i te bardziej potoczne, 
tworzone bezpośrednio przez użytkowników języka. Dobór tych słowników 
wynika z tego, że każdy z nich wprost notuje i opisuje leksem chadziaj, uka-
zując jego użycie w odmiennych rejestrach i kontekstach komunikacyjnych. 
Zestawienie źródeł o różnym statusie normatywnym – zarówno słowników 
naukowych, jak i zasobów o charakterze użytkowym, nieoficjalnym – pozwala 
uchwycić w równym stopniu utrwalone znaczenia regionalne, co aktualne, 
oddolne sposoby konceptualizacji tego wyrazu w języku potocznym.

Słownik gwar śląskich pod redakcją Barbary i Adama Podgórskich (2008)

W słowniku tym słowo chadziaj posiada dwa znaczenia:
•	 gospodarz – znaczenie neutralne, pierwotnie zbliżone do rosyjskiego 

odpowiednika chazjain (‘gospodarz’, ‘pan’).
•	 obdartus – pogardliwie, pejoratywnie, odnosi się do osoby zaniedba-

nej, biednej, niechlujnej. To znaczenie odzwierciedla już dokonany 
proces nadania negatywnego wydźwięku tego słowa (v. Podgórski, 
Podgórska 2008: 53).

Słownik gwar śląskich, tom IV (CABAK – CHWANCIATY), pod redakcją 
Bogusława Wyderki (2010)

Słownik ten oferuje bardziej szczegółowe omówienie, uwzględniając również 
zróżnicowanie regionalne form wymowy oraz specyficzne lokalne znaczenia:

•	 Formy fonetyczne, takie jak xaʒ́ai̯, występujące w miastach jak Żory, 
Tarnowskie Góry (Strzybnica), Kobylice (powiat kozielski), Januszko-
wice (powiat krapkowicki), Stara Janka (powiat nyski) oraz forma xazai ̯
wskazują na dużą różnorodność wymowy w obrębie regionu śląskiego.

•	 Znaczenie tego słowa jest tu wyraźnie powiązane z ludnością przesie-
dloną z Kresów Wschodnich, co potwierdza fragment słownikowy: 1. 
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tyx xaʒ́ai ̯uf tɛla tu pšišṷo ze fsxodu (‘tylu tu przyszło tych chadziajów 
ze wschodu’), 2. i̯e ȯn naš, abo xaʒ́ai ̯ (‘czy on nasz, czy chadziaj’).

•	 W słowniku tym pojawia się także forma żeńska – chadziajka (lub 
chazjajka), która oznacza ‘kobietę przesiedloną z Kresów Wschod-
nich’, wskazując na silne znaczenie tożsamościowe i terytorialne tego 
określenia (Wyderka 2004: 69).

Słownik slangu miejskiego miejski.pl (źródło nieprofesjonalne)

Chociaż słownik slangu miejskiego nie jest profesjonalnym źródłem leksy-
kograficznym, jego wykorzystanie jest uzasadnione szczególną wartością do-
kumentalną – jest on bowiem tworzony bezpośrednio przez użytkowników 
języka, którzy w sposób spontaniczny i naturalny dokumentują współczesne 
znaczenia i zastosowania słów. Z tego względu można go uznać za cenne źródło 
informacji o aktualnych konotacjach i codziennym użyciu badanego leksemu. 
Włączenie słownika miejski.pl, mimo jego nienaukowego charakteru, ma zatem 
aspekt uzupełniający i ilustracyjny, służący analizie współczesnych praktyk 
językowych, nie natomiast ustalaniu normy leksykalnej. Według tego źródła, 
na Śląsku słowo chadziaj przede wszystkim pełni funkcję wykluczającą i od-
nosi się do osób napływowych – szczególnie tych, które przybyły po 1945 roku 
z Kresów Wschodnich. Stanowi to wyraźne odzwierciedlenie regionalnych 
napięć między autochtonami (hanysami) a osobami napływowymi (gorolami, 
chadziajami). Na Śląsku Opolskim dodatkowo podkreśla się pejoratywny 
charakter określenia wobec osób mówiących językiem polskim w odmianie 
innej niż gwara śląska. W Poznaniu natomiast znaczenie jest bliższe temu ze 
słownika Podgórskich – odnosi się ono do osoby zaniedbanej, niewykształconej 
lub prostaka. W tym kontekście brak jest powiązań etnicznych, dominuje za 
to negatywna ocena społeczno-ekonomiczna (miejski.pl, 2013).

Analiza tych źródeł ukazuje istotne zróżnicowanie regionalne znaczenia 
słowa chadziaj:

•	 Śląsk: dominacja znaczenia opartego na różnicach etnicznych, kultu-
rowych i językowych. Ekspresywizm ten wyraźnie funkcjonuje jako 
symbol napięć społecznych i konfliktów tożsamościowych.

•	 Śląsk Opolski: szczególny nacisk na kwestię językową – osoby, które 
nie posługują się gwarą śląską, nazywane są chadziajami w sposób 
pejoratywny.

•	 Wielkopolska (Poznań): słowo to funkcjonuje jako określenie osoby 
zaniedbanej lub niechlujnej, bez wyraźnego nawiązania do kwestii 
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etnicznych czy językowych, co pokazuje odmienny kontekst społeczny 
niż na Śląsku.

Różnorodność ta wskazuje na istotną rolę lokalnego kontekstu społecznego, 
kulturowego i językowego w kształtowaniu znaczenia badanego słowa. Dane 
słownikowe wskazują, że ekspresywizm chadziaj jest współcześnie kojarzony 
przede wszystkim z kategoriami inności i społecznego dystansu, a jego odbiór 
ma w przeważającej mierze charakter negatywny lub neutralno-negatywny. 
Zebrane dane nie potwierdzają istnienia istotnych różnic interpretacyjnych, 
lecz raczej sugerują względną stabilność znaczeniową tego leksemu, szczególnie 
w regionach, w których funkcjonuje on w języku potocznym.

Dane ankietowe

Badanie ankietowe, które przeprowadzono w celu określenia współczesnej 
znajomości, odbioru i funkcjonowania słowa chadziaj w codziennym języku 
mieszkańców różnych regionów Polski (Śląska, Śląska Opolskiego i Wielkopol-
ski – ze szczególnym uwzględnieniem mieszkańców województwa opolskie-
go), dostarczyło istotnych informacji na temat semantycznego i społecznego 
statusu tego wyrazu. Badanie ankietowe zostało przeprowadzone w formie 
anonimowego kwestionariusza online, przygotowanego przy użyciu narzędzia 
Google Forms. Ankieta nie była rozpowszechniana publicznie w mediach 
społecznościowych ani na ogólnodostępnych platformach internetowych. Link 
do formularza był rozsyłany bezpośrednio do wybranych osób, co miało na 
celu kontrolę doboru próby oraz ograniczenie udziału respondentów spoza 
zakładanego obszaru badawczego. Dobór respondentów miał charakter celowy. 
Badanie zostało skierowane przede wszystkim do mieszkańców województwa 
opolskiego, w szczególności Śląska Opolskiego, ponieważ to właśnie w tym 
regionie słowo chadziaj funkcjonuje najsilniej w lokalnym uzusie językowym 
i jest osadzone w specyficznym kontekście historyczno-społecznym. Udział 
w ankiecie wzięły również osoby z innych regionów Polski (m.in. Śląska i Wiel-
kopolski). W badaniu uczestniczyli respondenci w różnym wieku (przedziały 
wiekowe: 15–29, 30–59 oraz 60+), co umożliwiło analizę ewentualnych różnic 
pokoleniowych w zakresie znajomości, oceny emocjonalnej i kontekstów 
użycia słowa chadziaj.

Kwestionariusz ankiety składał się z pytań zamkniętych oraz jednego pytania 
otwartego. Pytania dotyczyły m.in.:

•	 znajomości słowa chadziaj,
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•	 oceny jego nacechowania emocjonalnego (negatywne / neutralne / 
pozytywne),

•	 kontekstów, w jakich respondenci spotykają się z tym wyrazem,
•	 subiektywnej oceny zmian znaczeniowych w czasie,
•	 własnych definicji i skojarzeń związanych z tym leksemem.

Badanie zostało przeprowadzone w 2025 roku, a jego celem było uchwycenie 
współczesnego funkcjonowania i odbioru społecznego analizowanego wyrazu. 
Zastosowana metoda ankietowa miała charakter sondażowy – posłużyła roz-
poznaniu potocznego uzusu, intuicji językowych oraz społecznych konotacji 
przypisywanych słowu chadziaj przez jego użytkowników.

Z analizy wyników ankiety wynika, że leksem chadziaj jest powszechnie 
znany zdecydowanej większości respondentów (44 osoby badane), niezależnie 
od ich wieku. Tylko jedna osoba wskazała na brak znajomości tego wyrazu, co 
świadczy o jego znaczącej obecności zarówno w tradycji językowej, jak i w co-
dziennym dyskursie społecznym. Wynik ten może wskazywać na utrwaloną 
pozycję tego słowa w regionalnym leksykonie, zwłaszcza na Śląsku Opolskim, 
gdzie ze względów historycznych i społecznych jego znaczenie jest szczególnie 
intensywnie odczuwane.

Respondenci zostali poproszeni o ocenę nacechowania emocjonalnego 
tego słowa. Wyniki wskazują jednoznacznie, że chadziaj jest postrzegany 
przede wszystkim negatywnie – ponad 60% uczestników badania wskazało 
na pejoratywny charakter ekspresywizmu. Co ciekawe, osoby starsze (60+) 
częściej określały znaczenie słowa jako neutralne, co może wynikać z różnic 
w doświadczeniu pokoleniowym oraz innym historycznym kontekście użycia 
tego słowa w przeszłości. Jednocześnie żadna z badanych osób nie wskazała na 
pozytywne znaczenie tego określenia. Wyniki te pozwalają wyciągnąć istotny 
wniosek, że badane słowo funkcjonuje dziś niemal wyłącznie jako określenie 
negatywne, niosące ze sobą konotacje wykluczenia, pogardy lub przynajmniej 
obojętnego dystansu wobec osób nim określanych.

Kolejnym ważnym wynikiem badania jest wskazanie przez większość re-
spondentów, że podstawowym miejscem użycia tego słowa jest rozmowa co-
dzienna. Ankietowani wyraźnie stwierdzili brak występowania słowa chadziaj 
w mediach, literaturze czy sytuacjach oficjalnych. To jednoznacznie sygnalizuje, 
że jest to wyraz funkcjonujący na marginesie języka publicznego, w sferze 
potocznej, wręcz kolokwialnej.

Respondenci w większości nie zauważyli istotnych zmian znaczeniowych 
słowa lub nie mieli wyraźnego stanowiska na ten temat. Można to interpre-
tować jako dowód, iż leksem chadziaj przez ostatnie dziesięciolecia, tj. od 
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drugiej połowy XX wieku do czasów współczesnych, funkcjonuje stabilnie 
w świadomości społecznej jako wyraz o silnym nacechowaniu pejoratywnym 
lub neutralno-negatywnym, bez większych przesunięć semantycznych. Brak 
zauważalnej ewolucji może mieć swoje źródło w mocnym zakorzenieniu zna-
czenia słowa w specyficznych kontekstach historyczno-społecznych regionów, 
w których się go używa, zwłaszcza na Śląsku i Śląsku Opolskim.

Odpowiedzi na pytanie otwarte, w którym respondenci mieli zdefiniować 
słowo chadziaj własnymi słowami, są szczególnie wartościowe z perspektywy 
socjolingwistycznej. Wśród nich pojawiały się następujące określenia:

•	 osoba niechlujna, zaniedbana, niegodna zaufania,
•	 ktoś spoza społeczności lokalnej, obcy – często z wyraźnym negatyw-

nym nacechowaniem,
•	 osoba o niższym statusie społecznym, kojarzona z marginesem,
•	 osoba nieposługująca się gwarą śląską, językowy outsider.

Definicje własne respondentów pokazują wyraźnie, że słowo chadziaj jest 
współcześnie kojarzone przede wszystkim z innością, obcością i społeczną 
niższością, zarówno w wymiarze społecznym, jak i językowym.

Wnioski

Na podstawie przedstawionych wyników można wysnuć kilka istotnych kon-
kluzji na temat współczesnego znaczenia oraz funkcji społecznej słowa chadziaj:

1.	 Negatywny i wykluczający charakter. Wyniki badań ankietowych jedno-
znacznie wskazują, że słowo chadziaj funkcjonuje dziś przede wszystkim 
jako ekspresywizm pejoratywny. Jest narzędziem wykluczania i społecz-
nej dystynkcji, wzmacniającym stereotypy i negatywne oceny oparte na 
różnicach kulturowych, społecznych oraz językowych.

2.	 Marginalizacja w przestrzeni publicznej. Mimo iż jest dobrze znane 
i rozpoznawalne, nie występuje w mediach ani literaturze oficjalnej, co 
świadczy o świadomym unikaniu tego słowa w dyskursie publicznym. 
Pozostaje ono wyraźnie ograniczone do sfery prywatnej, rozmów co-
dziennych oraz kolokwialnych.

3.	 Nośnik tożsamości i pamięci społecznej. Ankieta pokazała również, 
że chadziaj jest silnie powiązany z pamięcią społeczną i lokalną histo-
rią, szczególnie Śląska Opolskiego. Słowo to pełni funkcję językowego 
markera różnic kulturowych i tożsamościowych, świadcząc o głębokim 
zakorzenieniu w lokalnej świadomości społecznej.
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Wyniki badania wskazują, że chadziaj jest przykładem słowa o stabilnym, 
negatywnym znaczeniu, które przez dekady funkcjonowania zostało głęboko 
zakorzenione w świadomości społecznej mieszkańców regionów takich jak 
Śląsk czy Śląsk Opolski. Ukazuje ono zarazem ważną funkcję języka w proce-
sach społecznych, takich jak tworzenie, wzmacnianie i utrwalanie stereoty-
pów, a także utrzymywanie symbolicznych granic między różnymi grupami 
społecznymi.

Kontrowersje związane z użyciem słowa chadziaj – analiza 
socjolingwistyczna i językowa

Słowo chadziaj funkcjonuje nie tylko jako regionalizm o interesującym tle 
historycznym i semantycznym, lecz przede wszystkim jako leksem społecz-
nie kontrowersyjny, który w określonych kontekstach może generować silne 
emocje, a nawet prowadzić do publicznych sporów. Z punktu widzenia socjo-
lingwistycznego, ekspresywizm ten stanowi doskonały przykład językowego 
mechanizmu etykietowania (labelingu), który polega na przypisywaniu jed-
nostce lub grupie społecznej cech o wyraźnym nacechowaniu negatywnym 
lub stygmatyzującym. Ten mechanizm wyraźnie pokazuje, jak język staje się 
narzędziem symbolicznego wykluczenia – wyznacza granice między „swoimi” 
a „obcymi”, „lepszymi” a „gorszymi”, „autochtonami” a „napływowymi”.

W dyskursie publicznym pojawił się szczególnie jaskrawy przykład kontro-
wersji związanej ze słowem chadziaj: sprawa mieszkańca miejscowości Zębo-
wice w powiecie oleskim, który publicznie umieścił napis o treści „Hadziaje 
do pieca”. Jest to sytuacja szczególnie wymowna i skrajna. Zwrot „do pieca” 
jednoznacznie odwołuje się do tragicznych doświadczeń historycznych – eks-
terminacji dokonywanej przez nazistów podczas II wojny światowej (WSJP). 
Użycie słowa chadziaj w powyższym kontekście wyraźnie pokazuje, że może 
ono zostać narzędziem agresji słownej, eskalującym napięcia społeczne i et-
niczne, a nawet nawołującym do przemocy wobec określonej grupy społecznej. 
Ważnym aspektem tej kontrowersji jest reakcja instytucjonalna: sprawą zajęła 
się policja oraz prokuratura, co podkreśla powagę społeczną i prawną tego typu 
aktów językowej agresji. Poniżej przedstawiono fotografię tego napisu (rys. 1).
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Rys. 1. Napis „Hadziaje do pieca” na budynku w miejscowości Zębowice. Źródło: Dragon 
2012. 

Spostrzeżenia własne

Z perspektywy językoznawczej oraz socjologicznej warto zauważyć kilka 
istotnych kwestii:

4.	 Granice symboliczne – użycie takich słów jak chadziaj w ekstremalnym 
przypadku z Zębowic świadczy o procesach wzmacniania symbolicznych 
granic społecznych. Język w tym przypadku nie jest tylko nośnikiem 
informacji, lecz staje się instrumentem realizowania ideologicznych po-
działów. Agresywny akt językowy wskazuje na głęboko zakorzenione 
konflikty etniczne, językowe lub tożsamościowe w regionie.

5.	 Społeczne mechanizmy marginalizacji – chadziaj jest również przykła-
dem jednostki leksykalnej, która utrwala stereotypy społeczne. Miesz-
kańcy danego regionu, np. autochtoni śląscy (hanysy), tworzą swoje 
tożsamościowe narracje często w opozycji do innych, np. gorolów czy 
chadziajów, co pogłębia stereotypy społeczne i prowadzi do marginali-
zacji grup społecznych, które nie wpisują się w lokalną tradycję języko-
wo-kulturową.

6.	 Nadużycia i odpowiedzialność językowa – opisany przykład z Zębowic 
ukazuje istotną kwestię społecznej odpowiedzialności za słowa. Podkreśla 
to konieczność zwiększania świadomości społecznej na temat języka, 



Chadziaj. Słowo, które dzieli – język, tożsamość i historia 63﻿

wskazywania, że nie jest on neutralny, a sposób jego użycia może nieść 
ze sobą poważne konsekwencje społeczne, prawne i moralne. Analizując 
takie przypadki, językoznawcy mają obowiązek sygnalizowania zagrożeń 
płynących z nieodpowiedzialnego stosowania określonych leksemów.

Warto też podkreślić, że kontrowersje związane ze słowem chadziaj są istotnym 
elementem jego obecności w przestrzeni społecznej. Pokazują one realne skutki 
językowego stygmatyzowania, które może prowadzić nie tylko do uprzedzeń, 
ale również do przemocy symbolicznej i fizycznej. Refleksja ta powinna być 
częścią dalszych badań oraz edukacji społecznej, zwłaszcza w regionach szcze-
gólnie dotkniętych tego typu konfliktami.

Współczesne znaczenie oraz funkcjonowanie słowa chadziaj nie ogranicza 
się wyłącznie do rozmów bezpośrednich czy tradycyjnych form komunikacji. 
Media społecznościowe, które stanowią dziś ważny kanał wymiany myśli, 
emocji i poglądów, również stały się miejscem, w którym omawiany ekspre-
sywizm jest aktywnie używany, a jego znaczenia niejednokrotnie przybiera-
ją formę ostrych, sarkastycznych lub wręcz kontrowersyjnych wypowiedzi. 
Analiza zrzutów ekranu z platformy X (dawniej Twitter) pokazuje, że słowo 
chadziaj wykorzystywane jest głównie w kontekście ironicznym, satyrycz-
nym lub politycznym, lecz jego negatywne nacechowanie nadal jest wyraźnie 
obecne. Przykładowo, w jednym z wpisów na platformie X (dawniej Twitter) 
odnotowano pogardliwe odniesienie do omawianego leksemu: „PiS wywyższył 
lumpiarstwo do tego stopnia, że taki Hadziaj jak Czarnek został ministrem 
edukacji” (@PLPierwszy, 24.05.2023, x.com).  Takie użycie słowa w kontek-
ście politycznym świadczy o aktualności tego ekspresywizmu w przestrzeni 
współczesnych debat internetowych. 

W innym przypadku pojawia się określenie „Hadziaj z Hadziajowic” (@
jerumbol, 15.08.2019, x.com), będące już nie tylko pogardliwym odniesieniem 
do osoby, lecz również parodią toponimiczną – fikcyjną nazwą miejscowości, 
która w żartobliwy sposób sugeruje, że chadziajstwo to nie tylko postawa, ale 
wręcz przynależność do pewnego wyimaginowanego terytorium. To zjawisko 
wskazuje na poszerzenie semantyczne słowa, które zaczyna funkcjonować jako 
marker lokalizacji społeczno-symbolicznej, nie tyle realnej, co ideologicznej. 
Takie użycie języka – łączenie nazw osób z fikcyjnymi nazwami miejsc – jest 
charakterystyczne dla ironicznej twórczości internetowej, ale jednocześnie 
wzmacnia mechanizmy wykluczania i podkreślania różnicy.

Często użycie tego słowa w przestrzeni wirtualnej jest połączone z ironią 
lub szyderstwem – służy budowaniu grupowych żartów, memów lub komen-
tarzy satyrycznych, które wzmacniają poczucie tożsamości grupowej („my” 
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kontra „oni”). Co istotne, humorystyczny kontekst nie oznacza tutaj całkowitej 
neutralizacji negatywnego charakteru leksemu. Wręcz przeciwnie – nawet 
pozornie żartobliwe użycie słowa chadziaj często utrwala istniejące stereoty-
py i wzmacnia językowy podział społeczny. Z perspektywy językoznawczej 
interesujące jest również to, że media społecznościowe przyczyniają się do 
utrwalania i transformacji regionalizmów. Ekspresywizm chadziaj, pierwot-
nie zakorzeniony w kontekście śląskim, funkcjonuje dziś w szerszym obiegu 
internetowym, gdzie może być adaptowany i przekształcany – również jako 
część nazw miejsc fikcyjnych, ironicznych lub ośmieszających.

Obecność słowa chadziaj w mediach społecznościowych świadczy zatem 
o jego trwającej aktualności komunikacyjnej i elastyczności znaczeniowej. 
Leksemem tym posługują się dziś użytkownicy spoza Śląska, często bez świa-
domości jego głębokiego historyczno-regionalnego zakorzenienia. To zjawisko 
ukazuje, jak językowy regionalizm może się przekształcić w kod kulturowy 
o charakterze ponadregionalnym, zwłaszcza w środowiskach cyfrowych, gdzie 
znaczenia są żywe, dynamiczne i często oparte na memizacji oraz ironii.

Podsumowanie

Przeprowadzone analizy językowe, socjolingwistyczne oraz historyczne wy-
kazały, że słowo chadziaj odgrywa złożoną i znaczącą rolę w świadomości 
językowej i społecznej mieszkańców różnych regionów Polski, ze szczególnym 
uwzględnieniem Śląska oraz Śląska Opolskiego. Leksem ten jest doskonałym 
przykładem tego, jak język może odzwierciedlać i zarazem wzmacniać spo-
łeczne napięcia, podziały oraz mechanizmy wykluczenia.

Kontekst historyczny omawianego terminu związany jest przede wszystkim 
z migracjami powojennymi, które ukształtowały społeczną i językową rze-
czywistość Śląska Opolskiego. Słowo chadziaj, pierwotnie neutralne, a nawet 
pozytywne w językach wschodniosłowiańskich, na gruncie polskim uległo zna-
czącej pejoratywizacji. Obecnie funkcjonuje przede wszystkim jako narzędzie 
językowego wykluczania, dystynkcji oraz etykietowania osób postrzeganych 
jako „obce” – niepasujące do lokalnej społeczności kulturowo, etnicznie lub 
językowo.

Szczegółowa analiza słownikowa potwierdziła, że znaczenie tego leksemu 
różni się w zależności od regionu. Na Śląsku dominuje znaczenie związane 
z etniczną i językową odmiennością, podczas gdy w Wielkopolsce jest ono 
raczej związane z oceną statusu społecznego i wyglądu zewnętrznego. Wyniki 
przeprowadzonej ankiety dodatkowo potwierdziły, że słowo to jest dobrze 
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znane, posiada silne nacechowanie negatywne i praktycznie nie występuje 
w języku oficjalnym ani medialnym, co umacnia jego pozycję jako regionali-
zmu potocznego, kolokwialnego.

Analiza obecności tego słowa w mediach społecznościowych wykazała 
z kolei, że mimo ograniczenia do sfery potocznej, słowo chadziaj pozostaje 
aktywnie używane w nowych formach komunikacji cyfrowej. Media społecz-
nościowe stają się przestrzenią, w której termin ten utrwala i wzmacnia swe 
znaczenie, często w formie żartów, ironii lub satyrycznych komentarzy, co 
jednocześnie utrwala stereotypy oraz językowe wykluczenie.

Chadziaj stanowi wyjątkowy przykład tego, jak język może pełnić funkcję 
symboliczną – budować i podtrzymywać tożsamość grupową, jednocześnie 
służąc jako narzędzie wykluczenia społecznego. Dalsze badania nad ekspre-
sywizmami tego typu, zwłaszcza w dynamicznie zmieniającej się przestrzeni 
społecznej i medialnej, są niezwykle istotne, gdyż pozwalają na lepsze zrozu-
mienie relacji między językiem a społeczeństwem, kulturą oraz tożsamością.
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Streszczenie
Niniejsza praca stanowi pogłębioną analizę językoznawczą i socjolingwi-
styczną regionalizmu chadziaj (hadziaj). Celem artykułu jest zbadanie 
semantycznych i pragmatycznych aspektów tego leksemu, jego społecznego 
odbioru oraz wpływu na relacje międzyludzkie. Rozważania osadzono 
w kontekście historyczno-demograficznym powojennej Polski, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem Śląska Opolskiego i procesów migracyjnych lud-
ności z Kresów Wschodnich po 1945 roku. Wykorzystując metodę analizy 
źródeł leksykograficznych, badania ankietowe przeprowadzone w 2025 
roku oraz analizę dyskursu w mediach społecznościowych, autor wykazuje, 
że słowo to uległo silnej pejoratywizacji. Obecnie chadziaj funkcjonuje 
przede wszystkim jako narzędzie społecznego wykluczenia, etykietowania 
oraz językowy marker inności. Analiza porównawcza wskazuje na istotne 
różnice znaczeniowe między Śląskiem a Wielkopolską. Praca dowodzi, 
że język w tym przypadku służy nie tylko budowaniu tożsamości grupo-
wej, ale przede wszystkim utrwalaniu symbolicznych granic i polaryzacji 
społecznej.

Abstract

Chadziaj. A Word That Divides: Language, Identity, and History
This paper presents an in-depth linguistic and sociolinguistic analysis of 
the regionalism chadziaj (hadziaj). The aim of the article is to examine 
the semantic and pragmatic aspects of this lexeme, its social reception, 
and its role in shaping interpersonal relations. The discussion is situated 
within the historical and demographic context of post-war Poland, with 
a particular focus on Opole Silesia and the migration processes of the 
population from the Eastern Borderlands (Kresy Wschodnie) after 1945. 
Utilizing lexicographical source analysis, survey research conducted in 
2025, and social media discourse analysis, the author demonstrates that 
the word has undergone significant pejorativization. Currently, chadziaj 
functions primarily as a tool for social exclusion, labeling, and as a linguistic 
marker of otherness. A comparative analysis reveals significant differences 
in meaning between Silesia and Greater Poland. The study concludes that 
language in this case serves not only to build group identity but, above all, 
to reinforce symbolic boundaries and social polarization.
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Wstęp

Od lat temat feminatywów jest niegasnącym przedmiotem zainteresowań 
zarówno w środowisku językoznawców, jak i w dyskursie społeczno-politycz-
nym. Wzbudza on wiele kontrowersji i prawdopodobnie jest jednym z nie-
wielu wątków z zakresu języka, który w tak dużym stopniu zajmuje znaczną 
część jego użytkowników. Dialog na temat form żeńskich rzeczowników 
osobowych ma miejsce na portalach społecznościowych, w artykułach gazet, 
a także wśród badaczy języka polskiego. Stanowisko w ich sprawie dwukrot-
nie zajęła Rada Języka Polskiego. Pierwszy raz zostało ono przedstawione 19 
marca 2012 roku (SRJP 2012), drugi raz – 25 listopada 2019 roku (SRJP 2019). 
Powyższe opinie znacznie się od siebie różnią, co świadczy o dynamicznym 
charakterze zmian zachodzących w systemie językowym oraz o żywej pole-
mice na temat żeńskich form nazw zawodów i tytułów. W stanowisku z 2012 
roku Rada przyznaje, że feminatywy są tworzone zgodnie z zasadami grama-
tycznymi języka polskiego, podaje również sufiksy słowotwórcze wykorzysty-
wane do formułowania nazw żeńskich od nazw męskich. RJP zwraca uwagę 
na to, że przyrostek -ka służy także do tworzenia zdrobnień, co powoduje, 
że nazwy rodzaju żeńskiego mogą brzmieć potocznie lub niepoważnie. Rada 
przychyla się do tworzenia opozycji typu ta minister („Rozmawiałem z [tą] 
minister”) i ten minister („Rozmawiałem z [tym] ministrem”). Derywacje 
tego typu stanowią tradycyjny model mówienia o kobietach, który stał się 
powszechny w XX i XXI w. (Kubiszyn-Mędrala 2007: 32). Rada podsumo-
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wuje swoją opinię, stwierdzając, że feminatywy „budzą negatywne reakcje 
większości osób mówiących po polsku” oraz że „językowi nie da się niczego 
narzucić”. RJP jednocześnie zauważa, że sytuacja ta może ulec zmianie, co 
znajduje potwierdzenie w stanowisku z 2019 roku. Stwierdzono w nim, że 

„większość argumentów przeciw tworzeniu nazw żeńskich jest pozbawiona 
podstaw”, a same feminatywy ocenia pozytywniej niż poprzednio, orzekając, 
że „w polszczyźnie potrzebna jest większa, możliwie pełna symetria nazw 
osobowych męskich i żeńskich w zasobie słownictwa”.

Warto pamiętać, że zjawisko nie jest nowe, podobnie jak dyskusja na temat 
miejsca i potrzeby stosowania feminatywów w języku polskim, która toczy 
się od ponad stu lat. Pierwsze wzmianki o formach żeńskich pojawiają się 
na początku XX wieku. W 1904 roku w „Poradniku Językowym” pojawił się 
protest czytelników czasopisma, żądających, by nie używać form w rodzaju 
męskim w odniesieniu do kobiet:

Protestujemy uroczyście przeciwko gwałceniu języka polskiego 
i łączenia z nazwiskami żeńskimi tytułu Dr. (Doktor) zamiast Drka 
(Doktorka). Jak autor – autorka, lektor – lektorka, profesor – profe-
sorka, lekarz – lekarka, nauczyciel – nauczycielka itp. tak samo nie 
wolno nazywać kobiety doktorem, lecz tylko doktorką. Potępiamy 
tedy stanowczo zwroty w „Czasie” (nr. 285. z d. 14 grudnia br. str. 3): 

„… pod opieką dwóch lekarzy (!) Dłuskich, albo raczej (!) dwojga: 
Dra Dłuskiego i Dra Dłuskiej”.

Grono czytelników „Poradnika” („Poradnik Językowy” 1904)

A zatem odwrotnie niż dziś za niewłaściwy uznano rzeczownik męski dok-
tor, za odpowiedni natomiast feminatyw doktorka. Ciekawą przeciwwagę do 
powyższego protestu można odnaleźć w artykule Eugeniusza Pawłowskiego 
pt. Baran mówi o Kowal, gdzie autor m.in. wspomina o ocenie feminatywów. 
Pisze on, że sprawa tworzenia tytułów kobiecych wydaje mu się przesądzona:

Tytuł naukowy doktora zdobyły już setki kobiet, tytuł magistra – może 
tysiące kobiet; każdą z nich tytułuje się doktorem X czy magistrem 
Y, o każdej powie się: doktor Zofia X, magister Maria Y – i wszelkie 
protesty i wołania o doktorkę czy magisterkę wydają mi się dziś trochę 
śmieszne (Pawłowski, 1966: 533).

Można więc wnioskować, że w latach późniejszych sprawa feminatywów była 
ustabilizowana, a formy męskie w odniesieniu do kobiet były uważane za 
powszechne i nie budziły kontrowersji.
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Temat ten poruszano stosunkowo często na łamach „Języka Polskiego”, już od 
roku 1939, jak podsumowuje Katarzyna Hołojda-Mikulska w artykule Dyskusje 
o feminatywach na łamach „Języka Polskiego” w latach 1945–1989 (2016). Najwięk-
sza częstotliwość ukazywania się artykułów dotyczących feminatywów miała 
miejsce w latach 1952–1957. Autorka zwraca uwagę na to, że analizując podane 
teksty, można poznać część historii dotyczącej funkcjonowania form żeńskich 
w języku polskim, a także dowiedzieć się, jak rozwijało się postrzeganie tychże 
form przez językoznawców. Hołojda-Mikulska zauważa także, że już w XX w. 
przedstawiano argumenty podobne do tych pojawiających się współcześnie.

W ostatnich dziesięcioleciach pojawiły się liczne artykuły na temat femi-
natywów, ale problematyka ta wchodzi również w zakres monografii, m.in. 
książki Lingwistyka płci. Ona i on w języku polskim autorstwa Małgorzaty 
Karwatowskiej i Jolanty Szpyry-Kozłowskiej (2005). Autorki przyglądają się 
nierównościom związanym z płcią w języku polskim, analizując wybrane 
jego obszary, a także porównując występujące zjawiska z rozwiązaniami funk-
cjonującymi w innych językach. Kolejną ważną pracą opisującą poruszany 
temat jest Nianiek, ministra i japonki. Eseje o języku płci również autorstwa 
Szpyry-Kozłowskiej (2021). Badaczka zamieściła w niej jedenaście obszernych 
tekstów rozwijających kwestie poruszane w Lingwistyce płci, a także skupiła 
się na aktualnych wątkach dotyczących feminatywów, np. czy i jakie są ogra-
niczenia w tworzeniu nazw żeńskich. Warto wspomnieć w tym miejscu także 
o publikacji O panach i paniach. Polskie rzeczowniki tytularne i ich asymetria 
rodzajowo-płciowa autorstwa Marka Łazińskiego (2006). Odnaleźć w niej moż-
na głos w sprawie usunięcia asymetrii w wyrażaniu płci w języku. Autor wiele 
miejsca poświęca historii systemu adresatywnego języka polskiego, a także 
skupia się na niektórych aspektach asymetrii rodzajowo-płciowej. Publikacje 
te poświęcone są przede wszystkim relacji języka i płci, ale feminatywy sta-
nowią istotną ich część.

Efektem dyskusji na temat form żeńskich jest również Słownik nazw żeńskich 
(2015), opracowany przez badaczki z Uniwersytetu Wrocławskiego, który jest 
pierwszym polskim słownikiem gromadzącym rzeczowniki odnoszące się wy-
łącznie do kobiet. W roku 2023 opublikowano także Inkluzywny narzędziownik 
obejmujący poprawne pod względem językowym żeńskie formy stanowisk, 
funkcji i zawodów występujących w Uniwersytecie Śląskim w Katowicach 
(Inkluzywny narzędziownik 2023).

Jak słusznie zauważyła RJP w stanowisku z 2012 roku (SRJP2012), językowi 
nie da się niczego narzucić i należy pamiętać, że ma on przede wszystkim służyć 
ludziom, a nie na odwrót, dlatego warto sprawdzić, jak same użytkowniczki 
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i użytkownicy polszczyzny oceniają przydatność feminatywów. Ma temu służyć 
badanie przeprowadzone w dniach od 8 do 11 grudnia 2022 roku. Jego celem 
jest poznanie stanowiska studentek i studentów polonistyki, czyli osób młodych 
(choć mających już pewną wiedzę i kompetencje z zakresu językoznawstwa), 
wobec rzeczowników osobowych rodzaju żeńskiego. W tym miejscu warto 
wrócić do opinii Rady Języka Polskiego wskazującej, iż feminatywy „budzą 
negatywne reakcje większości osób mówiących po polsku” (SRJP2012). Moż-
na się zastanawiać, skąd w tamtym momencie wzięło się przekonanie RJP na 
temat owej większości, charakterystyczne zresztą dla dyskusji o feminatywach 
w ogóle. Niestety nie jest ono zazwyczaj poparte badaniami społecznymi, lecz 
bazuje na poczuciu językowym osób wygłaszających mniemanie o większości 
przeciwników (ewentualnie zwolenników) feminatywów w polszczyźnie. Dla-
tego potrzebne wydaje się sprawdzenie oceny feminatywów np. w badaniach 
ankietowych. Po dwunastu latach od opublikowania pierwszego stanowiska, 
Rada Języka Polskiego przeprowadziła krótkie badanie, w którym wskazano, 
że feminatywy zyskują coraz większą aprobatę (RJP 2024). Największą wartość 
badawczą ma analiza zróżnicowanej próby, ale cenne są także ankiety zreali-
zowane w jednej, określonej grupie społecznej. Celem niniejszej pracy było 
właśnie zebranie opinii na temat feminatywów wśród studentek i studentów 
polonistyki. Interesowało mnie również to, czy w jej obrębie zachodzi istotna 
różnica oceny ze względu na płeć respondentów, tj. czy większą przychylność 
lub niechęć w stosunku do form żeńskich wykazują mężczyźni czy kobiety. 
Trzeba jednak dodać, że ze względu na specyfikę studiów polonistycznych 
nie udało się osiągnąć równowagi płciowej wśród ankietowanych i przeważają 
odpowiedzi udzielane przez kobiety.

Badania ankietowe i analiza wyników

W badaniu wzięło udział 39 osób, w tym 29 kobiet (74,4%), 7 mężczyzn (17,9%) 
i 3 osoby (7,7%) niebinarne. Przeprowadzono je na potrzeby pracy zaliczeniowej 
z przedmiotu kultura języka, dlatego grupa badawcza jest stosunkowo niewiel-
ka. Dla uzyskania pełniejszych i pewniejszych danych należałoby przebadać 
większą, a przede wszystkim bardziej zróżnicowana grupę, niemniej jednak 
zgromadzone ankiety ujawniają pewne tendencje w zakresie oceny feminaty-
wów przez najmłodsze pokolenia użytkowników polszczyzny.

Pytanie pierwsze zostało podzielone na część wyłącznie dla kobiet i część 
wyłącznie dla mężczyzn. Osoby niebinarne nie odpowiadały. Pytanie brzmiało 
następująco:
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Pytanie nr 1a: (Pytanie wyłącznie do kobiet) Napisz, jak chciałabyś być 
nazywana w przyszłości: filolożka czy pani filolog, pedagożka czy pani 
pedagog, edytorka czy edytor, antropolożka czy antropolog, komparatystka 
czy komparatysta?

W odpowiedziach kobiet panowała równowaga. Ankietowane wybierały rów-
nie często formy rodzaju żeńskiego, tj. filolożka, pedagożka, edytorka, antropo-
lożka, komparatystka, co wskazywały, że preferowanymi przez nie określeniami 
są: pani filolog, pani pedagog, edytor, antropolog, komparatysta (po 10 wyników). 
Pojawiły się także głosy niejednoznaczne (7 odpowiedzi), nieopowiadające 
się definitywnie po żadnej stronie, ale rozróżniające użyteczność badanych 
form. Pedagożka i filolożka nie zyskały porównywalnej aprobaty co edytorka, 
komparatystka czy antropolożka, co może się wiązać z tym, że te ostatnie są 
nazwami młodszymi od bardziej tradycyjnych pani pedagog i pani filolog. 
Warto podkreślić, że najchętniej wybieranymi formami żeńskimi były edytorka 
i komparatystka – jedyne feminatywy z powyższego zestawienia, które nie 
wymagają oboczności /g/ : /ż/. Zaledwie dwie badane zwróciły uwagę na to, 
że podane formy są im obojętne, i wymieniły filolożkę obok pani filolog jako 
równorzędne warianty.

Pytanie nr 1b: (Pytanie wyłącznie do mężczyzn) Napisz, jak nazwałbyś 
w przyszłości koleżanki ze studiów: filolożka czy pani filolog, pedagożka 
czy pani pedagog, edytorka czy edytor, antropolożka czy antropolog, 
komparatystka czy komparatysta?

Ankietowani skłaniali się ku formom rodzaju żeńskiego (3 osoby). Pozostali 
mężczyźni odpowiadali, że wybór formy zależy od danego zawodu, co jest 
zgodne z odpowiedziami kobiet, i dla niektórych wybierali formy żeńskie, a dla 
innych formy męskie. Częściej wskazywali jednak na edytorkę i komparatystkę, 
niż na filolożkę czy pedagożkę (3 odpowiedzi). Jedna osoba odpowiedziała, że 
używałaby obu wariantów równolegle.

Kolejne pytania kierowane były do ogółu respondentów, ich brzmienie 
i analiza odpowiedzi przedstawia się w poniższy sposób.

Pytanie nr 2: Jeśli zależałoby to od Ciebie, jak nazwał(a)byś kobietę 
będącą: profesorem, wedding plannerem, psychologiem, kapitanem, widzem, 
podcasterem, dziekanem, rolnikiem, gościem?
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W poniższych tabelach sporządzono porównanie odpowiedzi, których udzieliły 
osoby z poszczególnych grup. W pytaniu zostały wykorzystane formy odno-
szące się do osób pełniących stanowiska akademickie (tj. profesor, dziekan), 
nowe nazwy zapożyczone z języka angielskiego (tj. wedding planner, podcaster), 
nazwy zawodów uznawanych za prestiżowe (tj. psycholog, kapitan), nazwy 
zawodów nieprestiżowych (tj. rolnik) oraz nazwy osobowe niezawodowe (tj. 
gość, widz). Nie wszyscy ankietowani udzielali pełnych odpowiedzi, odnosząc 
się do każdego z wymienionych słów – z tego względu nie wszystkie wyniki się 
sumują (w przypadku kobiet do 29, w przypadku mężczyzn do 7, a w przypadku 
osób niebinarnych do 3; dotyczy to także wartości procentowych, które nie 
zawsze będą się sumować do 100%).

pani profesor/profesor profesorka warianty 
nazwy

kobiety 17 (59%) 11 (39%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne 1 (33%) 2 (66%)

Tabela 1. Porównanie wyników poszczególnych grup [profesor].

pani dziekan/dziekan dziekanka warianty 
nazwy

kobiety 16 (66%) 7 (24%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne 1 (33%) 1 (33%)

Tabela 2. Porównanie wyników poszczególnych grup [dziekan].

wedding planner wedding plannerka warianty 
nazwy

kobiety 1 (3,5%) 21 (72%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne - 2 (66%)

Tabela 3. Porównanie wyników poszczególnych grup [wedding planner].
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podcaster podcasterka warianty 
nazwy

kobiety 1 (3,5%) 20 (69%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 1 (14%) 6 (86%)

osoby niebinarne - 2 (66%)

Tabela 4. Porównanie wyników poszczególnych grup [podcaster].

pani psycholog/psy-
cholog psycholożka warianty 

nazwy

kobiety 12 (41%) 13 (45%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne - 2 (66%)

Tabela 5. Porównanie wyników poszczególnych grup [psycholog].

pani kapitan/kapitan kapitanka warianty 
nazwy

kobiety 14 (48%) 7 (24%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne 1 (33%) 1 (33%)

Tabela 6. Porównanie wyników poszczególnych grup [kapitan].

rolnik rolniczka warianty 
nazwy

kobiety 4 (14%) 19 (66%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 1 (14%) 6 (86%)

osoby niebinarne 1 (33%) 1 (33%)

Tabela 7. Porównanie wyników poszczególnych grup [rolnik].

widz widzka warianty 
nazwy

kobiety 4 (14%) 16 (55%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 2 (29%) 5 (71%)

osoby niebinarne 1 (33%) 1 (33%)

Tabela 8. Porównanie wyników poszczególnych grup [widz].
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gość gościni/gościnia warianty 
nazwy

kobiety 10 (34%) 11 (38%)
liczba odpo-
wiedzimężczyźni 3 (43%) 4 (57%)

osoby niebinarne 1 (33%) 1 (33%)

Tabela 9. Porównanie wyników poszczególnych grup [gość].

Odpowiedzi w większości cechuje duża ambiwalencja. Wśród nazw osób zaj-
mujących stanowiska akademickie w przypadku odpowiedzi kobiet przeważyły 
(choć nie w sposób zdecydowany) warianty zawierające w sobie zwrot pani, 
np. pani profesor (57%), pani dziekan (66%). W przypadku mężczyzn taka 
przewaga nie jest bardzo widoczna, odpowiedzi pani profesor i pani dziekan 
udzieliło 43% ankietowanych. Osoby niebinarne chętniej opowiedziały się za 
profesorką (66%) niż za dziekanką (33%).

Odpowiedzi dotyczące nazw zapożyczonych z języka angielskiego, co za 
tym idzie nazw nowszych, są bardziej jednoznaczne: w przypadku kobiet 
za wedding plannerem opowiedziała się tylko jedna osoba (3,5%), a za formą 
żeńską aż 21 osób (72%). W przypadku odpowiedzi mężczyzn przewaga wed-
ding plannerki nie jest tak ogromna – 57% odpowiedzi za tym wariantem, 43% 
za wariantem rodzaju męskiego. Osoby niebinarne opowiedziały się w 66% 
za wedding plannerką. Przychylność w stosunku do wedding planerki może 
wynikać również z tego, że jest to profesja, w której przeważają kobiety. W an-
kietach pań podcasterka zyskała podobną aprobatę: podcaster – jedna osoba 
(3,5%), podcasterka – 20 osób (69%). Mężczyźni także bardziej zdecydowanie 
opowiedzieli się za podcasterką (86%) niż za podcasterem (14%). Osoby niebi-
narne również wybierały podcasterkę (66%) przed podcasterem (0%).

Wyniki z grupy psycholog w przypadku kobiet i mężczyzn prezentują się 
bardzo podobnie: kobiety – pani psycholog 41% i psycholożka 45%; mężczyźni 

– pani psycholog 43%, psycholożka 57%. Natomiast wśród osób niebinarnych 
przeważyła psycholożka (66%). Wśród kobiet kapitanka uzyskała 24% odpo-
wiedzi, u mężczyzn 57% i 33% u osób niebinarnych, natomiast pani kapitan 
u kobiet – 48%, u mężczyzn – 43% i u osób niebinarnych – 33 %.

Wyniki dotyczące rolnika, będącego przedstawicielem grupy zawodów nie-
prestiżowych, wyglądają podobnie jak wyniki nazw zapożyczonych z języka 
angielskiego. W przypadku kobiet roliniczka uzyskała 66%, w przypadku 
mężczyzn 86%, a u osób niebinarnych 33% odpowiedzi. Formę męską rolnik 
wybrało 14% kobiet i mężczyzn, a 33% osób niebinarnych.
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Inne nazwy osobowe, tj. widz, gość, według ankietowanych stosunkowo czę-
sto nie wymagają użycia formy żeńskiej –34% kobiet, 43% mężczyzn i 33% osób 
niebinarnych opowiedziało się za wariantem gość, natomiast 38% kobiet, 57% 
mężczyzn i 33% osób niebinarnych preferuje formę gościni (osoby ankietowane 
podawały także formę gościnia, co może świadczyć o trudnościach w tworzeniu 
współczesnych femiantywów; jest to bowiem derywat utworzony za pomocą 
mało produktywnego, a przez to niewyrazistego funkcjonalnie przyrostka 

-ini, którego funkcję feminatywną wzmacnia paradygmat fleksyjny żeński 
z końcówką mianownika -a). Widzka zyskuje większą aprobatę – opowiada się 
za nią 55% kobiet, 71% mężczyźn i 33% osób niebinarnych, z kolei opcję widz 
wybrało 14% kobiet, 29% mężczyzn i 33% osób niebinarnych.

Z analizy odpowiedzi na pytanie nr 2 można wysnuć wniosek, że mężczyź-
ni zdecydowanie częściej skłaniają się ku formom żeńskim. Każda z opcji, tj. 
profesorka, wedding plannerka, psycholożka, kapitanka, widzka, podcasterka, 
dziekanka, rolniczka, gościni, uzyskała co najmniej 57% głosów. W przypadku 
kobiet nie jest to takie oczywiste – tylko część form żeńskich uzyskała więcej 
niż 50% głosów pozytywnych, głównie są to nazwy zapożyczone z języka an-
gielskiego (podcasterka 69%, wedding plannerka 72%) i nazwy zawodów niepre-
stiżowych (rolniczka 66%). Natomiast nazwy kobiet zajmujących stanowiska 
akademickie, pełniących ważne funkcje czy nazwy zawodów prestiżowych, 
przez kobiety zostały ocenione gorzej – dziekanka otrzymała 24% głosów po-
zytywnych, profesorka 39%, psycholożka 45%, a kapitanka 24%. Można zatem 
przypuszczać, że w opinii kobiet prestiż zawodu jest kształtowany także przez 
tradycję i zachowawcze normy językowe. Ponadto użycie członu pani może 
wynikać z chęci nadania wypowiedzi tonu formalnego, gdyż w języku polskim 
połączenie pan/pani + tytuł jest powszechnym zwrotem grzecznościowym 
(Inkluzywny narzędziownik 2023: 5).

Pytanie nr 3: Odpowiedz, w jakim stopniu nazwy: dziekanka, lekarka, 
gościni, widzka, psychiatrka, ratowniczka, youtuberka, rektorka, 
architektka, inżynierka są dla Ciebie użyteczne.
Na poniższych wykresach prezentowane są wyniki poziomu użyteczności 
danych form żeńskich według poszczególnych grup płciowych. Osoby an-
kietowane zostały poproszone o określenie użyteczności form żeńskich nazw 
zawodowych związanych ze środowiskiem akademickim (tj. dziekanka, rek-
torka, inżynierka), nazw zapożyczonych z języka angielskiego (tj. youtuberka), 
nazw zawodów uznawanych za prestiżowe (tj. lekarka, psychiatrka, ratowniczka, 
architektka), nazw niezawodowych kobiet (tj. gościni, widzka).
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Wykres 1. Ocena użyteczności słowa dziekanka przez poszczególne grupy.

Wykres 2. Ocena użyteczności słowa lekarka przez poszczególne grupy.



Filolożki okiem filolożki i filologa… 77﻿

Wykres 3. Ocena użyteczności słowa gościni przez poszczególne grupy.

Wykres 4. Ocena użyteczności słowa widzka przez poszczególne grupy.
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Wykres 5. Ocena użyteczności słowa psychiatrka przez poszczególne grupy.

Wykres 6. Ocena użyteczności słowa ratowniczka przez poszczególne grupy
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Wykres 7. Ocena użyteczności słowa youtuberka przez poszczególne grupy.

Wykres 8. Ocena użyteczności słowa rektorka przez poszczególne grupy.
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Wykres 9. Ocena użyteczności słowa architektka przez poszczególne grupy.

Wykres 10. Ocena użyteczności słowa inżynierka przez poszczególne grupy.
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Wśród form żeńskich związanych ze środowiskiem akademickim (tj. dzie-
kanka, rektorka, inżynierka) uczestniczki ankiety przychylniej oceniły inży-
nierkę i rektorkę niż dziekankę – słów tych używałoby kolejno: 51%, 51% i 24% 
respondentek. Z kolei odpowiedzi mężczyzn przedstawiają się następująco: 
określenia inżynierka używałoby 57% badanych, rektorka 43% i dziekanka 57%. 
Osoby niebinarne zgodnie uznały wyższość nazw żeńskich – prawie wszystkie 
otrzymały po 100% wskazań.

Jedyna w tym pytaniu nazwa zapożyczona z języka angielskiego, youtuberka, 
uzyskała 100% głosów pozytywnych od wszystkich ankietowanych. Wpływ na 
ten wynik może mieć stosunkowo krótka historia słowa youtuber w języku 
polskim, co czyni youtuberkę bardziej podatną na wahania rodzajowe – została 
zaadaptowana równolegle z formą rodzaju męskiego tj. youtuberem.

Odpowiedzi dotyczące nazw zawodów uznawanych za prestiżowe (tj. lekarka, 
psychiatrka, ratowniczka, architektka) prezentują się następująco: lekarka – 72% 
głosów pozytywnych od kobiet, 86% od mężczyzn i 100% od osób niebinarnych; 
psychiatrka – 41% głosów pozytywnych od kobiet, 57% od mężczyzn i 66% od 
osób niebinarnych; ratowniczka – 86% głosów pozytywnych od kobiet, 100% 
głosów pozytywnych od mężczyzn i osób niebinarnych; architektka – 59% gło-
sów pozytywnych od kobiet, 57% od mężczyzn i 100% głosów pozytywnych od 
osób niebinarnych. W sondażu przeprowadzonym przez Radę Języka Polskiego 
w 2024 roku wskazuje się na to, że „Polacy lubią te feminatywy, które już znają” 
(RJP 2024: 11). Takimi słowami są lekarka i ratowiniczka, które w porównaniu 
z nazwami zawodów o podobnej randze zostały ocenione lepiej. Co warte od-
notowania, nie zawierają one w sobie zbitek spółgłoskowych, które pojawiają 
się m.in. w psychiatrce i architektektce.

Niezawodowe nazwy kobiet (tj. gościni, widzka) oceniano następująco: go-
ścini – 55% głosów pozytywnych od kobiet, 71% od mężczyzn i 100% od osób 
niebinarnych; widzka – 76% głosów pozytywnych od kobiet, 71% od mężczyzn 
i 100% od osób niebinarnych.

Pytanie nr 4: Czy są sytuacje, w których formy męskie (np. minister, 
kapitan, gość) są lepsze od żeńskich (np. ministra, kapitanka, gościni)?

Zdecydowana większość badanych odpowiedziała, że są sytuacje, w których 
formy męskie można uznać za lepsze od żeńskich, w tym 72% kobiet i 57% 
mężczyzn. Użyta argumentacja wskazywała na niepoważne, nienaturalne 
lub pretensjonalne brzmienie form żeńskich – ankietowani wspominali, że 
wynika to z tworzenia form żeńskich za pomocą tego samego przyrostka 
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słowotwórczego, który tworzy nazwy deminutywne. Wielokrotnie zwracano 
uwagę na to, że feminatywy są akceptowalne, gdy nie odnoszą się do wyso-
kich stanowisk, prestiżowych zawodów lub tytułów naukowych, natomiast 
w innym wypadku lepsze są formy poprzedzone rzeczownikiem pani. Osoby 
ankietowane uzasadniały swoje odpowiedzi również tym, że badane wyrazy 
nie zawsze są jednoznaczne (np. dziekanka to zarówno ‘urlop dziekański’, jak 
i ‘kobieta dziekan’) albo że bywają trudne do wypowiedzenia. Warto jednak 
podkreślić, że może to być jedynie powtarzanie pewnych argumentów, niepo-
partych własnymi doświadczeniami językowymi, ponieważ z przeprowadzo-
nych niedawno badań dotyczących trudności wymawianiowej feminatywów 
wynika, że zaledwie niewielka, wręcz marginalna ich część stanowi problem 
fonetyczny, podczas gdy olbrzymia większość jest w wymowie prosta (Szpy-
ra-Kozłowska, Laider 2022). Pisze o tym także Rada Języka Polskiego w sta-
nowisku z 2019 roku, w którym wskazuje, że jeśli bez oporów wypowiadamy 
słowa typu zmarszczka i bezwzględny, to feminatywy z podobnymi zbitkami 
nie powinny stanowić problemu (SRJP2019).

W mniejszości były osoby twierdzące, że nie ma sytuacji, w których formy 
męskie byłby lepsze od żeńskich. Wskazują one na to, że ludzie często nie są 
przyzwyczajeni do formy niektórych rzeczowników żeńskich, wciąż odbiera-
nych jako coś nowego, dlatego mogą się one wydawać sztuczne.

Wykres 11. Odpowiedzi respondentów na pytanie: Czy są sytuacje, w których formy mę-
skie są lepsze od żeńskich.
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Pytanie nr 5: Czy Twoim zdaniem każda nazwa osobowa, która 
odnoszona jest również do kobiet, powinna mieć formę żeńską?

Prawie połowa (46%) osób ankietowanych twierdzi, że każda nazwa osobowa, 
która odnoszona jest również do kobiet, powinna mieć formę żeńską – odpo-
wiedzi takiej udzieliło: 41% kobiet, 57% mężczyzn i 66% osób niebinarnych. 
Zaledwie 13% wszystkich badanych odpowiedziało, że nie wie. Uwidacznia się 
tutaj różnica w ocenie ze względu na płeć: mniej niż połowa ankietowanych 
kobiet uważa, że każda nazwa osobowa, która odnoszona jest do kobiet, powin-
na mieć formę żeńską, natomiast w przypadku mężczyzn i osób niebinarnych 
jest to ponad 50% odpowiedzi pozytywnych. Wydaje się zatem, że panie są 
mniejszymi zwolenniczkami powszechnej feminatywizacji polszczyzny.

Pytanie nr 6: Kto Twoim zdaniem powinien tworzyć żeńskie 
odpowiedniki nazw męskich?

Nieco ponad połowa (56%) badanych odpowiedziała, że wszyscy użytkownicy 
języka powinni tworzyć żeńskie odpowiedniki nazw męskich, w tym 51% kobiet, 
71% mężczyzn i 66% osób niebinarnych. Niewiele, bo 36% osób odpowiedziało, 
że tylko kobiety powinny być odpowiedzialne za tworzenie feminatywów (38% 
kobiet, 29% mężczyzn, 33% osób niebinarnych), a zaledwie 8% odpowiedziało, 
że powinni to robić tylko językoznawcy. Mężczyźni zatem, bardziej niż kobie-
ty, skłaniają się ku odpowiedzi, że nazwy żeńskie powinni tworzyć wszyscy 

Wykres 12. Opinie respondentów na temat wprowadzania żeńskich form nazw osobowych.
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użytkownicy języka. Natomiast wyraźnie więcej kobiet uważa, że tylko one 
powinny być odpowiedzialne za tworzenie feminatywów.

Pytanie nr 7: Czy Twoim zdaniem potrzebne są nazwy żeńskie obok 
męskich? Jak je oceniasz?

Większość osób ankietowanych odpowiedziała, że ocenia feminatywy pozytyw-
nie lub neutralnie, i wskazywała na użyteczność żeńskich form rzeczowników. 
Pojawiła się tylko jedna odpowiedź bezpośrednio negująca potrzebę istnienia 
feminatywów obok maskulatywów, jednak nie została ona rozwinięta. Kilka 
osób odpowiedziało, że one same nie używają, ale też nie kwestionują potrzeby 
istnienia rzeczonych form w rodzaju żeńskim. Zarówno kobiety, jak i mężczyź-
ni argumentowali używanie feminatywów potrzebą zwiększenia widoczności 
i podkreślenia obecności kobiet w przestrzeni publicznej czy przełamywaniem 
stereotypowego myślenia na temat wielu zawodów.

Pojawiły się także odpowiedzi, w których badani wyrażali potrzebę używania 
feminatywów tylko wówczas, gdy osoba, do której się zwracają, chce, by do 
niej tak mówiono.

Obok powyższych odpowiedzi padały argumenty przeciw stosowaniu 
form żeńskich, przytaczane już w pytaniu nr 4, czyli niepoważne brzmienie, 
podwójna semantyka (np. dziekanka, pilotka, magisterka) lub trudne zbitki 
spółgłoskowe (psychiatrka).

Wykres 13. Zestawienie odpowiedzi na pytanie: kto powinien tworzyć żeńskie odpowiedniki 
nazw męskich..
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Kilka osób zwróciło również uwagę, że feminatywy są potrzebne, ale nie 
w każdej sytuacji będą wystarczające, np. w przypadku odnoszenia się do osoby 
niebinarnej. Wskazywano przy tym także na potrzebę stworzenia określeń 
neutralnych płciowo obok form w rodzaju męskim i żeńskim.

Podsumowanie

Z badania wynika, że większość użytkowników ocenia feminatywy pozytywnie 
lub neutralnie, wskazując, że sami ich nie używają, ale nie uważają, że są one 
niepotrzebne. Co ciekawe, ponad sto lat temu (v. „Poradnik Językowy” 1904) 
oburzano się, gdy kobieta była nazywana formą męską, a współcześnie po-
ruszenie, przynajmniej części społeczeństwa, budzi używanie form żeńskich.

Feminatywy odnoszące się do wysokich stanowisk, zawodów prestiżowych, 
ważnych funkcji zostały ocenione gorzej niż nazwy zawodów nieprestiżowych. 
Na tym tle wyróżnia się rektorka, która ma 53% głosów pozytywnych, a także 
ratowniczka z 88% głosów pozytywnych. Pedagożka i filolożka nie zyskały 
porównywalnej aprobaty do edytorki, komparatystki czy antropolożki, za to 
antropolożka została oceniona gorzej od edytorki i komparatystki, co może być 
spowodowane konieczną alternacją /g/ : /ż/. Lekarka w porównaniu z nazwami 
zawodów o podobnej randze została oceniona lepiej, ale należy zauważyć, że 
jest to słowo od dawna używane w języku polskim, nie jest innowacją, dlatego 
zapewne nie budzi zastrzeżeń.

Inżynierka, mimo podwójnego znaczenia, także została oceniona jako uży-
teczna przez 56% osób, a architektka, mimo zbitki -ktk-, uzyskała aż 62% głosów 
pozytywnych.

Nazwy niezawodowe zostały ocenione przychylnie – widzka ma więcej 
głosów pozytywnych, zarówno od kobiet, jak i od mężczyzn (77%), a i gościni 
także nie została oceniona negatywnie (62% głosów pozytywnych).

Na uwagę zasługuje znacznie większa aprobata feminatywów od nazw zapo-
życzonych z języka angielskiego, a co za tym idzie, nazw nowych, które mają 
większą szansę na równoległe pojawianie się w polszczyźnie razem z formami 
w rodzaju męskim. Każda z tych nazw – wedding planerka, youtuberka, pod-
casterka – uzyskała znacznie więcej niż 50% głosów.

Osoby badane wielokrotnie wspominały o przeszkodach, które napotykają, 
gdy posługują się feminatywami, co może powodować niechęć do ich używania, 
a w konsekwencji ich negatywną ocenę.

Ze względu na dysproporcję liczby kobiet i mężczyzn w badanej grupie nie 
można jednoznacznie i z całą pewnością stwierdzić, że ocena feminatywów 
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różni się istotnie w zależności od płci. Niemniej jednak, można zauważyć 
pewne tendencje – studenci są bardziej przychylni feminatywom niż studentki, 
uważając m.in., że każda nazwa odnoszona do pań powinna mieć formę żeńską. 
Głosy o deprecjatywnym nacechowaniu feminatywów pochodzą głównie od 
kobiet. W przytoczonym sondażu Rady Języka Polskiego występuje odwrotna 
tendencja – to kobiety, zwłaszcza młode, wypowiadają się o feminatywach 
pozytywniej (RJP 2024). Ze względu na to, że jest to obszar szczegółowo nie-
zbadany, wymagane jest przeprowadzenie dalszych i szerszych badań.
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Streszczenie
Feminatywy stanowią przedmiot sporu nie tylko w środowisku językoznaw-
ców, ale także w szerokim dyskursie społeczno-politycznym. W przestrzeni 
publicznej występuje wiele różnorodnych opinii na temat używania nazw 
żeńskich. Użytkownicy polszczyzny mają różne stanowiska i wybierają 
formy według własnych przekonań. Przedmiotem niniejszej pracy jest 
badanie opinii o żeńskich nazwach zawodów i funkcji. Posłużono się bada-
niem ankietowym, w którym wzięło udział kilkadziesiąt osób studiujących 
polonistykę. Wyniki badania wskazują na lepszy odbiór feminatywów, 
gdy nazywają one zawody nieprestiżowe, a także gdy odnoszą się do nazw 
zapożyczonych z języka angielskiego i nazw funkcji.

Abstract

Evaluation of feminatives by female and male Polish Studies students.
Feminatives are a subject of debate not only among linguists but also within 
the broader socio-political discourse. There are many diverse opinions in 
the public sphere regarding the use of feminine forms. Polish language users 
have different positions and choose forms according to their own beliefs. 
The following academic thesis investigates the opinions of feminine job 
titles and roles. The method used by author is a questionnaire which was 
attended by several dozen Polish Studies students. The study results indicate 
a more positive reception of feminatives when they refer to non-prestig-
ious occupations, as well as when they relate to names borrowed from the 
English language and functions.
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Staropolskie apokryfy Nowego Testamentu pełniły różne funkcje: uzupełniały 
historie biblijne, wyjaśniały zawiłości doktrynalne, służyły medytacji i refleksji 
nad przedstawianymi przez nie opowieściami (Kozaryn 2001: 114), wreszcie 
były pomocą przy tworzeniu kazań (Mika, Twardzik 2011: 330-331). Jednak 
postanowienia soboru trydenckiego, „zmiana atmosfery religijnej i umysłowej” 
oraz prymat prozy i poezji wieków późniejszych (Brückner 1900: 1, Adamczyk 
1980: 10-12) sprawiły, że gatunek ten na kilka wieków został przesunięty na 
margines kultury i nauki, a co za tym idzie – nie od razu znalazł się w polu 
widzenia nowożytnych badaczy, którzy przypomnieli sobie o nim dopiero 
w latach 30. XIX w. (Brückner 1900: 2). Od tego czasu cieszy się jednak nie-
gasnącym zainteresowaniem naukowców, o czym świadczą liczne publikacje.

Najwięcej z nich poświęcono Rozmyślaniu przemyskiemu. Na kanwie tego 
apokryfu powstały prace z zakresu literaturoznawstwa, ikonografii czy historii 
książki, a w obrębie językoznawstwa – fleksji, składni i stylu, ale też źródeł czy 
procesu jego powstawania. Nieco mniejszym – choć również wielopłaszczy-
znowym – zainteresowaniem cieszyły się Rozmyślania dominikańskie, które 
przedmiotem dociekań językoznawczych stawały się kilkukrotnie – szczególnie 
w perspektywie składniowej i stylistycznej. Pozostałe polskie apokryfy Nowego 
Testamentu nie doczekały się tak obszernych bibliografii – stały się tematami 
zaledwie pojedynczych prac, jednak i ta liczba stale się zwiększa.

Na tak zróżnicowanym tle ciekawie przedstawia się casus Żywota Pana Jezu 
Krysta krakowskiego bernardyna Baltazara Opeca (Kozaryn 1999: 175, Wydra 
2014: XII, Wójcik 2014: LXXXI), który zawarł w nim historię zbawienia od 
Zwiastowania NMP do jej Wniebowzięcia oraz scenę Sądu Ostatecznego. Autor 
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oparł swój tekst na różnych źródłach, wśród których badacze wskazują przede 
wszystkim Meditationes vitae Christi (Wydra 2014: XII), a także zbiór kazań 
Considerationes de passione Jesu Christi et doloribus virginis Mariae, Vita Christi 
Ludolfa z Saksonii, Ewangelię Nikodema (Wójcik 2014: XXXIX, L, LXXIV) 
czy De assumptione beate Marie Pelbarta z Temeswaru (Mazurkiewicz 2022). 
Aleksander Brückner wymienia też RP (Brückner 1900: 61), ale Rafał Wójcik 
wskazuje, że w niektórych przynajmniej miejscach zależność musi wynikać 
z korzystania ze wspólnych źródeł (Wójcik 2014: XLIII, XLVII, LI). Większość 
źródeł ŻPJK pozostaje jednak wciąż nierozpoznana.

Dzieło Opeca powstało prawdopodobnie przed rokiem 1517 (Brückner 
1900: 59), ale domniemany rękopis nie zachował się i dla dzisiejszego odbior-
cy najstarszymi przekazami pozostają dwie drukowane edycje z 1522 roku 

– Hieronima Wietora i Floriana Unglera. Od tego czasu aż do początku XX w. 
ŻPJK doczekał się kilkudziesięciu wydań (Wydra 2014: XXIX), co świadczy 
o dużym – wbrew zakazom Kościoła – zainteresowaniu tym apokryfem. Mimo 
popularności wśród przeciętnego odbiorcy nie cieszył się on zaangażowaniem 
badaczy. Brückner co prawda stwierdził, że o ŻPJK „posiadamy już całą lite-
raturę” (Brückner 1900: 57), jednak ówczesny zapał w badaniach nad tekstem 
przedwcześnie się wyczerpał.

Wśród nielicznych językoznawców zajmujących się ŻPJK po 1989 roku znaj-
duje się Tomasz Lisowski, który, porównując dwa najstarsze wydania, dowiódł 
dużej świadomości językowej ich szesnastowiecznych edytorów (Lisowski 2001), 
wskazał na tendencje czechizujące w wydaniu Unglera (Lisowski 1993, 1999) 
i elementy gwarowe w wydaniu Wietora, poddając refleksji rolę pierwodruku 
w kształtowaniu się normy językowej (Lisowski 1991). Dorota Kozaryn zbadała 
wyrażenia ekspresywne i emocjonalne w pasjach staropolskich, w tym tej z ŻPJK 
(Kozaryn 2002), a także wskazała na ciągłość między sposobem „konceptualiza-
cji uczuć z grupy smutku” w języku, którym posługuje się Opec, a dzisiejszymi 
tendencjami w tym obszarze (Kozaryn 1999: 183). Oldze Ziółkowskiej omawiany 
tekst posłużył za punkt odniesienia w pracach dotyczących septem verba Christi 
oraz zagadnienia dawnych imiesłowów (Ziółkowska 2020, 2021a, 2021b). Został 
też wykorzystany przez Karolinę Borowiec jako materiał porównawczy dla 
czeskiego Života Krista Pána w zakresie sposobów wprowadzania przytoczeń 
(Borowiec 2016).

Spośród prac innych niż językoznawcze wymienić należy wstęp do wydania 
ŻPJK z 2014 roku, obejmujący teksty Wójcika, Wiesława Wydry i Katarzyny 
Krzak-Weiss. Jego autorzy skupili się na uporządkowaniu i rozbudowaniu ustaleń 
dotyczących źródeł i roli Opeca w kształtowaniu ŻPJK, omówieniu zależności 
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między pierwszymi wydaniami, historii ich powstania oraz na hipotezie doty-
czącej niezachowanej wersji tekstu, a także na pochodzeniu i właściwościach 
ilustracji zawartych w kodeksach obu oficyn (v. Mazurkiewicz 2016: 172).

Wiele obszarów apokryfu pozostaje nadal niezbadanych. Celem niniejszego 
artykułu będzie więc rozpoznanie funkcji tytułów w ŻPJK na podstawie analizy 
relacji łączących nagłówki z treścią rozdziałów.

Problem tytułów w tekstach średniowiecznych był już na materiale polskim 
podejmowany w odniesieniu do RP. Zostały one przeanalizowane z trzech 
perspektyw: formalnej (Mika 2004), dotyczącej genezy ich obecności w tekście 
(Mika 2004, 2005, Mika, Twardzik 2011, Mika, Rojszczak-Robińska, Ziółkow-
ska 2016) oraz – kluczowej z punktu widzenia tych rozważań – stylistycznej, 
obrazującej zależności między kształtem tytułów a treścią rozdziałów (Mika 
2005). Refleksja nad relacjami, w jakie tytuł może wejść z tym, co nazywa, 
stała się punktem wyjścia do postawionych tu pytań: o zasady, na jakich tytuły 
mogą się łączyć z fabułą, o charakter treści wprowadzanych do tytułów, o ich 
wpływ na interpretację tekstu, a także – przede wszystkim – o funkcje, jakie 
mogły pełnić w całym dziele.

Na materiał badawczy składać się będą wyłącznie tytuły stanowiące imma-
nentną część dzieła (190 tytułów) oraz modlitwy przejęte ze Speculum passionis 
domini nostri Ihesu Christi Ulricha Pindera, dodane do tekstu przez Wietora 
i nazwane każdorazowo modlitwa (28 tytułów). Objętość nagłówków waha się 
od jednego do kilkunastu słów. Podstawę ponad połowy z nich stanowi czasow-
nik (niemal zawsze w formie osobowej), np. Jezus nauczał apostoły, k. 56v, w. 31, 
rzadko imiesłów, np. Jezus oskarżon Piłatowi, k. 77v, w. 23; mniej niż połowę 
zbudowano na rzeczowniku – przeważnie na nominalizacjach, np. Jezusa 
miłego posilenie, k. 63v, w. 1. W przeciwieństwie do tytułów w RP (v. Mika 
2004: 313-317), te w ŻPJK charakteryzują się prostotą rozwiązań składniowych 
(przynajmniej na tle zbadanego pod tym kątem RP). Przeważają zdania po-
jedyncze (zazwyczaj w formie grupa nominalna + grupa werbalna, np. Jesus 
miły wypędził z kościoła kupujące i przedające, k. 34v, w. 36-37), a złożone 
(rzadsze) opierają się zwykle na dwóch schematach: 1. zdanie nadrzędne + 
zdanie podrzędne (zazwyczaj okolicznikowe) lub 2. grupa nominalna zdania 
nadrzędnego + wtrącone zdanie lub jego równoważnik + grupa werbalna zda-
nia nadrzędnego, np. Jesus z wielką chwałą przyjechał do Jeruzalem w Kwietną 
Niedzielę, siedząc pokornie na oślicy i potym na ośle, k. 42r, w. 10-12, Jesus miły, 
chcąc Judasza odwieść od jego złego uczynku, posadził go za wieczerzą między 
sobą i swą miłą matką, k. 51v, w. 36-38. Zdarzają się jednak nieliczne wyjątki 
w postaci bardziej rozbudowanych wypowiedzeń, np. Jezus z owego mieścia, 
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gdzie była wieczerza, wstawszy, szedł ze swymi zwolenniki ku górze Oliwety, 
k. 59 v, w. 23-25. Tytuły oparte na rzeczowniku również nie stanowią pola do 
eksperymentów składniowych (agens/pacjens + określenia + rzeczownik od-
czasownikowy; rzeczownik + określenia, np. Jezusa miłego poprzysięganie, k. 
74r, w. 22, Smętek dziewice Panny Maryjej, k. 98r, w. 1). W apokryfie występują, 
choć nielicznie, nagłówki wprowadzane przez schematy znane też z RP: Jako + 
zdanie/zdania oparte na czasowniku lub O + grupa nominalna, np. Jako panna 
Maryja  odmawiała, iżby męża nie pojęła, k. 3r, w. 20-21, O posłudze anielskiej 
Panu Jezusowi, k. 23v, w. 19. Zasadniczo cechą charakterystyczną ŻPJK jest 
zwięzłość i wspomniana względna prostota strukturalna tytułów.

W tym miejscu należy poczynić dwa zastrzeżenia. Pierwsze dotyczy możliwo-
ści porównania tytułów w ŻPJK z zapisanymi w źródłach. Takie badanie byłoby 
bardzo pożądane, jednak z uwagi na niedostateczne rozpoznanie źródeł – nie 
jest możliwe. Drugie odnosi się do natury obiektu badawczego, jakim jest tekst 
dawny. Sytuacja nadawczo-odbiorcza jest tu inna niż w epokach późniejszych: 
tekst, przechodząc przez ręce kolejnych skrybów, poddawany był modyfika-
cjom na poziomie języka, czasem zmianie ulegały też pierwotnie przewidziana 
funkcja i cel jego istnienia (Mika 2015b). Choć ŻPJK jest drukiem, z definicji 
mniej podatnym na wciąganie glos czy przekształcenia przy kopiowaniu, pier-
wotnie istniał i funkcjonował jako rękopis. Ponadto mnogość elementów jawnie 
dodanych przez wydawców wskazuje, że ingerencja osób trzecich w tekst była 
w czasie powstawania pierwszego wydania czymś oczywistym.

W związku z tym należy na początku analiz uprawomocnić postrzeganie 
tytułów jako integralnego elementu tekstu. Do przyjęcia takiego założenia 
skłania m.in. rozdział 36, zatytułowany Centuryjego sługę uzdrowił. Kilkakrot-
nie użyty jest w nim zaimek go, np. Przydę a uzdrowię go (ŻPJK, k. 26r, w. 23), 
jednak w obrębie rozdziału nie dochodzi do nazwania referenta. Nagłówek 
pozostaje jedynym miejscem jego nazwania – stąd wniosek, że musiał być 
elementem dzieła już w zamyśle autora. Wysoki poziom zespolenia nagłówka 
z treścią wykazują też rozdziały 78: Jezus miły Matuchnie swej miłej łaskawie na 
to odpowiedział, rzeknąc i 81: Jezus miły na to odpowiedział barzo łaskawie swej 
miłej Matce, rzeknąc. W obu wypadkach imiesłów rzeknąc umozliwia, jak to 
często ma miejsce w staropolskich tekstach, wprowadzanie słów bohatera, które 
rzeczywiście następują od razu po nagłówku. Bez tych tytułów przedstawiony 
w apokryfie dialog byłby niejasny. O ile zaimek w rozdziale Centuryjego sługę 
uzdrowił sugeruje, że autor pisał treść rozdziału zaraz po stworzeniu nagłówka 
(wyjaśniałoby to brak nazwania sługi w treści rozdziału), o tyle dwa tytuły 
informujące o odpowiedzi Jezusa sprawiają wrażenie, jakby funkcja tytułów 
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była im nadana post factum. W rękopisie (RP) takie działanie można sobie 
łatwo wyobrazić – wystarczyło w procesie kopiowania pogrubić istniejący 
zapis (tzn. napisać go grubiej zaostrzonym piórem) – jednak w druku takie 
wyłonienie tytułu nie jest oczywiste, gdyż wymaga dodania światła i graficz-
nego wyróżnienia tekstu, co w praktyce drukarni z początku XVI w. oznaczało 
skorzystanie przez zecera z zupełnie innych czcionek. Być może więc wzorem 
dla tego fragmentu tekstu był rękopis o tytułach już wyróżnionych, podobnie 
jak ma to miejsce w RP.

W pozostałych rozdziałach nie dochodzi do połączenia nagłówka i tre-
ści na tak głębokim poziomie. Zasadniczym spoiwem pozostaje związek 
treściowy, jednak nie ma jednej rozpoznawalnej strategii rządzącej tym, 
który element zawartości rozdziału znajdzie odzwierciedlenie w nagłówku. 
Rozdziały w apokryfie różnią się znacznie zarówno objętością, jak liczbą 
poruszanych w nich wątków. Tytuły również budowane są na podstawie 
fragmentów fabuły o różnej wielkości.

Około ¼ nagłówków odnosi się do całości rozdziałów, jak np. tytuł 48 O roz-
mnożeniu chleba, precyzyjnie nazywający zawartość fragmentu. Rozpoczyna 
go wyjaśnienie narratora, że tytułowy cud wystąpił w Ewangelii dwukrotnie, 
ale tu elementy obu wydarzeń zostaną połączone w jedno. Następnie czytelnik 
zapoznaje się ze szczegółowym opisem sytuacji, w której doszło do rozmno-
żenia chleba. Zakończenie stanowi komentarz tłumaczący, jakie nauki moż-
na wyciągnąć z przedstawionej historii. W ten sposób tytuł obejmuje każdy 
z występujących we fragmencie elementów.

Kolejną, równie częstą sytuacją, jest nazwanie w nagłówku najważniejszego 
wydarzenia – trzonu całego rozdziału. Tytuł 201: Jezusowego grobu strzeżenie 
zapowiada fragment, w którym sam fakt strzeżenia zawiera się w bardzo 
niewielkim fragmencie: „osadzili grob strożmi we zbroję ubranymi” (ŻPJK k. 
111r 30-31 w.). Wcześniej czytelnik dowiaduje się o działaniach, jakie podjęto, 
by Piłat zezwolił na ustawienie straży, a także o wysłaniu żołnierzy i o za-
pieczętowaniu grobu. Tytułowe wydarzenie, mimo że wyraża się w jednym 
zdaniu, pozostaje sine qua non całostki fabularnej i to na nim ogniskuje się 
uwaga czytającego.

Jednak nie zawsze wydarzenie opisane w nagłówku jest tym najważniejszym. 
Dla ¼ tytułów jest to po prostu chronologicznie pierwsze zdarzenie, przy czym 
może ono – ale nie musi – jednocześnie warunkować kolejne. Rozdział 10: 
O narodzeniu świętego Jana, bożego krzciciela, streszcza narodziny w pierw-
szym zdaniu. Pozostały fragment zawiera opis relacji Matki Boskiej z małym 
Janem, kantyk Zachariasza i opis reakcji Maryi, która rozpoznała w bohaterze 
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pieśni swojego Syna. O ile w tym wypadku tytułowa sytuacja jest konieczna 
dla zaistnienia pozostałych elementów, o tyle w rozdziale 172: Szymona krzyż 
nosić przypędzili pomoc Szymona jest jedną z dwóch opisanych, niezależnych 
od siebie sytuacji – obok otarcia Jezusowej twarzy przez kobietę, na której 
chuście odbiło się Boskie Oblicze.

Na szczególną uwagę zasługuje jeden tytuł (189), pozornie przynależny 
do drugiej grupy: Słońca zaćmienie. Rozpoczyna się rzeczywiście informacją 
o zaćmieniu słońca (a także o trzęsieniu ziemi i rozdarciu zasłony przybytku), 
ale po niej następuje obszerny opis śmierci Chrystusa i jej okoliczności. Nie 
sposób nie zadać sobie pytania, czemu tak ważne wydarzenie ukrywa się pod 
tytułem ukazującym tylko jeden ze znaków. Możliwą do przyjęcia interpretacją 
wydaje się potraktowanie zaćmienia słońca jako synekdochy.

Zdecydowanie rzadziej, bo zaledwie kilkakrotnie, relacja tytułu do treści 
cechuje się pewnym nadmiarem. Aby to zilustrować, należy przywołać trzy 
kolejne tytuły:

128: Jezusa miłego do Kajfasza niemiłościwe wiedzenie (nazywa rozdział 
opowiadający o przyprowadzeniu Jezusa do Kajfasza);

129: Piotrowe zaprzenie (nazywa rozdział, w którym Piotr trzykrotnie 
zapiera się Jezusa – dzieje się mniej więcej w tym samym czasie, co 
przesłuchania Jezusa, ale w innym miejscu);

130: Jesus miły z gańbą ku Kajfaszowi przywiedziony (treść rozdziału 
stanowi dalsze przesłuchiwanie przez Kajfasza – Jezus nie jest nigdzie 
prowadzony).

Jak widać, aby odbiorca mógł zrozumieć, jak to się stało, że Jezus kontynuuje 
rozmowę z Kajfaszem, potrzebne było przypomnienie w tytule poprzedniego 
wydarzenia.

Innym tytułem, którego zakres wykracza poza treść fragmentu, jest 185, 
brzmiący Siedm słow, które wymowił Pan Jezus, wisząc na krzyżu. Słowa te 
padają na przestrzeni pięciu kolejnych rozdziałów, zatem tytuł 185 wskazuje 
jedynie miejsce rozpoczęcia się tradycyjnej sekwencji septem verba Christi 
(v. Ziółkowska 2019, 2020). Można się też zastanowić, czy nie ma podwójnej 
funkcji: zaznacza początek sekwencji i jednocześnie wyróżnia cały tradycyjnie 
przedstawiany wątek.

Ostatnim sposobem wprowadzania tytułu jest metatekstowe nazwanie sy-
tuacji mówienia lub pisania o czymś. Rozdział 17, nazwany Poczyna sie pieśń 
nadobna o obrzędzie Bożego narodzenia, zawiera całą wspomnianą pieśń – stąd 
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wniosek o metatekstowym charakterze tytułu. Za sygnał metatekstowości 
można też uznać tytuły oparte na schemacie o + rzeczownik, jako + zdanie 
(np. tytuł 44. O ścięciu świętego Jana). Mika zauważa w tego typu tytułach ich 
metatekstowy charakter (w kontekście tytułów typu czcienie o tem, jako..., „tu 
się pisze, jako/o” otwierające tytuły w ŻPJK wyrażenia funkcyjne o i jako można 
traktować jako już skonwencjonalizowane pozostałości tego typu struktur) 
(Mika 2004).

Rodzajem metatekstu są też odsyłacze bibliograficzne, używane przeważnie 
nie jako otwarcie tytułu, ale jego zakończenie. W obrębie tytułów w ŻPJK poja-
wiają się one zaledwie kilkukrotnie i odnoszą się do konkretnego autora (tytuł 
15: Nabożna rozmowa świętego Biernata z Panem Jezusem, nowo narodzonym 
Dzieciątkiem i tytuł 46: Jezusa miłego z gory zepchnąć chciano. Łukasz święty 
pisze) lub wskazują na grupę osób, z których opinii czy relacji zaczerpnął au-
tor (tytuł 32: O pirwszem wezwaniu apostołow piszą ewanjelistowie: Jan święty, 
Łukasz i Mateusz i tytuł 200: Użytki z nabożnego rozmyślania męki bożej ty 
są, jako nabożni doktorowie mowią). Umieszczenie tego rodzaju metatekstu 
w tytule pozostaje jednak na tle całego apokryfu sytuacją wyjątkową. Widać 
też, że odsyłacze zawarte w tytułach mają znacznie zróżnicowaną formę i są 
w mniejszym lub większym stopniu wkomponowane w budowę nagłówka.

Powyższe ustalenia prowadzą do wniosku o różnorakiej relacji tytułów 
względem treści. Fakt, że większość stanowi syntezę rozdziałów, które nazywają, 
sugerowałby, że ich funkcją było zorganizowanie lektury – posegregowanie 
treści we właściwie nazwane w tytule fragmenty, co ułatwiałoby czytelnikowi 
przeszukiwanie apokryfu. Podobną funkcję mogły pełnić tytuły metatekstowe 
czy odnoszące się do wydarzeń rozpoczynających ciągi przyczynowo-skutkowe. 
Taka organizacja byłaby uzasadniona przeznaczeniem tekstu do indywidualnej 
kontemplacji (w wypadku RP Mika mówi o systemie nawigacji po tekście, 
który mógł również służyć przygotowaniu kazań) (Mika, Twardzik 2011: 330-
331; Mika, Rojszczak-Robińska, Ziółkowska 2016: 13).

Częstość występowania tytułów opartych na pierwszym wydarzeniu mogła-
by sugerować, że miejsca wydzielenia rozdziałów przemyślane były tak, by to 
właśnie najważniejsze wydarzenie zaczynało fragment, lub dowodzić, że tytuły 
raczej wskazują miejsce danej opowieści w tekście, niż nazywają fragment (jak 
tytuły o glosowej proweniencji w RP – v. Mika, Twardzik 2011). Dziwią jednak 
tytuły oparte na pierwszym wydarzeniu, które nie jest fabularnie kluczowe. 
Być może wskazuje to na hierarchię wydarzeń, jaką przyjął autor; być może 
wynika z ukształtowania wykorzystywanych przezeń źródeł. Wójcik wskazuje 
jednak, że stosunek Opeca do kompozycji MVC czy Vita Beate Virginis Marie 
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et Salvatoris Rhythmica nie był ścisły – franciszkanin scalał treści, skracał lub 
rozbudowywał, również na poziomie całych rozdziałów (Wójcik 2014: XLI, 
LVI), co osłabiałoby wniosek o wpływie źródeł na kompozycję fragmentów 
i treść ich nagłówków.

Wyraziście rysuje się też cel stosowania nagłówków wzmiankujących o wy-
darzeniach już opisanych (np. wspomniany tytuł 130), które mają pomóc 
odbiorcy w lekturze. Przy czym należy podkreślić, że nie stoi to w sprzeczno-
ści z tezą, według której tytuły miałyby służyć odnajdywaniu rozdziałów do 
fragmentarycznej kontemplacji.

Różnorodność strategii nadawania tytułów ukazuje bowiem, że autor nie 
zaprojektował dla nich jednej funkcji. Natomiast zaskakującą konsekwencję 
widać w charakterze treści, które pojawiają się w nagłówkach. Mimo ważne-
go dla ŻPJK żywiołu eksplikacji, modlitwy, refleksji, żaden tytuł nie zawiera 
treści teologicznych. Może pojawić się metatekst czy odsyłacz bibliograficzny 

– budulcem nie musi być wyłącznie fabuła – ale czytelnik nigdy nie napotyka 
eksponowania w tytule warstwy metafizycznej. Gdy w rozdziale 27 narrator 
informuje o zaślubinach Chrystusa z Kościołem, tytuł podaje tylko, że Jezus 
do krzstu poszedł, przesuwając dodatkowo akcent z tajemnicy sakramentu na 
pójście – zatem zamiast treści teologicznej nazywa się fizyczną akcję. Potwier-
dza to rozpoznanie Wójcika dotyczące charakteru całego dzieła: „[…] o ile 
zatem dla autora MVC kluczem jest medytacja, o tyle dla Opeca – żywioł 
opowieści (co nie oznacza, że rozważanie, rozmyślanie nad prezentowanymi 
wydarzeniami w dziele Opeca nie odgrywa żadnej roli)” (Wójcik 2014: LI).

Podobną konsekwencją autor wykazał się przy tworzeniu osobowych 
grup nominalnych używanych w nagłówkach. Mimo silnie ekspresywnych 
epitetów występujących w treści apokryfu (np. przeklęty, szalony Judasz; 
mizerni, niewierni Żydowie), w tytułach widnieją wyłącznie określenia kon-
wencjonalne (miły, miłościwy, pokorny Jezus, najświętsza, błogosławiona 
Maryja) i tylko pozytywne. Kilka tytułów zawiera negatywnie nacechowane 
leksemy, jednak określają one działania bądź fakty (np. niemiłościwe wiedzie-
nie – w tytule 128, zły uczynek – w tytule 86), ale nigdy osoby. Dwukrotnie 
autor w nagłówku nazywa bohatera rzeczownikami o pejoratywnych kono-
tacjach (62: Pan miły Jezus stąpił do domu Zacheusza, jawnego grzesznika, 
97: Zdrajce swego odzywanie), jednak obie nazwy stanowią raczej określenie 
cech istotnych dla budowania fabuły niż ich charakterystykę i są istotne dla 
interpretacji treści fragmentów.

W obrębie tytułów istnieje też wyraźna hierarchia bohaterów. Zazwyczaj 
pojawienie się w tytule imienia łączy się z istotną rolą wspomnianej postaci 
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w fabule rozdziału. Jednak miejscami dochodzi do sprzeczności: np. rozdział 
25: Jezus w Jeruzalem został sam za główny przedmiot rozważań nie obiera 
przeżyć Jezusa, ale Jego rodziców. Podobnie dzieje się w niektórych rozdziałach 
w części pasyjnej, gdzie głównym aktantem jest Maryja, a mimo to tytuł zawiera 
wyłącznie imię jej Syna. Dzięki temu czytelnik nie gubi najważniejszego punktu 
odniesienia i sensu opowiadanej historii. Współudział Maryi w odkupieniu jest 
w ŻPJK często podkreślany, ważne jest więc, by nie wysunęła się w świadomości 
odbiorcy na pierwszy plan. Jednakże gdy pojawienie się w tytule Maryi oraz 
innej postaci jest w równym stopniu uzasadnione przez fabułę, wybierana jest 
Matka Boska. Tytuł 22: O uciekaniu Panny Maryjej z Dzieciątkiem do Ejiptu 
poczyna się nie wspomina Józefa, choć to on otrzymuje polecenie uciekania 
do Egiptu. Swego rodzaju pominięcie bohatera, którego działanie napędza 
akcję, ilustruje również tytuł rozdziału 193: Panu Jezusowi włocznią bok jego 
otworzono. Występujący w nim żołnierz Długosz – który, przebiwszy pierś 
Jezusa, dotyka Jego krwi i doznaje uzdrowienia ze ślepoty – jest dość istotny 
dla fabuły, jednak jego imię nie pojawia się w nagłówku. Dobór osób wymie-
nianych w tytułach ma więc charakter intencjonalny i współgra z funkcją 
całego tekstu, pomagając zaakcentować najważniejsze w danych momentach 
postaci lub wydarzenia i sterować uwagą odbiorcy, a może nawet kształtować 
jego świadomość.

Budowanie świadomości odbiorcy odbywa się w obrębie tytułów nie tylko 
za pomocą grup nominalnych. Ważnym narzędziem są apozycje. Rzadko 
stosowane, pozwalają subtelnie zaakcentować najważniejsze treści następu-
jącego po nagłówku rozdziału. W przywoływanym już rozdziale 10: O na-
rodzeniu świętego Jana, bożego krzciciela cały fragment jest zorientowany 
na Jezusa, nie na Jana, i tytuł zapowiada taki stan rzeczy dzięki dodanemu 
określeniu „boży krzciciel”. Jan nie funkcjonuje w rozdziale samodzielnie, 
a jedynie w odniesieniach do Chrystusa – w tytule jako chrzciciel, w treści 
jako ten, którego narodziny dają pretekst do rozważania nadejścia Zbawiciela. 
W rozdziale 66: Jezus miły wskrzesił Łazarza umarłego, cztery dni w grobie 
leżącego wyakcentowany jest czas. Fragment ten nie tylko opowiada o cu-
dzie, ale i pokazuje reakcje nawracających się obserwatorów i przerażonych 
licemierników (faryzeuszy). Stąd potrzeba podkreślenia wielkości tego cudu: 
czytelnik musi zrozumieć punkt widzenia tych bohaterów, a także zadziwić 
się – rozważyć – potęgę Jezusa, który wywołuje z grobu człowieka leżącego 
tam od dłuższego czasu.

Warta poruszenia jest też kwestia wzajemnych relacji między poszczegól-
nymi tytułami. Zdarzają się nagłówki bardzo podobne, które nie różnicują 
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zdarzeń, jak np. tytuły 37 i 57: Jezus uzdrowił paraliżem zabitego i Pan Jezus 
paraliżem zabitego uzdrowił, przy czym zawartość obu rozdziałów jest znacząco 
odmienna. Krótki okolicznik – „przy sadzawce Siloe” – dodany do drugiego 
z tytułów byłby wystarczającym rozróżnieniem, jednak autor się na taki zabieg 
nie decyduje. Takie niedystynktywne nagłówki zdarzają się w apokryfie kilku-
krotnie, jednak nigdy nie są całkowicie identyczne, nawet jeżeli jeden temat 
pojawia się więcej niż dwa razy. Opisywana sytuacja ostatecznie dowodzi, że 
tytuły nie mogły w zamyśle autora służyć nawigacji po tekście sensu stricto, 
nie pozwalają bowiem znaleźć konkretnego wydarzenia.

Przedstawione wyniki analiz prowadzą do następującego wniosku: niemożli-
wym jest wskazanie jednej funkcji tytułów w ŻPJK – ich charakter w strukturze 
działa jest niejednorodny. Część nagłówków porządkuje treść, hierarchizuje ją, 
kieruje uwagą czytelnika. Niektóre ułatwiają poruszanie się po całości apokryfu, 
a jeszcze inne służą podniesieniu jakości lektury ciągłej. Jednak zdecydowana 
większość tytułów łączy kilka funkcji. Nie sądzę, aby było to rezultatem pew-
nej przemyślanej strategii tytułowania. Mimo to autor osiągnął do pewnego 
stopnia spójność stosowanej tytulatury, był bowiem konsekwentny w zakresie 
swoich wyborów stylistycznych i językowych, np. w zakresie unikania w tytu-
łach treści teologicznych, sposobu kształtowania osobowych grup imiennych, 
preferowania prostej budowy składniowej.
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Streszczenie
Celem niniejszego artykułu było rozpoznanie funkcji tytułów w staro-
polskim apokryfie Żywot Pana Jezu Krysta Baltazara Opeca z 1522 roku 
poprzez zbadanie relacji łączących je z treścią rozdziałów. Analiza wy-
kazała, że nagłówki łączą się z treścią rozdziału na rozmaitych zasadach, 
obejmują części lub całość fabuły fragmentów; nie odnoszą się do treści 
teologicznych; mogą w subtelny sposób kierować uwagą czytelnika i in-
terpretacją rozdziału, a nawet całości dzieła; czasem zawierają metatekst. 
Różne tytuły spełniają różne funkcje – wszystkie dzielą tekst i porządkują 
lekturę, niektóre jednak mają dodatkowe zastosowania, właściwe tylko dla 
danej grupy nagłówków.

Abstract
Function of the chapter titles in Żywot Pana Jezu Krysta by Baltazar Opec 
(1522)

The aim of the paper was to recognize the functions of the chapter 
titles in an old polish apocrypha Żywot Pana Jezu Krysta by Baltazar 
Opec (1522) by analyzing their relationships with the content of 
the chapters. The study the titles and the chapters are connected 
in a variety of ways; some are based on the entire part of the plot, 
some cover only a part of it; none of the titles mention theological 
issues; some of them influence the interpretation of the chapter or 
even of the entire book; some contain metatext. While all the titles 
portion the text and organize reading, different titles have different 
extra functions in the apocrypha, proper only to a group of titles.
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Informacje wstępne

Pieśni weselne są materiałem bardzo wdzięcznym do analizy. Tematyka ta 
jest dla mnie szczególnie ważna, ponieważ fascynuje mnie kultura i folklor 
Pogórzan, który zaczęłam odkrywać dzięki opowieściom członków mojej 
rodziny. Sama pochodzę z powiatu jasielskiego i chciałabym utrwalić pięk-
no kultury ludowej tego miejsca. Zajęcia z historii języka sprawiły jednak, 
że postanowiłam przyjrzeć się temu, w jaki sposób obrazowany był alkohol 
w pieśniach weselnych kiedyś i dziś. Uważam, że udało mi się wydobyć zmiany 
semantyczne i kulturowe, które utrwaliły się w języku na przestrzeni wieku 
(materiał obejmuje pieśni z lat ok. 1900-2023).

Ogromu materiału dostarczyła mi książka ks. Władysława Sarny pt. Opis 
powiatu jasielskiego (2021 [1908]). Dodawszy do niej teksty z książek mniej 
znanych, zawierających opisy poszczególnych miejscowości powiatu jasiel-
skiego i ich tradycji, tj.: Brzyszczki (Józefowicz, Świstak, Znamirowski 2003), 
Ziemia jasielska naszą małą ojczyzną (Hap 2014), Lipnica Dolna (Madej 2011), 
Gmina Tarnowiec (Dubiel 1994), Ołpiny… (Solarz 1970), Bączal Górny (Syzdek 
1998) oraz Święcany (Ślawski 1995), otrzymałam pewnego rodzaju korpus 
dawnych pieśni śpiewanych od wigilii wesela aż po samo jego zakończenie. 
Zebrany materiał badawczy poddałam analizie. Obejmował on dwa korpusy: 
pierwszy stanowiły 23 obszerne, dawne pieśni ludowe, natomiast drugi – pieśni 
współczesne, zgromadzone od członków mojej rodziny oraz sąsiadów, którzy 



karolina leśniak104

wychowali się na terenie powiatu jasielskiego i zawierali związki małżeńskie 
w latach 1980-2023 także na jego terenie. Zebrałam 20 śpiewników weselnych, 
z których do szczegółowej analizy wybrałam siedem pieśni.

Według licznych badaczy w pieśniach weselnych bardzo istotne są rytualność 
i obrzędowość (v. Święch, Trebunia-Staszel 2008, Welcz 2016, van Gennep 1909, 
Buchowski 1985, Dziura 2012-2013, Kowalski 2007), przez co pewne zawarte 
w nich aspekty (jak alkohol) pełnią ważne funkcje magiczne. To właśnie temu 
aspektowi – obrazowaniu wódki jako elementu obrzędu weselnego – postano-
wiłam poświęcić szczególną uwagę w niniejszej pracy. Celem mych rozważań 
była analiza poszczególnych pieśni weselnych, zarówno dawnych, jak i współ-
czesnych, ze szczególnym uwzględnieniem sposobów przedstawiania wódki. 
Dogłębny przegląd jednostkowych tekstów pozwolił na wyodrębnienie domi-
nujących motywów, kontekstów oraz funkcji przypisywanych temu trunkowi 
w materiale badawczym. Następnie zestawiono uzyskane wyniki w obrębie obu 
korpusów oraz je porównano, co umożliwiło uchwycenie podobieństw i różnic 
w przedstawianiu wódki na przestrzeni czasu. Takie ujęcie pozwoliło również 
na wychwycenie zmian w postrzeganiu alkoholu, wynikających z przeobrażeń 
społecznych, kulturowych i obyczajowych zachodzących na wsi.

W swej analizie wykorzystałam założenia dotyczące poetyki folkloru, za-
warte głównie w artykułach: Jerzego Bartmińskiego (1974, 1990, 1993, 2007), 
Dobrosławy Wężowicz-Ziółkowskiej (1991). Kluczowa okazała się też Kultura 
magiczna (2007) Piotra Kowalskiego.

Na bardzo ciekawe zagadnienie zwraca uwagę Aleksandra Haliniak:

[…] niewątpliwie ważny aspekt kulinarystyki stanowią kwestie lin-
gwistyczne, ponieważ – jak zauważają Szczęk i Kałasznik (2017) – to 
właśnie język zapewnia dostęp do wymienionych pokrewnych dzie-
dzin nauki, takich jak antropologia, socjologia, kulturoznawstwo czy 
też literaturoznawstwo. (Haliniak 2021: 582)

Jak ważne w naszym kręgu kulturowym są napoje oraz żywność i w jaki sposób 
zaobserwować to możemy w tekstach kultury i ich języku? Szczególnie zasta-
nawiające jest znaczenie leksemu wódka/gorzałka, który nieustannie przewijał 
się w pieśniach weselnych, stając się wręcz ich nierozłącznym elementem. Języ-
kowe badania nad żywnością traktują jednak ten leksem z pewnym dystansem, 
w końcu czy napój ten powinien zaliczać się do kategorii jedzenia?  Chociaż 
w paremiologii nie utrwaliło się zbyt wiele sformułowań związanych z wódką1, 
to w pieśniach sprawa przedstawia się całkowicie inaczej.

1	  Szukając przysłów, często podawano mi teksty toastów biesiadnych. Uważam jednak, że
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Kulinaria i leksyka związana z żywnością są bardzo popularnym elementem 
dyskursu językoznawczego w ostatnich latach, świadczą o tym chociażby prace: 
Agnieszki Klimas (2022), Aleksandry Król (2016), Aleksandry Haliniak (2021), 
Rastislavy Stoličnej (2011), Renaty Przybylskiej (2021), Doroty Ochmann (2021) 
oraz konferencje organizowane na Uniwersytecie Jagiellońskim2. Andrzej 
Kuropatnicki podkreśla nawet, że ,,owocem badań [nad kulinariami – przyp. 
autora] jest monografia zatytułowana Polskie kulinaria. Aspekty historycz-
nojęzykowe, regionalne i kulturowe (2021) pod redakcją Renaty Przybylskiej 
i Donaty Ochmann” (Kuropatnicki 2022: 194).

W badaniach nad żywnością istotne jest również pojęcie kulturemu, które 
do polszczyzny wprowadził Jan Ożdżyński (1993), jego definicję znacznie 
poszerzyła Alicja Nagórko, która o kulturemach pisze, że są:

ważnymi dla samoidentyfikacji jakiejś społeczności słowami kluczami, 
charakteryzującymi zarówno jej stosunek do tradycji, dziedziczonych 
wartości, jak i radzenie sobie z czasem teraźniejszym. (Nagórko, Ła-
ziński, Burkhard 2004: XIX)

Zgodnie ze stanowiskiem Macieja Raka (2021a) pragnę podkreślić, że kulturem 
jest pojęciem bardzo szerokim, o czym świadczą prace glottodydaktyczne au-
torstwa Grażyny Zarzyckiej (2019) oraz przekładoznawcze Hanny Burkhardt 
(2008).

Wódka jest jednym z najważniejszych kulturemów, wpisujących się w po-
czucie tożsamości słowiańskiej (Rak 2021a: 30), co dostrzec możemy również 
na przykładzie pieśni weselnych. Rak przyporządkował gorzałkę do kategorii 
tożsamości kulturowej zarówno gwarowej, jak i ogólnopolskiej (Rak 2021a: 28).

Analiza tekstów dawnych
Dawniej uroczystości rodzinne związane były z pojawieniem się na nich wódki, 
najczęściej wytwarzanej domowymi sposobami. Pełniła ona istotne funkcje 
rozrywkowe oraz obrzędowe. Zauważyć to możemy chociażby podczas zmówin, 
kiedy panna młoda, wyrażając swoją gotowość na ślub, musiała się jej napić.

Wódka, chociaż w interpretacji ludowej uważana za trunek diabelski, w trak-
cie obrzędów weselnych pojawia się zawsze w czasie punktów granicznych 
(swaty, po opuszczeniu domu, przy pożegnaniu z rodzicami, błogosławieństwie, 

 utożsamianie ich ze związkami frazeologicznymi jest błędnym działaniem.
2	  Np. konferencja naukowa, która odbyła się 31 maja 2022 r. na Wydziale Polonistyki Uni-

wersytetu Jagiellońskiego, pt. Staropolskie dziedzictwo kulinarne w opisach lingwistycznych 
(dyskurs kulinarny a praktyki żywieniowe wspólnot komunikatywnych).
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w drodze do świątyni i z powrotem tudzież podczas uczty) (Kowalski 2007: 19, 
Stomma 1986: 242). Piotr Kowalski zwraca uwagę na funkcjonowanie alko-
holu w kulturze magicznej, podkreślając, że był to środek mediacji pomiędzy 
światem śmiertelników i bogów, który umożliwiał ,,łagodzenie granic” (Ko-
walski 2007: 15). Kowalski dostrzega ponadto semantyczny paradoks w roz-
powszechnionym synonimie wódki (‘woda ognista’), który wyraźnie pokazuje 
zmieszanie dwóch sprzecznych ze sobą komponentów: ognia i wody. „Nazwa 
sugeruje więc, że trunek jest symbolem siły życia i mocy oczyszczających” 
(Kowalski 2007: 17). Nic zatem dziwnego, że wódka jest elementem bardzo 
istotnym w obrzędach przejścia:

Dzięki oszałamiającemu działaniu alkoholu osoba przekształcana 
mogła znaleźć się w stanie, który symbolicznie reprezentował rzeczy-
wistość zaświatową. Dokonywała się więc rytualna śmierć adepta, co 
oznaczało, iż nie posiadał on właściwości ani poprzedniego stanu, ani 
nowego. Znajdował się więc poza Kulturą, w obszarze amorficznym, 
w niezróżnicowanym chaosie. (Ibidem: 18)

W powiecie jasielskim gorzałka kojarzona jest z różnymi właściwościami 
magicznymi i leczniczymi, o których wspominał Franciszek Kotula:

nalewał kieliszek wódki i zwracając się do bzu, mówił pokornie, uro-
czyście: Na zdrowie ci! Przepraszamy i prosimy, żeby ten nasz chory 
był zdrowy! Celebrant wypijał wódkę, znowu nalewał kieliszek i po-
dawał następnemu. Ten powtarzał formułkę, wypijał i to samo robili 
wszyscy. Na zakończenie przeprosin kłaniali się krzakowi i odchodzili. 
(Kotula 1974: 73)

W świadomości społecznej w dalszym ciągu funkcjonuje stereotyp Polaka 
alkoholika, a pijaństwo jest wręcz jego cechą eksponowaną (Rak 2021a: 31, 
Bartmiński 2007 Niewiara 2010: 272-276). Jednak czy jest to aż tak zaskaku-
jące, jeśli obraz alkoholu nieustannie pojawia się w tekstach ludowych, a sam 
leksem wódka prawdopodobnie jest polonizmem? Co więcej, czasownik pić 
w odpowiednim kontekście konotuje spożywanie alkoholu, co skutkuje przed-
stawieniem wódki jako czegoś, co determinuje przetrwanie (Rak 2021b: 169). 

„W odniesieniu do rosyjskiego materiału językowego Walery Mokienko i Har-
ry Walter (Val’ter, Mokienko 2005) użyli nawet stwierdzenia, że wyłania się 
z niego obraz homo alkoholicus” (Rak 2021a: 31), co uważam, że zaobserwować 
możemy również w pieśniach powiatu jasielskiego.
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Polski słownik asocjacyjny z suplementem wskazuje na skojarzenia leksemu 
wódka z czasownikiem pić i rzeczownikami: rozmowa, stół, wróg i zło (PSA 
2008: 217). Mamy do czynienia ze swego rodzaju semantycznym paradoksem 

– gorzałka staje się zarówno czymś obligatoryjnym, potrzebnym, dającym 
radość, jak i czymś, co przynosi cierpienie i ból. Równoczesne konotacje 
afirmatywne i pejoratywne będzie można także zaobserwować w różnych 
pieśniach weselnych. Chciałabym jednak omówić to stopniowo, zaczynając 
od obrazowania pozytywnego.

Performatywna narracja w pieśniach weselnych korzysta z wódki, jako z narzę-
dzia, które towarzyszy całemu obrzędowi. Już w wigilię weselną swacia śpiewają:

My u swojej swaszki,
Dostąpimy łaski,
Po połówce kołacza,
Gorzałeczki z flaszki.
My u swojej swaszki,
Spodziewam się łaski,
Z pełnego kielicha
Z pełniusieńkiej flaszki (Sarna 2021 [1908]: 108)

Wyraźnie dostrzec możemy radosną narrację, w której gorzałka kojarzona jest 
pozytywnie, a wręcz utożsamiana z łaską. Podobną kreację zobaczymy w kolej-
nej pieśni, gdzie do czynienia mamy z apostrofą i wykrzyknieniem do wódki:

Wódka nasza,
Flaszka wasza;
Jak my wódkę wypijemy,
To wam flaszkę postawimy
Na stole (Ibidem)

Afirmatywne obrazowanie wódki ma również miejsce w pieśniach śpiewanych 
w okolicach karczmy – najbardziej wyraźnej przestrzeni biesiadnej. Kreacja 
rozbawionego, cieszącego się z życia karczmarza, w którego obecności oczy-
wiście znajduje się „gorzołka”, rozwesela odbiorcę. Warto zwrócić uwagę na 
jukstapozycyjne zestawienie kościoła i krzyża (sacrum) z karczmą i gorzałką 
(profanum). Zabieg ten semantycznie zrównuje oba te obrazy, przez co auto-
matycznie dokonuje się częściowa apoteoza karczmy i alkoholu. Pomieszanie 
to buduje komizm oraz nieco przywołuje na myśl karnawałową kategorię 
świata na opak:
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Na kościele krzyż, na dzwonicy gałka,
U naszej karczmorki na stole gorzołka,
Karczmoreczka pije, a karczmorz się śmieje,
Nie śmiej się karczmorzu, bo ci się wyleje. (Ibidem: 130)

Ponadto obrazowanie to kłóci się nieco z tezą Bartmińskiego o wyraźnie za-
znaczonej (w tekstach folkloru) opozycji sacrum i profanum (1980: 258), która 
ewidentnie jest w tym przypadku zatarta.

Po zakończonych oczepinach swaszka zaczyna śpiewać, wyrażając swoją 
radość z dobrze wypełnionego obowiązku. W szczęściu tym towarzyszy jej 
alkohol, o który prosi pana młodego. Gorzałka ponownie staje się zatem atry-
butem ulgi i radości. Ostatnie wersy mają charakter przekupstwa, polegającego 
na wymianie: wódka za żonę:

Boże dziękuję Ci, żem już zaczepiła,
Teraz ha se będę gorzałeczkę piła.
A nasz panie młody,
Daj nam gorzkiej wody! A my za tę wodę,
Damy żonkę jak jagodę (Ibidem: 144)

W zamian za wódkę i wino swaszki zapewniają też, że małżonka będzie w sta-
nie obdarzyć mężczyznę synem, co wówczas było wyznacznikiem bożego 
błogosławieństwa:

Toczy się gorzałeczka, toczy, zalejże mu Marysiu oczy.
Ty, panie młody, daj nam gorzkiej wody,
Damy ci Marysię dla twojej wygody.
Ty panie młody, daj nam beczkę wina,
Damy ci Marysię, będzie miała syna (Ibidem 152)

Obraz zostawienia czegoś w zamian za flaszkę wódki powtarza się wielo-
krotnie, np.:

A nasz drużbuś chodzi,
A nas nie wywodzi.
To bieda, to bieda.
Zostawił chusteczkę
Za gorzałeczkę.
U Żyda, u Żyda. (Józefowicz, Świstak, Znamirowski 2003: 99)



109Kulturem WÓDKA i obrazowanie alkoholu…

Jednakże na oczepinach w Niegłowicach, podczas zbierania pieniędzy na 
czepiec, swaszki śpiewają:

Jak sobie z koszałeczki wszystko wysprzedasz
Zawołasz se sąsiadeczki, gorzałki im dasz;
Jak ci się Jaś będzie pytał, gdzieś to podziała?
Na garczki, Jasieńki dałam, na garczki dałam. (Sarna 2021 [1908]: 149)

Nagle gorzałka (z wcześniej wyłącznie pozytywnej asocjacji) ulega metamorfo-
zie. Pieśń ta sygnalizuje zmianę w życiu panny młodej oraz stoi na pograniczu 
pozytywnego i pejoratywnego obrazowania wódki. Z jednej strony alkohol 
przynosi przyjemność, pozwala młodej żonie na spotykanie się z innymi, 
z drugiej jest przedmiotem kłamstwa. Oszukiwanie męża, by swobodnie móc 
cieszyć się towarzystwem innych i alkoholem, może przyjmować wymiar żar-
tobliwy. Zastanawiające jest jednak, dlaczego właśnie taki obraz utrwalił się 
w pieśni? Humorystyczne obrazowanie alkoholu może pełnić funkcję strategii 
dyskursywnej, służącej przysłonięciu poważniejszego problemu społeczno-

-obyczajowego. 
W kolejnej pieśni wódka już całkiem traci swoją wcześniejszą afirmatywną 

manierę:

W moim ogródeczku rośnie karafioł
Pamiętaj, Jasieńku, żebyś mnie nie bijał,
Żebyś mnie nie bijał, gorzałki nie pijał,
Do karczmy nie chodził, za głowę nie wodził (Ibidem: 150)

Błagalne prośby do mężczyzny, by ograniczał spożywanie wódki, absolutnie 
nie pasują do wcześniejszych afirmacji alkoholu. Co więcej, leksemy gorzałka 
i pijać pojawiają się tuż przy czasowniku bić. Można zatem wysnuć wniosek, 
że leksemy te pozostają w silnej relacji semantyczno-kulturowej, co wiąże się 
z utrwalonym w kulturze ludowej skojarzeniem przemocy fizycznej idącej 
w parze z nadużywaniem alkoholu. Mając szczególnie na uwadze starą mental-
ność mieszkańców wsi, gdzie problem alkoholizmu był bardzo częsty, można 
w tym miejscu przytoczyć słowa Kaczmarka (2011: 14):

Ubóstwo i bezrobocie w 50% są przyczyną objęcia pomocą społecz-
ną mieszkańców wsi w Polsce, w 27% są to długotrwała choroba 
i niepełnosprawność, a następnie problemy funkcjonowania rodzin 
wielodzietnych i alkoholizm.
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Ze znacznie wyraźniejszym obrazowaniem wódki (oraz małżeńskiej przyszło-
ści) mamy do czynienia w następującej pieśni:

Będą ci się żydki pytać po malusieńku,
Cóż ta macie w koszyku, moja gosposieńku?
Lubiłeś ty, Jasiu gorzałeczki wypić,
Żebyś się nie ważył tej Marysi wybić.
Będziesz sobie chodzić bez bity gościniec,
Pamiętaj, Marysiu zginie ci rumieniec.
Często ten Jasieczek gorzałeczkę pijał,
Pamiętaj, Marysiu, on cię będzie bijał.
Chwaliłeś się Jasiu, że ty jesteś dobry,
A ty swoje złości schowałeś do torby.
Ty moja Marysiu, cóż ci było potem?
Utraciłaś wianek przeplatany złotem (Sarna 2021 [1908]: 154)

Bardzo negatywna wizja przyszłości dziwi zwłaszcza w kontekście doboru 
słownictwa. Spieszczenie gorzałeczka nie przystoi do przekazu pieśni, co po-
woduje bardzo wyraźny kontrast. W tym kontekście spieszczenia jawią się 
jako możliwa strategia językowa, służąca zarówno oswojeniu przykrej wizji 
przyszłości, jak i symbolicznej próbie zatarcia cierpienia poprzez infantyliza-
cję przekazu. Ponownie wódka łączy się z biciem i bólem, nie zaś z radością 
i zabawą. Dostrzegalna zmiana w obrazowaniu jest tutaj już bardzo wyraźna.

Analiza tekstów współczesnych
Nie będzie zaskoczeniem to, iż zarówno kultura weselna, jak i pieśni uległy 
bardzo mocnym zmianom, co zauważa Czesław Drąg: „szybko niwelowały się 
różnice między miastem a wsią w naszym regionie. Młodzi zaczęli się wstydzić 
śpiewów »wieśniackich« w wykonaniu babek i dziadków, żeby nie być wyśmia-
nymi” (2015: 28). Z biegiem czasu więc upadła tradycyjna kultura muzyczna: 
stare obrzędowe pieśni przestały pełnić dotychczasowe funkcje i tak naprawdę 
całkowicie zostały zastąpione przez rozrywkową muzykę radiową i biesiadną.

Wiele procesów sprawiło, że stare pieśni weselne straciły swoją aktualność. 
Bardzo dobrze ujął to Kazimierz Ożóg, analizując polszczyznę przełomu XX 
i XXI w.: ,,Gwałtowne zmiany w Polsce, zaskakujące nas ostatnio niemal 
z dnia na dzień w różnych dziedzinach życia narodu, znajdują natychmiast 
swoje odbicie w języku polskim. Wyraźną cezurą jest tu rok 1980 […]” (Ożóg 
2011: 18). Wychodząc z tego założenia, zgromadziłam śpiewniki weselne oraz 
nagrania pieśni z lat 1980-2023, w celu zestawienia ich z tymi śpiewanymi daw-
niej. Aby ułatwić zlokalizowanie utworów, postanowiłam wyszukać piosenki 
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w powszechnie dostępnych źródłach internetowych3. Procesy zewnętrznoję-
zykowe i zjawiska takie jak: amerykanizacja języka polskiego, wulgaryzacja, 
liberalizacja normy językowej, moda na styl potoczny i upraszanie etykiety 
językowej (Ożóg 2011: 26) sprawiły, że stare pieśni straciły aktualność, a w no-
wych zmienił się sposób obrazowania alkoholu. Wódka we współczesnych 
pieśniach nie jest elementem tak niejednoznacznym, jak dawniej. Wypowia-
da się o niej wyłącznie w sposób pozytywny, określając ją jako coś dobrego, 
umożliwiającego dobrą zabawę:

Hej dobro była dobro gorzałeczka z miodem
Coś my ją pijali pod pańskim ogrodem.
[…]
Coś my ją pijali z ładnymi pannami. (https://weselicho.net/spiewnik-

-weselny/34724/gorzolecka-z-miodem (11.03.2026)

Coraz rzadziej mamy też do czynienia z leksemem gorzałka, który wyraźnie 
wypierany jest przez wyraz wódka. Jeśli jednak gorzałka pojawia się w pie-
śniach współczesnych, to wyłącznie w kontekstach afirmatywnych, często 
o charakterze żartobliwym lub hiperbolicznym. Akt spożywania alkoholu jest 
konsekwentnie usprawiedliwiany poprzez przypisywanie mu funkcji pragma-
tycznych (poprawa nastroju, ułatwienie nawiązywania relacji międzyludzkich, 
zwiększenie sprawności muzyków), co dodatkowo osłabia możliwość jego ne-
gatywnej oceny. Podsumowując, w nowych pieśniach wymienia się wyłącznie 
pozytywne skutki spożywania gorzałki:

Gorzałka zawsze dobra jest, gorzałka zawsze dobra jest,
Bo ją piją gospodarze i sprzedają za nią zboże,
[…]
Bo chłopaki ją pijają, jak popiją, to kochają,
[…]
Bo ją piją też artyści, bo gorzałka gardło czyści,
[…]
Muzykanci ją łykają, jak popiją lepiej grają.( https://weselicho.net/
spiewnik-weselny/34784/gorzolka-zawsze-dobra-jest 11.03.2026)

3	  Analizowane w dalszej części pracy utwory odnalazłam na stronie internetowej https://
weselicho.net/ (11.03.2026).
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Jeśli już wymieniane są pewne negatywne konsekwencje działania alkoholu, to 
wciąż są opisywane w sposób żartobliwy i radosny. Chociaż „przepicie czegoś”4 
powinno być negowane, gdyż zwiastuje przykre konsekwencje (jak miało to 
miejsce w dawnych pieśniach), to we współczesnych pieśniach traktowane 
jest z przymrużeniem oka. Nie jawi się jako przestroga, jak miało to miejsce 
w dawnych pieśniach, lecz staje się elementem zabawy językowej, pozbawionej 
sankcji moralnej. Świadczy to o daleko posuniętej desakralizacji przekazu 
oraz o zaniku funkcji normatywnej pieśni weselnej. W pozytywnej tonacji 
śpiewa się:

Przepijemy naszej babci domek cały, domek cały, domek mały.
[…]
Jeszcze dziś, jeszcze dziś, jeszcze dziś. (https://weselicho.net/spiewnik-

-weselny/1050/domek-babci 11.03.2026)

Co więcej, następnie wyliczane są kolejne przedmioty, które zostaną bezpow-
rotnie stracone: gacie, szlafrok, zęby, wszystko w domu. 

Wódka staje się obligatoryjnym elementem współczesnego wesela. Wyraża 
się to wielokrotnie i bardzo dostanie, np.:

Wódka, wódka, wódka, wódka musi być.
[…]
Jak nie ma wódki, to rozum krótki. (https://weselicho.net/spiewnik-

-weselny/1435/wodka-musi-byc- 11.03.2026)

Wnioski

Zgromadzony materiał oraz jego analiza oczywiście nie wyczerpują ogrom-
nego potencjału badawczego pieśni weselnych. W pieśniach dawnych alkohol 
funkcjonował jako element obrzędu o charakterze wieloznacznym. Z jednej 
strony był niezbędnym składnikiem wesela, sprzyjającym integracji wspólnoty 
i realizacji rytuałów przejścia, z drugiej zaś niósł ze sobą potencjał zagrożenia, 
moralnej dezaprobaty oraz zapowiedzi cierpienia. Taki sposób obrazowania 
alkoholu wskazuje na istnienie wyraźnych norm regulujących jego spożycie 
oraz na obecność wartości takich jak umiar, odpowiedzialność i troska o przy-
szłość rodziny. W tekstach dawnych alkohol bywał więc narzędziem sprawczym 

4	  Oczywiście rozumiane w znaczeniu potocznym: ‘wydać wszystkie pieniądze lub oddać 
coś wartościowego, aby zdobyć alkohol i upić się nim’ (WSJP PAN).
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zarówno dobra, jak i zła. Pieśni pełniły w tym kontekście funkcję normatywną 
i wychowawczą, utrwalając społecznie akceptowane wzorce zachowań oraz 
sankcjonując ich przekroczenie. Obraz alkoholu odzwierciedlał tym samym 
tradycyjny system wartości, oparty na silnych więziach wspólnotowych, kon-
troli społecznej oraz odpowiedzialności jednostki wobec rodziny i społeczności.

Można stwierdzić, że we współczesnych pieśniach weselnych wódka traci swój 
dawny status elementu rytualnego i symbolicznego, stając się wyłącznie rekwizy-
tem zabawy. Obraz alkoholu zostaje uproszczony, zbanalizowany i pozbawiony 
ambiwalencji, co odzwierciedla ogólne przemiany kultury weselnej. Zmiany 
semantyczne silnie dostrzegalne są w sposobach obrazowania wódki, która 
dawniej symultanicznie była przedstawiana jako obiekt pozytywny i negatywny, 
obecnie zaś opisywana jest wyłącznie afirmatywnie. W materiale współczesnym 
wódka została niemal całkowicie pozbawiona wieloznaczności. Zanik ambiwa-
lencji w jej obrazowaniu wskazuje na osłabienie dawnych norm regulujących 
spożycie alkoholu oraz na przesunięcie akcentu z wartości wspólnotowych ku 
hedonistycznym i ludycznym aspektom uczestnictwa w uroczystości weselnej. 
Wódka przedstawiana jest w sposób jednoznacznie afirmatywny, jako nieodzow-
ny element udanego wesela, warunek dobrej zabawy i integracji weselników. Jej 
obecność nie podlega już wartościowaniu moralnemu ani symbolicznemu, lecz 
zostaje sprowadzona do funkcji ludycznej i rozrywkowej.

Zmiany te widoczne są również na poziomie leksykalnym. Archaiczny 
leksem gorzałka ustępuje miejsca neutralnemu określeniu wódka, a jeśli 
pierwszy pojawia się w tekstach współczesnych, to wyłącznie w kontekstach 
pozytywnych lub humorystycznych. Tendencje te bez wątpienia wskazują na 
dynamiczny charakter przemian kulturowych i językowych, które znajdują 
odzwierciedlenie w tekstach.

Analiza pieśni weselnych ukazuje, że są one nie tylko zapisem obyczajo-
wości, lecz także nośnikiem wartości i norm społecznych. Pozostają więc 
ważnym świadectwem sposobów percypowania rzeczywistości w różnych 
epokach, jednak ich funkcja kulturowa i aksjologiczna uległa zasadniczemu 
przekształceniu. Z tego względu dalsze badania nad ich warstwą semantyczną 
i symboliczną mogą dostarczyć cennych wniosków dotyczących zarówno 
historii języka, jak i przemian społeczno-kulturowych. W efekcie można 
uznać, że współczesne pieśni weselne nie pełnią już roli nośnika tradycyjnych 
wartości ani regulatora zachowań społecznych, lecz stanowią przede wszyst-
kim element kultury popularnej. Obraz wódki w tych tekstach odzwierciedla 
proces desakralizacji obrzędu weselnego oraz przejście od rytuału do wyda-
rzenia o charakterze rozrywkowym. Analiza porównawcza pokazuje, że obraz 
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alkoholu w pieśniach weselnych nie pozostał taki sam, ponieważ przeszedł 
wyraźną ewolucję od symbolu o znaczeniu ambiwalentnym i normatywnym 
do uproszczonego rekwizytu zabawy.
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Streszczenie
Niniejszy artykuł koncentruje się na analizie pieśni weselnych (dawnych 
i współczesnych) ze szczególnym uwzględnieniem sposobów obrazowania 
wódki podczas uroczystości weselnych na terenie powiatu jasielskiego. 
Autorka zgromadziła dwa korpusy tekstów. Pierwszy stanowią 23 dawne 
pieśni ludowe, natomiast drugi zawiera pieśni współczesne z przedziału 
lat 1980–2023. Celem pracy było porównanie wyników analiz obydwu kor-
pusów, co umożliwiło uchwycenie podobieństw i różnic w przedstawianiu 
wódki na przestrzeni czasu. Istotne w artykule jest dostrzeżenie przemian 
językowych w pieśniach weselnych oraz przedstawienie wycinka kultury 
pogórzańskiej. Autorka ukazuje zmiany semantyczne oraz procesy (tj. 
amerykanizacja i wulgaryzacja), które sprawiły, że obecnie podejście do 
alkoholu różni się od tego sprzed wieku. Analiza jednostkowych tekstów 
pozwoliła na wyodrębnienie dominujących motywów, kontekstów oraz 
funkcji przypisywanych wódce. Autorka na końcu dochodzi do wniosku, 
że obraz alkoholu w pieśniach weselnych nie pozostał taki sam, ponieważ 
przeszedł wyraźną ewolucję od symbolu o ambiwalentnym znaczeniu do 
uproszczonego rekwizytu zabawy.

Abstract 

The VODKA Cultureme and the Imagery of Alcohol in Traditional and 
Contemporary Wedding Songs of the Jasło County

This article focuses on the analysis of wedding songs (both traditional and 
contemporary), with particular attention to the ways vodka is represented 
during wedding celebrations in the Jasło county. The author compiled two 
text corpora. The first consists of 23 traditional folk songs, while the second 
includes modern songs from the period 1980–2023. The aim of the study 
was to compare the results of the analyses of both corpora, which made it 
possible to identify similarities and differences in the portrayal of vodka 
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over time. An important aspect of the article is the observation of linguistic 
changes in wedding songs and the presentation of a glimpse into Pogórze 
cultural heritage. The author demonstrates semantic changes and processes 
(such as americanization and vulgarization) that have caused the contem-
porary approach to alcohol to differ from that of a century ago, while the 
analysis of individual texts allows for the identification of dominant motifs, 
contexts, and functions attributed to vodka. Finally, the author concludes 
that the image of alcohol in wedding songs has not remained unchanged, as 
it has undergone a clear evolution from a symbol with ambivalent meaning 
to a simplified prop of entertainment and celebration.
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Dawne nazwy homoseksualizmu i osób 
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(zakres od średniowiecza do początku 
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Wstęp, czyli o stosunku do homoseksualizmu w dawnej Polsce słów kilka

W dobie staropolskiej i średniopolskiej zjawisko homoseksualizmu było tema-
tem tabu. Osoby o orientacji homoseksualnej musiały ukrywać swoje prefe-
rencje przed społeczeństwem, aby nie stać się obiektem linczu. Obraz takiego 
stosunku do mniejszości seksualnych pokazują słowniki dawnej polszczyzny. 
W niniejszym artykule analizie zostanie poddany zakres słownictwa używane-
go od średniowiecza do początku XX w. Współczesny materiał leksykologiczny 
został bowiem rzetelnie opracowany przez badaczy, m.in. Andrzeja Dyszaka 
(2012, 2015), Tomasza Łukasza Nowaka (2020), Jagodę Rodzoch-Malek (2012).

Przez wieki nie istniało żadne pozytywne ani neutralne określenie na osoby 
o orientacji homoseksualnej, co było odzwierciedleniem stosunku społeczeń-
stwa do relacji jednopłciowych. Odnotowywano sprawy karne, które miały 
stanowić karę dla praktyk szerzej nazywanych sodomią, stanowiącą grzech 
śmiertelny (v. Lewandowski 2014). Przez wieki geje spotykali się ze stygmaty-
zacją, a seks męsko-męski był zestawiany w kategorii „czarnej erotyki” razem 
z sadyzmem, samogwałtem (Kuchowicz 1992: 386), a także seksem analnym 
z kobietami (który stanowił czyn skrajnie niemoralny; istnieją poświadczenia 
o sprawach, w których kobiety pozywały swoich mężów właśnie za praktykę 
seksu analnego [Lewandowski 2014: 62]) czy zoofilią (Oczko 2009: 33). Za-
chowania homoseksualne zostały w Polsce zdepenalizowane dopiero w 1932 r.
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Pomówienie o sodomię stanowiło jedną z największych obelg, jaką można 
było potraktować oponenta (Oczko 2009: 33). Często wykorzystywano takie 
wyzwiska w porachunkach między rywalami politycznymi czy ideologicznymi. 
Przykładem mogą być tutaj sugestie kronikarza Jana Długosza, który pisał 
w taki sposób o Władysławie Warneńczyku (upatrywał przyczyny przegranej 
pod Warną w karze za erotyczne skłonności króla, nazwane przez niego rozko-
szami męskimi [Oczko 2009: 34]) czy Bolesławie Śmiałym („Biskup Krakowski 
Stanisław widząc, że król polski Bolesław oddał się bez reszty rozpuście i stał 
się hardy i uparty, […] żąda, by wyrzekł się zupełnie brudnego grzechu so-
domskiego” [Długosz 1969: 154]). Inni królowie oskarżani o takie czyny to m.in. 
Michał Korybut Wiśniowiecki i Henryk Walezy (Oczko 2009: 34). Można się 
więc dopatrywać pewnej tendencji, w której królowie oskarżani o kontakty 
jednopłciowe byli uważani przez historyków i społeczeństwo za władców 
niespełniających oczekiwań społecznych. Nie jest wszakże niczym nowym 
sugerowanie charakteru praktyk seksualnych Stanisława Augusta Poniatow-
skiego, uważanego przez wielu za najgorszego króla w historii Rzeczpospolitej.

Od sodomczyka do homoseksualisty

Wspomniana już we wstępie sodomia była jednym z pierwszych odnotowanych 
określeń (grzech sodomski i sodomczyk1 występują bowiem w SXVI i SKnap) 
na wszystkie nieaprobowane społecznie zachowania seksualne, do których, 
oprócz homoseksualizmu, zaliczano również m.in. kazirodztwo i zoofilię 
(Rodzoch-Malek 2012: 56). Pochodzenia tego określenia doszukiwać się można 
w Piśmie Świętym, gdzie Sodoma była miastem, które (wraz z Gomorą) zostało 
zniszczone przez Boga za zepsucie moralne jej mieszkańców (wliczając w nie 
m.in. praktyki homoseksualne). Sodoma i Gomora utrwaliły się w kulturze 
jako archetypy grzeszności zasługującej na karę boską (Rodzoch-Malek 2012: 
56). Za Jagodą Rodzoch-Malek:

W zależności od czasów i uregulowań prawnych sodomia miała znaczenie:
a)	‘stosunki doodbytnicze między dwoma mężczyznami’;
b)	‘wszelkie stosunki seksualne między dwoma mężczyznami’;
c)	‘wszelkie stosunki seksualne między dwoma mężczyznami lub dwoma 

kobietami’;

1	  Warto tutaj podkreślić: sodomczyk nie sodomita. Drugi termin oznaczał przede wszystkim 
‘heretyka, osobę należącą do stronnictwa gnostyckiego’ (SL, SXVII-1.poł.XVIII, SWil). 
Słowa te potraktowano jako określenia synonimiczne dopiero w SWar.
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d)	‘wszelką aktywność seksualną inną od stosunku waginalnego’;
e)	‘zboczenie seksualne polegające na zaspokajaniu popędu płciowego 

ze zwierzętami’.
W różnym czasie termin mógł mieć tylko jedno z powyższych znaczeń lub 
kilka. (2012: 56)

Już w SWil terminem sodomja (pisownia oryginalna) określany był ‘grzech 
sodomski; cielesność przeciwprzyrodzona, z osobą własnéj płci, z niemą istotą’. 
Dopiero w XX w. słowniki zaczęły odnotowywać przesunięcie znaczeniowe 
słowa sodomia i grzech sodomski, zawężając definiowanie: ‘spółkowanie z osobą 
tejże płci lub bydlęciem’ [SWar]. W późniejszym słowniku Witold Doroszewski 
definiuje te słowa jako ‘zboczenie seksualne polegające na uprawianiu stosun-
ków płciowych ze zwierzętami’, a odnotowane znaczenie ‘wszelkie zboczenie 
i rozpusta’ określone jest jako dawne. W większości współczesnych słowników 
języka polskiego (WSJP; DS; PSWP) odnotowywane jest już tylko znacze-
nie sodomii jako ‘zoofilii’. Wydaje się jednak, że współczesne społeczeństwo 
jest świadome historycznego znaczenia grzechu sodomskiego, na co wskazują 
liczne przykłady użycia odnotowane w mediach i korpusach internetowych 
(Rodzoch-Malek 2012: 57).

Sodomczyk, był pierwszym, choć nie jedynym określeniem homoseksualisty. 
W publikacji Paweł Fijałkowski, polski historyk, wymienia:

[…] staropolszczyzna znała także inne określenia tej orientacji sek-
sualnej, a mianowicie: „mężolubnicy”, „mężołożnicy” i „samcołoż-
nicy”. Stosunki homoseksualne nazywano „samcołożnictwem” lub 

„sodomskim grzechem” albo „sodomską nieczystością”. (Fijałkowski 
2009: 136)

Natomiast historyk literatury, Piotr Oczko, wskazuje na występowanie leksemów:

W dawnych tekstach pojawiają się samcołożnicy (przekład Nowego 
Testamentu Leopolity, Gdacjusz), plugawcy, (psotliwi) sodomczycy, 
sodomici, sodomiści, gomorczykowie, mężołożnicy, gamraci nieczy-
ści i niewieściuchowie. Sam homoseksualizm określa się zaś mianem 
paziolubstwa, mężczyńskiej psoty, mężołożnictwa, tureckiego niewsty-
du, mężczyzny z mężczyzną obrzydliwym bawieniem się, paskudnym 
wschodnim narowem, sodomią, grzechem sodomskim, psotą sodom-
ską, choć trudno dociec, o co konkretnie w ostatnim przypadku mogło 
chodzić – sodomią nazywano bowiem także stosunki analne z kobie-
tami i zoofilię – staropolskie bestialstwo. (Oczko 2009: 33)
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Jak można zauważyć liczba odnotowanych przez przytoczonych uczonych 
leksemów jest spora, ale Rodzoch-Malek zauważa pewne nieścisłości, żeby 
nie powiedzieć błędy w metodologii obu uczonych. Badaczka wskazuje, że:

1.	 Fijałowski rejestruje słowo samcołożnictwo, słowo, które nie figuruje 
w słownikach dawnej polszczyzny.

2.	  Oczko wymienia słowa, które wg słowników mają szersze lub inne zna-
czenie niż ‘akt homoseksualny’ czy ‘homoseksualista’ (słowa te to pluga-
wiec i niewieściuch). Ponadto w pracy Oczki występują dwa złożenia, które 
Rodzoch-Malek wskazuje jako wątpliwe: paziolubstwo i mężołożnictwo 
(choć możliwe, że zostało stworzone na zasadzie złożenia nazwy czyn-
ności od istniejącego wyrazu mężołożnik), nie są bowiem odnotowane 
w żadnym słowniku historycznym, a autor nie podaje źródeł, w których 
te nazwy znalazł (Rodzoch-Malek 2012: 47).

Słowniki dawnej polszczyzny odnotowują hasła (zapożyczenia i złożenia):
•	 mężołożnik – odnotowany w SXVI, utrzymał się w polszczyźnie sto-

sunkowo krótko (nie został uwzględniony w SXVII-1.poł.XVIII1);
•	 mężolubnik – złożenie pochodzące ze SWil, oznaczało ‘lubiącego męża, 

mężczyzn’. Warto zwrócić uwagę, na mocną eufemizację uczuć łączą-
cych dwóch mężczyzn – ze względu na tabu kulturowe cała relacja 
została zdegradowana do kategorii „lubienia”;

•	 samcołożnik i samcołóstwo – mimo braku odnotowania w SStp i SL źró-
dło w postaci Biblii Leopolity poświadcza istnienie złożenia samcołoż-
nik już w XVI w. („Ani niecżyśći/ áni báłwochwálcy/ áni cudzołożnicy/ 
áni ſprośnie pſotliwi/ áni ſamcołożnicy [masculorum concubitores]/ 
áni złodźieie/ áni łákomi [...] kroleſtwá Bożego nieotrzymáią.” (Leop. 
1575 1. Cor 6/10)). W SWar złożenie to oznaczało ‘zboczenie płciowe, 
pociąg płciowy mężczyzny do mężczyzny’;

•	 cyneda – wyraz odnotowany w SXVI, oznaczał ‘niewieściucha, tego, 
który się w niewiastę obraca’. W SWar cinaedia oznaczała bierną od-
mianę samcołóstwa („S. czynne = pederastja, S. bierne = cinaedia”);

•	 pederasta i pederastia – odnotowane po raz pierwszy w SWil, termin 
ten wywodzi się z języka greckiego, gdzie dosłownie oznacza ‘miłość 
do chłopców’;

•	 chłopcołożnik i chłopcołóstwo, a także chłopcorubca i chłopcorubstwo 
(hasła zostały w taki sposób odnotowane w słowniku) – złożenia od-

1	  Jednak nieuwzględnienie w tym słowniku wcale nie wyklucza tego, że słowo to nie prze-
stało być używane.
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notowane w SWar. Były to określenia synonimiczne chłopcołóstwo 
oznaczało ‘samcołóstwo, sodomję, pederastję’, natomiast chłopcołożnik 
to ‘samcołożnik, sodomczyk, pederasta’;

•	 uranizm – zapożyczenie z języka niemieckiego, gdzie oznacza ‘ho-
moseksualnego mężczyznę’. Termin wprowadzony w latach sześć-
dziesiątych XX w. przez Karla Heinricha Ulrichsa – niemieckiego 
lekarza, który proponował wprowadzenie neutralnej wg niego na-
zwy homoseksualistów. Słowo jako pierwszy odnotował SWar, gdzie 
zostało opisane jako termin medyczny oznaczający ‘popęd płciowy 
opaczny u mężczyzn’.

Oprócz powyższych używano również bardziej opisowych wyrażeń: mężczyń-
ska psota, turecki niewstyd, mężczyzny z mężczyzną obrzydliwe bawienie się, 
sodomska nieczystość, grzech przeciwko naturze.

Warto zauważyć, że większość z odnotowanych leksemów nie stanowi okre-
ślenia homoseksualizmu jako takiego, ale raczej jest wskazaniem czynności aktu 
seksualnego. Ciekawe jest również to, że użytkownicy dawnej polszczyzny, obok 
zapożyczeń tj. cyneda, pederasta, pederastia, uranizm, tworzyli również rodzime 
terminy, najczęściej będące złożeniami, które w dość obrazowy sposób opisują 
zjawisko przez nich potępiane. Sposób budowy definicji słownikowej również 
stanowi odbicie światopoglądu i mocno zauważalny jest zarówno potępiający, 
jak i tabuizujący charakter opisywanych przez nie czynności. Wynika to z tego, 
że pojęcie orientacji seksualnej zostało wprowadzone dopiero w XIX w., a owo 
‘zboczenie płciowe’ jest zjawiskiem dużo starszym. Religijny pryzmat spojrzenia 
na świat spowodował, że homoseksualizm był tępiony nie tylko przez system 
prawny, ale głównie poprzez lincz słowny. Jak wspomniano wcześniej, aż do XX w. 
nie istniało neutralne (nie wspominając o pozytywnym) określenie na orientację 
homoseksualną i nawet definicje słownikowe nie były wolne od subiektywizmu 
w obrębie tej grupy pojęciowej (Rodzoch-Malek 2012: 50). Dopiero rozwój 
seksuologii i walka środowisk gejów i lesbijek doprowadziły do poszerzenia 
terminologii związanej z tą sferą (w szczególności określeń nieobraźliwych).

Gdzie w tym wszystkim miejsce homoseksualnych kobiet?

Jak można zauważyć, lista określeń na homoseksualnego mężczyznę jest do-
prawdy pokaźna. Liczba leksemów, którymi można było opisać homoseksualną 
kobietę, jest jednak znacząco mniejsza (można by nawet powiedzieć, że znikoma). 
Nawet przytaczane wielokrotnie określenie sodomita, które teoretycznie mogło 
odnosić się również do kobiet, w praktyce było używane jedynie wobec mężczyzn.
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Wynika to ze społecznej i kulturowej nieobecności kobiet homoseksualnych 
czy też braku zainteresowania nimi. Jak pisze Oczko:

Relacje na temat osób homoseksualnych w Polsce aż po wiek XIX 
dotyczą niestety prawie wyłącznie mężczyzn, potwierdzając tym sa-
mym fakt o podwójnej nieobecności lesbijek jednocześnie jako kobiet 
i jako przedstawicielek mniejszości. Zbigniew Kuchowicz wysuwa 
wręcz absurdalny wniosek: „Miłość lesbijska nie znajdowała bowiem 
wyznawczyń”. Były one jednak, podobnie jak dzisiaj, zapewne mniej 
widoczne i dyskretniejsze, mniej rzucające się w oczy niż mężczyźni. 
(2009: 33)

Owa niewidoczność może wynikać z kultury patriarchalnej. To mężczyźni, 
będący u władzy, byli bowiem bardziej zauważani niż kobiety. Istnieją wszakże 
przypadki, w których to kobiety były posądzane o praktyki homoseksualne. 
Jedną z takich spraw jest oskarżenie Elżbiety Petrosolinówny, siostry seniora 
gminy kalwińskiej w Chmielniku (Oczko 2009: 33). Odnotowanie tego incy-
dentu prawdopodobnie wynika z tego, że nie dość, że była to kobieta u władzy, 
to jeszcze innowierczyni. Taką taktyką przeciwnicy polityczni chcieli dopro-
wadzić do zamknięcia zboru, którego głową była Elżbieta.

Słowniki odnotowują poniższe określenia stosowane wobec homoseksu-
alnych kobiet:

•	 safistka i safizm – leksemy pochodzą od imienia greckiej poetki Sa-
fony (żyjącej na wyspie Lesbos na przełomie VII i VI w. p.n.e.), która 
w swoich pieśniach opiewała miłość i przyjaźń, łącząc ją z kobietami. 
W SWar odnotowano hasło safizm w znaczeniu ‘nienaturalnego po-
ciągu erotycznego kobiety do kobiety’;

•	 samkołówstwo – wyraz analogiczny do samcołówstwa, został odnoto-
wany w SWar i oznaczał ‘zboczenie płciowe: pociąg płciowy niewiasty 
do niewiasty (tribadia)’;

•	 trybada i trybadyzm (współcześnie trybadia) – termin pochodzi od 
greckiego słowa tribein ‘trzeć’. W SWar odnotowane zostało tylko 
hasło trybadyzm, które zdefiniowano jako ‘przeciwny naturze sposób 
zaspokajania popędu płciowego u kobiety’;

•	 lesbijka – jest to jedyne słowo określające homoseksualną kobietę we 
współczesnym języku ogólnym. Początkowo oznaczało ono mieszkan-
kę wyspy Lesbos (wcześniej wspomnianej przy omawianiu safizmu). 
Znaczenie ‘kobieta, która swój pociąg płciowy kieruje do innej kobiety’ 
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zostało odnotowane dopiero w roku 1908 według chronologizacji 
WSPJ PAN.

Powyższe zestawienie potwierdza, że zasób leksemów określających kobietę 
homoseksualną nie dość, że jest bardzo ubogi, to jest również stosunkowo 
młody. Jak zostało wspomniane wcześniej, aż do czasów rozpoczęcia ruchów 
emancypacyjnych w XIX w. widoczność kobiet jest doprawdy niewielka.

Podsumowanie

Pierwsze określenia dotyczące osób homoseksualnych pojawiły się już w średnio-
wieczu. Od samego początku były to sformułowania stawiające homoseksualizm 
na równi z takimi praktykami jak kazirodztwo, zoofilia czy pedofilia. Na takie 
postrzeganie relacji homoseksualnych wpływało przede wszystkim narzucanie 
religijnego sposobu postrzegania świata (wnikające nie tylko z Pisma Świętego, 
ale również z nauk chociażby św. Augustyna), ale również będąca jego skutkiem 
struktura prawna (wspomniane we wstępie sprawy karne i lincze). Język, będący 
przede wszystkim odzwierciedleniem stanowiska społecznego, był więc skrajnie 
negatywny. Ciekawym jest stopniowy rozrost korpusu leksykalnego oznaczają-
cego czynności i osoby homoseksualne. Choć początkowa liczba leksemów była 
nieduża i trudno dotrzeć do źródeł, które je odnotowują, tak na początku XX w. 
istniało już sporo określeń tych grup społecznych.

Sposób określania i budowania definicji tychże określeń zmienił się do-
piero w XX w. Prawdopodobnie swój udział w tej transformacji miał rozwój 
świadomości społecznej oraz seksuologii, ale również wieloletnia walka gejów 
i lesbijek o tolerancję dla osób homoseksualnych (zapoczątkowana w trakcie 
rewolucji seksualnej w latach 60. i 70. XX w.).
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Streszczenie
Celem niniejszego artykułu jest próba analizy materiału słownikowego 
dotyczącego nazw homoseksualizmu i osób homoseksualnych w języku 
polskim. Zebrane słownictwo obejmuje zakres od średniowiecznych okre-
śleń do terminów stosowanych w XX w. Przedstawiony materiał został 
przeanalizowany nie tylko pod kątem ewolucji historycznej, ale również 
w kontekście społecznym.

Abstract
Former names of homosexuality and homosexual individuals in the 
Polish language (from the Middle Ages to the beginning of 20th century)

The aim of this article is to attempt an analysis of lexicographical material 
concerning the names of homosexuality and homosexual individuals in the 
Polish language. The collected vocabulary spans from medieval terms to 
those used in the 20th century. The presented material has been analyzed 
not only in terms of historical evolution but also in a social context.





Weronika Tutka

Scout, wywiadowca, harcerz. Początki 
socjolektu harcerskiego w perspektywie 
leksykalnej na podstawie podręcznika 

Scouting jako system wychowania 
młodzieży Andrzeja Małkowskiego1

Słowa kluczowe: socjolekt, socjolekt harcerski, harcerstwo, badania 
historycznojęzykowe, leksyka staropolska

Keywords: sociolect, scouting sociolect, scouting, historical and lingu-
istic research, Old Polish lexis

Wprowadzenie

Istotnym elementem badań językoznawczych są prace dotyczące środowisko-
wych odmian języka. Wraz z nieustającym rozwojem cywilizacyjnym tworzą 
się nowe grupy społeczne, do których zaliczyć można harcerstwo. Pomimo 
że idea scoutowa pojawiła się na terenie Polski ponad sto lat temu2, socjolekt 
harcerski jest stosunkowo nowy i nie cieszy się zainteresowaniem osób badają-
cych języki danych grup społecznych (v. Jachymek 2021: 35). Może to świadczyć 
o hermetycznym charakterze środowiska harcerskiego, a żeby zrozumieć dany 

1	  Tekst (przed recenzją, nieobejmujący zatem sugerowanych w niej zmian) opublikowany 
w „Krakowskim Roczniku Historii Harcerstwa”. „Krakowski Rocznik Historii Harcerstwa”, 
red. Hausner W. i in., t. XX, cz. 1, Kraków 2024. W tej wersji analizowane jedynie leksemy 
harc i harcerz.

2	  Pierwsze sformalizowane działania harcerskie w rozumieniu opartym o ideę twórcy 
scoutingu światowego – angielskiego generała Roberta Baden-Powella – podejmowane 
są przez Andrzeja Małkowskiego w 1911 roku. Pierwsze wzmianki o tej idei pojawiają 
się jednak w Polsce już w 1909 (v. hasło: Ruch skautowy na ziemiach polskich, w: Wi-
kipedia [online:] https://pl.wikipedia.org/wiki/Ruch_skautowy_na_ziemiach_polskich 
[11.01.2023]).
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socjolekt, najlepiej należeć do grupy, która się nim posługuje lub być z nią 
w bardzo bliskich relacjach3.

Jedną z nielicznych opublikowanych prac naukowych dotyczących języka 
harcerskiego jest artykuł Katarzyny Jachymek Źródła polskiej leksyki harcerskiej 
(Jachymek 2021: 35-47). Autorka bada tytułowe źródła, analizując wybrane po-
radniki oraz słowniki języka ogólnego. Jej zdaniem temat nie jest wyczerpany, 
a język środowiska harcerskiego bez wątpienia stanowi interesujący przedmiot 
badań (Jachymek 2020: 72). Jako użytkowniczka tego socjolektu oraz filolożka 
zgadzam się ze wspomnianą badaczką i zdaję sobie sprawę z potencjału, jaki 
znajduje się w tym obszarze języka.

Niniejszy artykuł poświęcony będzie początkom socjolektu harcerzy i har-
cerek – na podstawie analizy książki Andrzeja Małkowskiego Scouting jako 
system wychowania młodzieży (1911) – oraz jego rozwojowi w perspektywie 
historycznojęzykowej. Przeanalizuję wybrane leksemy, by sprawdzić, dlaczego 
pojawiły się w socjolekcie już w momencie jego powstawania, i jak funkcjo-
nują we współczesnym języku harcerskim. Jak zauważyła Joanna Przyklenk, 

„postulowane w historycznej socjolingwistyce zbliżenie synchronii i diachronii 
stało się na gruncie polskiego językoznawstwa, nie tylko historycznego, już 
chyba faktem” (Przyklenk 2018: 50). To zbliżenie umożliwia stworzenie peł-
niejszego obrazu obserwowanych zjawisk oraz przeprowadzanie wzajemnie 
dopełniających się analiz językoznawczych. Spojrzę zatem na język zarówno 
z perspektywy synchronicznej – motywacje towarzyszące Małkowskiemu 
przy wyborze konkretnych słów – jak i diachronicznej – przekształcenia wy-
branych wyrazów na przestrzeni wieków oraz zmiany, jakim one uległy (lub 
nie), przynależąc już do socjolektu. Przedstawię także tendencje towarzyszące 
tym zmianom. Przeprowadzane badania będę opierać na socjolekcie członków 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej, ponieważ jest mi najbliższy – przez 
osiem lat byłam jego aktywną użytkowniczką4.

3	 Uwagę na znaczenie udziału w grupie, której język ma zostać poddany analizie, zwracał 
Tomasz Piekot w Języku w grupie społecznej (2008). Aby szczegółowo zapoznać się z ma-
teriałem badawczym, zbierał wypowiedzi kulturystów w pięciu siłowniach. Miejsca te 
były zróżnicowane pod kątem wielkości, obszaru działania itd. Badacz korzystał także 
z czasopisma kulturystycznego oraz tematycznych stron www (Piekot 2008). Wnioskuję 
zatem, iż „naturalna” przynależność do grupy socjalnej ułatwia badanie danego socjolektu.

4	 Z pewnością współcześnie w socjolektach poszczególnych organizacji harcerskich wystę-
pują różnice, jednak biorąc pod uwagę perspektywę historycznojęzykową, należy zauwa-
żyć, iż na przestrzeni lat formował się jeden socjolekt harcerski. Zmiany mogły pojawić 
się w ostatnich dziesięcioleciach, kiedy z polskiego ruchu scoutowego wyodrębniały się 
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W moich badaniach przyjmuję koncepcję Aleksandra Wilkonia, który so-
cjolekty definiuje jako „odmiany językowe związane z grupami społecznymi, 
takimi jak klasa, warstwa, środowisko i grupy zawodowe” (Wilkoń 2000: 88) 
i odróżnia je od gwar oraz profesjolektów, podając szczegółowe wyznaczniki 
każdej z tych odmian. Język harcerzy spełnia wszystkie z wymienionych przez 
Wilkonia warunków koniecznych do zaistnienia socjolektu:

1) istnienie środowiska społecznego, którego członkowie powiązani 
są silnymi więziami wewnątrzgrupowymi; idzie tu nie tylko o więzi 
zawodowe, ale kulturowe, towarzyskie itp.; 2) względna stabilność 
grupy; 3) silne poczucie odmienności w stosunku do innych grup; 4) 
ciągłość tradycji; 5) część kontaktów członków grupy nie ograniczona 
tylko do kontaktów zawodowych (Wilkoń 2000: 92).

Kryteria podane przez badacza można odnieść do języka omawianej grupy 
społecznej w następujący sposób: 1) Harcerki i harcerzy łączą nie tylko stosunki 
zawodowe, ale w dużej mierze silne więzi koleżeńskie, przyjacielskie, często 
także rodzinne, 5) ich kontakty nie są zatem ograniczone jedynie do „kontak-
tów zawodowych”. 2) Jednostki harcerskie są względnie stabilne, im większa 
struktura, tym jej skład osobowy rzadziej ulega zmianom. 3) Członkowie 
organizacji harcerskich mają silne poczucie elitarności. Wpływają na to m.in.: 
Prawo i Przyrzeczenie Harcerskie, mundury, zwyczaje, niecodzienne aktyw-
ności oraz język właśnie. 4) Pomimo upływu lat forma harcerstwa nie ulega 
większym przeobrażeniom w stosunku do początkowych założeń pionierów 
idei (zmieniają się cele).

Charakterystyka materiału badawczego

Podstawowym źródłem, z którego ekscerpowałam materiał badawczy, jest wspo-
mniana już książka Andrzeja Małkowskiego, wydana w 1911 roku, którą uznać 
można za pierwszy polski podręcznik harcerski – Scouting jako system wychowa-
nia młodzieży. Na podstawie dzieła Gienerała Baden-Powella. Jest ona po części 

poszczególne organizacje. Największe z nich to: Związek Harcerstwa Polskiego (ok. 100 tys. 
członków – stan na rok 2022 na podstawie https://hib.zhp.pl/zhp-w-liczbach/ [11.01.2023]), 
Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej (ok. 20 tys. członków – stan na rok 2022, na podsta-
wie Wikipedii, hasło: Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej [online:] https://tinyurl.com/
mpdjvw74 [11.01.2023]), Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego „Zawisza” Federacja 
Skautingu Europejskiego.
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tłumaczeniem książki brytyjskiego generała Roberta Baden-Powella Scouting 
For Boys. A Handbook for Instruction in Good Citizenship Through Woodcraft 
wydanej w 1908 roku, po części zaś stanowi uwagi i przemyślenia Małkowskiego 
oraz prezentuje pomysły, jak przenieść nową ideę na polski grunt.

Punktem odniesienia moich analiz uczynię słowniki: Słownik staropolski, 
Słownik polszczyzny XVI wieku oraz Słownik etymologiczny Wiesława Borysia, 
poszukując w nich etymologii oraz dawnych znaczeń słów wybranych przez 
Małkowskiego; Słownik języka polskiego Samuela Bogumiła Lindego, z którego 
korzystał Małkowski przy tłumaczeniu Scouting for Boys, oraz Słownik języka 
polskiego pod redakcją Jana Karłowicza, Adama Kryńskiego i Władysława 
Niedźwiedzkiego (tzw. słownik warszawski) – najbliższy chronologicznie książ-
ce Małkowskiego. Odwołam się także do Wielkiego słownika języka polskiego, 
który jest źródłem współczesnych znaczeń poszczególnych słów.

Analizy językowe

Po wstępnej analizie materiału z podręcznika Małkowskiego udało mi się 
wyodrębnić kilka pól – zarówno leksykalnych, jak i tematycznych – mogących 
stanowić podstawę do dalszych badań. To m.in.: wyrazy derywowane od an-
gielskiego leksemu scout, leksemy, którymi Małkowski zastępował wyraz scout, 
nazwy struktur, aktywności harcerskich czy nazwy osób.

Ze względu na ograniczenie objętościowe niniejszego artykułu przeanalizuję 
jedynie wybrane słowa z niektórych pól leksykalnych – w moim przekonaniu 
reprezentatywne dla początkowego etapu kształtowania się socjolektu harcer-
skiego oraz kierunków przemian, jakie w nim zachodziły – które są obecne we 
współczesnym socjolekcie. Dzięki temu postaram się rozwiązać kwestię sta-
bilności poszczególnych elementów w socjolekcie harcerek i harcerzy (Siuciak 
2015: 153, Przyklenk 2018: 46) oraz wskazać tendencje, jakim ulegają wyrazy, 
które się w nim pojawiają.

Leksemy z rdzeniem harc-

Jedną z pierwszych refleksji podejmowanych przez autora Scoutingu jako 
systemu... jest ta językowa. Już na pierwszych stronach książki Małkowski za-
stanawia się nad adekwatnym tłumaczeniem leksemu scout: „Wyraz angielski 
»scout« oznacza dosłownie harcownika, albo wywiadowcę, szpiega wojskowego” 
(Małkowski 1911: 7). Autorowi zależy na jak najlepszym oddaniu idei nowego 
ruchu wychowawczego, jak bowiem mawiał, „harcerstwo to skauting plus 
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niepodległość” (Kapusta 2018). W polskiej wizji ruchu dążenia niepodległo-
ściowe stanowiły bardzo istotny element. Stąd dalsze rozważania autora nad 
kwestiami językowymi:

Polskie tłumaczenie słowa »scout« nie jest łatwym. Możnaby tu zna-
leść takie odpowiedniki jak harcownik, wywiadowca, zwiadowca; 
myślano również o wprowadzenie nazwy »piechur«, ponieważ scouci 
pracują pieszo; są również inne próby oddania tego wyrazu w języku 
polskim5. (Małkowski 1911: 7)

O wrażliwości oraz kompetencji językowej Małkowskiego świadczą także słowa:

Linde podaje także nazwę »harcerz«, »harc«, »harcerstwo«, coby mniej 
więcej odpowiadało słowom »scout«, »scouting«, »scoutcraft«, byle-
by się zgodzić, podobnie jak to zrobili Anglicy, że na harc nie tylko 
można konno wyjeżdżać, ale i potykać się pieszo i wszelkie trudy 
samodzielnych żołnierzy można harcem nazwać. (Małkowski 1911: 7)

Odniesienie do słownika Lindego jest wyrazem kwerendy przeprowadzonej 
na dostępnym materiale językowym. Pomimo przekonania o słuszności tego 
tłumaczenia, autor pozostaje sceptyczny i nie chce przyjmować żadnego z przy-
wołanych przekładów. Deklaruje, iż pozostanie przy wyrazie angielskim. Jego 
zdaniem tłumaczenie wyłoni się samo wraz z rozwojem ruchu na ziemiach 
polskich6. Pomimo swojej decyzji w dalszej części książki używa jednak kil-
kukrotnie wyrazów harc/harce, harcerze. Dowodzi to silnej potrzeby używania 
polskich słów do opisywania idei przeszczepionej na rodzimy grunt.

Źródła podają, że po raz pierwszy leksemu harcerz – w odniesieniu do człon-
ka polskiej organizacji scoutowej – użyto w książce Harce młodzieży polskiej 
autorstwa Eugeniusza Piaseckiego i Mieczysława Schreibera, wydanej w 1912 
roku (Rysak 2010; Nowik 2019 i in.). Oba podręczniki – Harce młodzieży pol-
skiej i Scouting jako system wychowania... – powstawały równolegle. Jednak ten 
autorstwa Piaseckiego i Schreibera został wydany rok później niż podręcznik 
Małkowskiego. Być może chodzi zatem o pełnoprawne użycie wspominanych 
wyrazów, a nie przywołanie ich tylko w ramach rozważań językowych, jak 

5	 Zachowuję pisownię oryginalną wszystkich cytatów, w tym również definicji słownikowych.
6	 „W kursie tym nie przyjmiemy żadnej z tych nazw, lecz pozostaniemy przy wyrazie angiel-

skim, natomiast trzeba się spodziewać, że gdy większa liczba naszych druhów zapozna się 
ze scoutingiem, nazwa sama się wyłoni, lub też będzie ją można za ogólną zgodą przyjąć” 
(Małkowski 1911: 7).



weronika tutka134

u Małkowskiego. W przedmowie do pierwszego wydania Harców młodzieży 
polskiej tekst Małkowskiego potraktowany jest jedynie jako przyczynek do 
kształtowania się socjolektu harcerzy i harcerek7. Uważam jednak, że stanowi 
jego trzon – to Małkowski jako pierwszy podejmuje faktyczną próbę przetłu-
maczenia tekstu Baden-Powella.

Małkowski decyduje się na tłumaczenie brytyjskiego scouts jako harcerze, 
ich organizację określa mianem harcerstwa – od działań, które podejmują, 
nazwanych harcami. W Słowniku pojęciowym języka staropolskiego8 hasło harc 
pojawia się w znaczeniu: ‘popis sprawności bojowej poprzedzający bitwę, tu 
o rytualnym tańcu z bronią wykonywanym w starożytnym Rzymie na pamiątkę 
uprowadzenia Sabinek’9, występuje w nim także wyraz harcerz definiowany 
jako: ‘żołnierz lekko zbrojny potykający się w pojedynkę z wrogiem przed 
bitwą, harcownik’10. W SPXVI harc to: ‘1. potykanie się, starcie pojedynczych, 
lekko uzbrojonych wojowników na oczach obu wojsk nieprzyjacielskich przed 
bitwą ogólną; utarczka zbrojna, początek bitwy, 2. popis sprawności’ (SPXVI, 
t. 8: 304). Słownik ten definiuje harcerza w sposób następujący: ‘wojownik 
walczący pojedynczo przed bitwą na oczach obu wojsk nieprzyjacielskich; 
żołnierz, rycerz; żołnierz należący do przybocznej straży króla lub hetmana’ 
(SPXVI, t. 8: 305). Dokładnie taką samą definicję ma słowo harcownik (SPXVI, 
t. 8: 307). W słowniku Lindego harc definiowany jest jako: ‘początek bitwy 
i pierwszy skok żołnierzy i kosztowanie się z kim; utarczka, szarmucowanie, 
ugon, uganianie się, pojedynek przed bitwą, pojedyncze ucieranie się przed 
potyczką walną’, a także ‘zwadzca, zuch, iunak’ (SJPL, t. 1: 820). Przy wyrazie 
harcerz (hercerz) pojawia się natomiast jedynie ‘halabartnik; harcowniki, wo-
jowniki’ (SJPL, t. 1: 820). W słowniku tym występuje także cała rodzina wyra-
zowa – harc, harcerstwo, harcerz, harcować, harcowanie, harcownik, harcowny 
(SJPL, t. 1: 820-821), podobnie jak w SPXVI, z tą jednak różnicą, że pojawia 
się dodatkowo harcerstwo określane jako ‘służba harcerska’ (SJPL, t. 1: 820).

7	 Małkowski współuczestniczy w redagowaniu podręcznika Piaseckiego i Schreibera (zob. 
Piasecki, Schreiber 1920: 7-8).

8	 W dalszej części pracy będę stosować następujące skróty: SPJS – Słownik pojęciowy języka 
staropolskiego, SSTP – Słownik staropolski, SPXVI – Słownik polszczyzny XVI wieku, SJPL 

– Słownik języka polskiego Samuela Bogumiła Lindego, SW – Słownik języka polskiego 
pod red. Jana Karłowicza i innych, nazywany słownikiem warszawskim, WSJP – Wielki 
słownik języka polskiego, SE – Słownik etymologiczny Wiesława Borysia.

9	 SPJS, https://spjs.ijp.pan.pl/haslo/index/23142 [06.06.2024].
10	 SPJS, https://spjs.ijp.pan.pl/haslo/index/3256 [06.06.2024].
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W drugim tomie słownika pod redakcją Karłowicza z 1900 roku harc jest 
definiowany w pierwszym znaczeniu, dokładnie tak samo jak we wcześniej-
szych słownikach: ‘1. początek bitwy, pierwsza utarczka pojedynczych jeźdźców, 
pojedyncze ucieranie ś. wobec dwuch wojsk przed bitwą ogólną’ (SW, t. 2: 16). 
Dalej pojawiają się znaczenia takie jak: ‘2. popis, popisywać ś. czym; 3. susy, 
zwroty; 4. zawadjaka, zuch, junak, awanturnik, swarliwy; 5. krótka robota, 
prędko, żwawo’. W odniesieniu do wcześniejszych słowników następuje tutaj 
poszerzenie znaczenia11 o: znaczenie czasownikowe, dotyczące popisywania 
się, rzeczownikowe, podkreślające energiczne poruszanie się, także określa-
jące cechy charakteru podmiotu oraz sposób działania. W SW pojawiają się 
następujące derywaty: harcerski, harcerstwo, harcerz, harcować, harcowanie, 
harcowniczy, harcownik, harcowny (SW, t. 2: 16-17), z czego harcerz w znacze-
niu: ‘a) wojownik staczający bitwę pojedyńczo, harcownik; b) halabardnik; 
żołnierz należący do przybocznej straży królewskiej’ (SW, t. 2: 16). Słownik ten 
nie może zawierać znaczeń nadawanych wyrazom z rdzeniem harc- u źródeł 
kształtowania się omawianego socjolektu, gdyż tom, w którym są zawarte, 
ukazuje się kilka lat przed dotarciem idei scoutowej na ziemie polskie. WSJP 
nie zawiera hasła harc, natomiast harce definiuje zależnie od znaczenia jako: 
1. dziecięce – ‘beztroska zabawa, połączona z aktywnością fizyczną’; 2. konne 

– ‘popisy zręczności w jeździe konnej lub gonitwie’12. Niemalże całkowicie 
zanikło tutaj militarne znaczenie, za jego pozostałość uznać można odniesie-
nie do konnej gonitwy. WSJP wskazuje także chronologizację, odsyłając do 
leksemu harc ‘potyczka pojedynczych wojowników’ znajdującego się w SPXVI. 
Przy definicji słowa harcerz słownik ten podaje jedynie ‘ten, kto należy do 
harcerstwa’13. Słownik języka polskiego pod redakcją Witolda Doroszewskiego 
podaje natomiast następujące definicje leksemu harcerz: 1. ‘członek Związ-
ku Harcerstwa Polskiego’; 2. ‘a) żołnierz konny (szczególnie przystosowany 
do walki pojedynczej lub podjazdowej), harcownik, b) żołnierz należący do 
przybocznej straży królewskiej, c) harce, turniej’14, z czego wszystkie definicje 
podane w drugim punkcie opatrzone są kwalifikacją dawny. W przypadku 
pierwszej definicji dochodzi do poszerzenia znaczenia, gdyż współcześnie 

11	 Każdorazowo, pisząc o mechanizmach zmian znaczeń, będę się odwoływała do klasyfikacji 
Danuty Buttler (1978).

12	 https://wsjp.pl/haslo/podglad/31844/harce [06.06.2024].
13	 https://wsjp.pl/haslo/podglad/7383/harcerz [06.06.2024].
14	 https://sjp.pwn.pl/doroszewski/harcerz;5432671.html [31.05.2023].
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mianem harcerza określa się członka każdej organizacji harcerskiej, nie tylko 
ZHP, co uwzględnia WSJP.

Słowo harc, podobnie jak cała rodzina wyrazów z tym rdzeniem, ma bar-
dzo długą i stabilną historię w języku polskim – od czasów staropolskich 
zachowało się ono w niemal niezmienionym znaczeniu. Ta trwałość jest 
jedną z przyczyn, dla których leksem harcerstwo został wybrany, by oddać 
ideę polskiego scoutingu. Kolejną może być jego znaczenie – nierozerwalnie 
związane z wojskowością – ale także ze sprytem, odwagą i wiernością (harcerz 
w znaczeniu ‘żołnierz należący do straży przybocznej króla lub hetmana’). 
Pozostaje pytanie, dlaczego to harcerz, a nie harcownik (wyraz, który nie po-
jawia się współcześnie w socjolekcie harcerskim, jeden z branych pod uwagę 
przez Małkowskiego wariantów tłumaczenia scout) zastąpił brytyjski leksem. 
Oba formanty w polszczyźnie, -erz oraz -(ow)nik, mogły służyć do tworzenia 
nazw wykonawców czynności. Można zatem postawić hipotezę, że Małkow-
ski dążył do normalizacji języka15. Być może, pamiętając o jego wyczuleniu 
językowym, można sądzić, że kierowały nim względy estetyczne – ten wyraz 
bardziej Małkowskiego satysfakcjonował; docelowo na pewno dużą rolę ode-
grała kwestia uzualności – zdecydowało częstsze wybieranie tej formy przez 
użytkowników socjolektu.

Słowniki nie odnotowują współczesnego znaczenia socjolektalnego leksemu 
harc – harcami określane są w środowisku harcerskim zazwyczaj mniejsze 
i większe wyzwania/zadania, które dostają harcerki i harcerze w czasie biwaków, 
obozów czy zbiórek. Ich wykonanie ma rozwijać cechy takie jak spryt, kre-
atywność, a także zdolność planowania, logicznego myślenia itp., jednocześnie 
dając przestrzeń do zabawy16. W pewnym stopniu aktualizują się tu dalsze 
znaczenia tego słowa wskazane w SW (‘popis, popisywać się, susy, zwroty’) 
oraz w WSJP (‘popisy zręczności’).

Rodzina wyrazów z omawianym rdzeniem jest bardzo duża – we współcze-
snym języku polskich scoutów funkcjonują stale takie wyrazy jak: harcerz, har-
cerka, harcmistrz/harcmistrzyni (nazwy najwyższych stopni instruktorskich), 

15	 „[...] za nadrzędną tendencję sterującą rozwojem języka uznała I. Bajerowa normalizację, 
rozumianą jako poddawanie się języka pewnym normom, polegające na redukowaniu 
fakultatywności na rzecz obligatoryjności. Normalizacja w tym ujęciu może mieć zarówno 
wymiar instytucjonalny, niejako zewnętrzny, jak też może wynikać z naturalnych procesów 
językowych, zmierzających do likwidacji niejednoznaczności i wariantywności” (Siuciak 
2015: 151).

16	 Definicja własna, oparta na doświadczeniu.
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podharcmistrz/podharcmistrzyni (nazwy drugich z kolei stopni instruktorskich), 
harcówka (miejsce zbiórek harcerskich). Rdzeń ten jest niezwykle produk-
tywny słowotwórczo także w najnowszym socjolekcie harcerskim, gdyż wciąż 
powstają nowe słowa z jego użyciem, np. podharcerzyć (pożyczyć bez pytania/
podkraść coś w warunkach harcerskich, np. na obozie, biwaku), harcmemy 
(memy o tematyce harcerskiej) itd. Kreatywność językowa harcerek i harcerzy 
nie ma tutaj końca, jednak na próżno szukać tych słów w słownikach17 – podaję 
je z własnego doświadczenia. Pokazuje to z jednej strony stałość omawiane-
go socjolektu (rdzeń obecny w nim od początku wciąż jest trwały i aktywny 
słowotwórczo), z drugiej zaś strony jego niezwykłą żywotność i podatność na 
zmiany wynikające także z nowej rzeczywistości (chociażby tej internetowej).

Nazwy struktur harcerskich – zastęp

Jednym z obszarów leksykalnych istotnych w socjolekcie harcerskim jest 
słownictwo nazywające struktury. Organizacje scoutowe składały się z kilku 
poziomów (tak jest także współcześnie), z których każdy wymagał nazwania. 
W Scouting for boys… najmniejszą jednostkę scoutową Baden-Powell opisuje 
słowem Patrol (zapisywanym każdorazowo wielką literą). Małkowski w swoim 
podręczniku stosuje wyrazy patrol i zastęp zamiennie: „Patrol czyli zastęp 
[podkr. W. T.] składa się normalnie z ośmiu chłopców lub dziewcząt” (Mał-
kowski 1911: 34); „Szyk zwarty. Patrol ustawiony w szyku zwartym nazywa 
zastępem [podkr. W. T.], a dowódzca patrolu wtedy zastępowym” (Małkowski 
1911: 40). Być może już tutaj rysuje się podział znaczeniowy tych dwóch słów: 
zastęp jako najmniejsza jednostka harcerska, patrol – jej określenie podczas 
ćwiczeń związanych z musztrą18; jednak nie jest on tak wyraźnie ustanowiony 
jak współcześnie (o czym dalej). Małkowski nie odrzuca angielskiego zapoży-
czenia, jednak proponuje także polski zamiennik.

Warto się na chwilę zatrzymać przy powyższych leksemach. Patrol został do 
polszczyzny zapożyczony z języka francuskiego – patrouille (Słownik wyrazów 

17	 Definicje własne. Dwa przykłady użycia leksemu podharcerzyć podaje Narodowy Korpus 
Języka Polskiego: „Ale straciłem 6 tygodni na naprawę gwarancyjną (i jeszcze wore-
czek podharcerzyli)” z 2003 roku; „Nie pasuje mi też »zabrała« (prostackie), »ukradła« 
, »odzyskała« , »zagarneła« , »podharcerzyła« ... i tak dalej” z 2008 roku, https://tinyurl.
com/3eb9k46p [06.06.2024]. Jednak żaden z przykładów nie pokrywa się znaczeniowo 
z socjolektalną definicją wyrazu podharcerzyć. NKJP nie notuje wyrazu harcmem.

18	 Powyższe cytaty nie pokazują tego jasno, jednak po lekturze całego podręcznika Małkow-
skiego można wnioskować, że jest to prawdopodobne.
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obcych PWN). Nie notują go ani SSTP, ani SPXVI. Z kolei w SJPL pojawia się 
w znaczeniu: ‘obchód, objażdżka’ (SJPL, t. 4: 63), a w SW podano trzy jego 
definicje: ‘1. straż wojskowa, policyjna, obchodząca, objeżdżająca ulice i po-
sterunki, obchód, objazd, ront; 2. oddział żołnierzy objeżdżający posterunki 
wojskowe, wideta; 3. mały podjazd wojenny, wysłany na zwiady’ (SW, t. 4: 87). 
Słownik ten również podaje francuskie pochodzenie słowa. Widzimy zatem, że 
każdorazowo znaczenie wyrazu patrol łączy się z ruchem, ale według danych 
słownikowych dopiero w XX w. wyspecjalizowało się ono w stronę wojskowości.

Zastęp jest z kolei wyrazem rodzimym, pojawia się już w SSTP w znacze-
niu: ‘wielka liczba, także: gromada, tłum, rzesza, grupa zorganizowana, np. 
wojsko, oddział zbrojny’ (SSTP, t. 11: 208). Nie dysponujemy jeszcze hasłem 
zastęp opisanym w SPXVI. Słownik Lindego dokumentuje natomiast zmiany 
znaczeniowe, jakie zaszły w tym wyrazie na przestrzeni dziejów i podaje 
eksplikacje: ‘zastępowanie, zastąpienie przeciw czemu, odpor’, w znaczeniu 
rzeczownikowym: ‘zastęp wału, rzecz sypana dla ochrony, zasłony robotników, 
żołnierzy itd.’, także ‘gromada zwierząt lub ludzi, huf, hufiec; rzesza, tłuszcza; 
część pewna wojska, hufiec, legija; posiłki żołnierskie przyjacielskie’ (SJPL, t. 4: 
783). Warto zauważyć, że już od XV w. wyraz ten był używany w kontekstach 
związanych z wojskowością (duża część poświadczeń notowanych w SSTP 
pochodzi z Biblii królowej Zofii).

W 1927 roku ukazuje się ósmy tom tzw. słownika warszawskiego. Tam wyraz 
zastęp definiowany jest między innymi jako: ‘5. tłum, gromada, poczet, legjon, 
huf, hufiec, wojsko; 6. pewna jednostka wojska, hufiec, legja, pułk’ (SW, t. 8: 
286). Następuje specjalizacja znaczeniowa – wyraz przechodzi ze znaczenia 
ogólnego wojsko do nazwy konkretnej jednostki wojskowej, mamy zatem do 
czynienia z zawężeniem znaczenia. Dzieje się to jednak wyłącznie we wska-
zanym tu znaczeniu, gdyż pierwsze, podobnie jak u Lindego, odnoszą się do 
napaści czy zastąpienia komuś drogi.

Cztery definicje słowa zastęp podaje WSJP: 1. harcerzy – ‘podstawowa 
i najmniejsza jednostka organizacyjna w harcerstwie, wchodząca w skład 
drużyny, licząca nie więcej niż 8 osób’, 2. ochotników – ‘zorganizowana 
grupa ludzi realizujących wspólne zadanie’, 3. bezrobotnych – ‘wielka liczba 
osób lub istot nadprzyrodzonych’, 4. konny – ‘grupa jeźdźców poruszających 
się na koniach jeden za drugim’19. W żadnej ze współczesnych definicji nie 
pojawiają się bezpośrednie odniesienia do wojskowości, choć przez stulecia 
były one nierozłączną częścią znaczenia tego słowa. Pierwsza z definicji 

19	 https://wsjp.pl/haslo/podglad/24616/zastep [06.06.2024].
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– czyli pojawiająca się najczęściej – odnosi się do socjolektu harcerskiego. 
Można wnioskować, że to Małkowski był twórcą tego znaczenia, ponieważ 
to on określił mianem zastępu najmniejszą część drużyny harcerskiej w 1911 
roku. Musiało ono jednak trafić do słowników później, gdyż nie pojawia się 
w ósmym tomie SW (1927) pomimo tego, że harcerstwo w tamtym czasie 
działało w Polsce już ok. 15 lat.

Zastęp w dziejach języka polskiego, co pokazał przegląd definicji słowni-
kowych, oznaczał dużą grupę. Małkowski paradoksalnie określił tym słowem 
najmniejszą jednostkę harcerską. Autor Scoutingu jako systemu… odrzucił 
pierwotne znaczenie – ściśle złączone z liczebnością grupy oraz jej wojskowym 
charakterem. Jednak z pewnością był świadomy, że od początku swojego istnie-
nia słowo zastęp używane było także w kontekście militarnym. Być może chcąc 
podkreślić, iż harcerze są przodownikami walk o niepodległość, Małkowski 
powrócił do korzeni języka i zdecydował się na wprowadzenie słowa zastęp 
mającego oddawać sens angielskiego patrol.

Zastęp ma długą i bogatą historię istnienia w języku. Jak podaje SE, dawniej 
znaczył także: ‘wał ochronny’, w XVII w. ‘opór, przeszkoda’ (SE: 731). Trud-
no stwierdzić, na ile autor pierwszego polskiego podręcznika harcerskiego 
badał wybierane przez siebie odpowiedniki zapożyczonych słów pod kątem 
językowym (choć skądinąd wiadomo, że cechowała go pewna świadomość 
językowa). Jednak niezależnie od tego, znaczenia podane w SE w ciekawy 
sposób łączą się z ideą harcerzy, mających walczyć o niepodległość i wspierać 
odradzające się państwo. Warto także pochylić się nad podawanymi przez SE 
znaczeniami tego słowa w innych językach: czeski zástup ‘tłum; grupa, grupka’, 
słoweński zastòp ‘wstęp, wejście’, staroruski zastupъ ‘obrona’, staro-cerkiewno-

-słowiański zastǫpъ ‘obrona, ochrona, pomoc’, słowiański *zastǫpъ ‘wejście, 
wstąpienie; ci, którzy wchodzą, wstępują gdzieś, do czegoś’ (SE: 731). Rozwój 
znaczeniowy tego leksemu od prasłowiańszczyzny następuje w kilku kierun-
kach. Im bardziej zatem zagłębimy się w historię słowa zastęp, tym bardziej 
uzasadnione wydaje się jego użycie przez Małkowskiego – zastęp rozumiany 
jako ‘grupa osób’, ale także ‘ludzie wstępujący do organizacji’, ‘osoby mające 
chronić i pomagać’. Pozostaje pytanie: czym się kierował Małkowski i w jakim 
stopniu był świadomy swojego wyboru, a w jakim chciał tylko zamienić wyraz 
zapożyczony na rodzimy.

Wybrane przez autora Scoutingu jako systemu wychowania... słowo przyjmuje 
się i pozostaje niezmienione do czasów współczesnych – obecnie w socjo-
lekcie harcerskim zastęp to ‘najmniejsza jednostka harcerska, część drużyny, 
w teorii złożona z czterech do ośmiu osób, prowadzona przez zastępowego/
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zastępową’20. Słowo patrol z kolei, choć pozostało w socjolekcie harcerskim do 
czasów współczesnych, zmieniło swoje znaczenie. Oznacza bowiem ‘niestałą – 
tymczasową – grupę ludzi, którzy mają w podanym czasie zrealizować wspólne 
zadania’21, np. wziąć udział w zlocie, grze terenowej czy przeprowadzić zwiad. 
Taką grupą dowodzi wybrana na czas istnienia patrolu osoba, niekoniecznie 
mająca funkcję zastępowego/zastępowej. Można więc uznać, że w przypadku 
zastępu, używanego w socjolekcie harcerskim od czasu Małkowskiego do 
współczesności, nie zachodzą istotne zmiany znaczeniowe, patrol natomiast 
podlega procesowi specjalizacji, zawężając swoje znaczenie.

Wnioski

Analiza książki Małkowskiego pozwala wysnuć wnioski na temat tendencji 
językowych, towarzyszących rozwojowi socjolektu harcerskiego pod względem 
leksykalnym. Aby ukazać ich uniwersalność, odwołuję się tutaj do całego zaso-
bu leksykalnego wykorzystanego przez Małkowskiego, nie tylko do wyrazów, 
które szczegółowo analizowałam w niniejszym tekście:

•	 stałość: duża część leksemów obecnych u Małkowskiego zachowała 
się we współczesnym socjolekcie harcerskim w niezmienionej formie 

– w takim samym znaczeniu, w jakim używał ich autor pierwszego pol-
skiego podręcznika harcerskiego, np. zastęp, drużyna, oboźny, zaprawa, 
gwiazda (jako nazwa jednego z rodzajów stosów ogniskowych) itd.

•	 przesunięcia semantyczne: część wyrazów uległa przesunięciom se-
mantycznym. Procesem, który zachodzi najczęściej, jest zawężenie 
znaczenia – taką tendencję dokumentują analizowane szczegółowo 
w pracy leksemy patrol, harc. Jednak są i takie, które znaczenie po-
szerzyły, jak np. nieomawiana w tym opracowaniu menażka (u Mał-
kowskiego blaszanka) – z założenia blaszany/metalowy pojemnik 
na żywność22. We współczesnym socjolekcie menażkami nazywa się 
wszelkie pojemniki, np. plastikowe, które harcerki i harcerze biorą na 
wyjazdy harcerskie, żeby z nich jeść.

20	  Definicja własna, oparta na doświadczeniu.
21	  Jw.
22	 WSJP: menażka ‘metalowe naczynie z pokrywką przeznaczone do przygotowywania, 

przechowywania lub spożywania posiłków i napojów w warunkach polowych’, https://
wsjp.pl/haslo/podglad/73176/menazka/5186569/naczynie [06.06.2024].
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•	 zanik: w podręczniku Małkowskiego znajduje się grupa wyrazów, któ-
re całkowicie zniknęły z socjolektu, np. pluton, szpica – nie pojawiają 
się we współczesnym socjolekcie harcerskim.

•	 niewystarczalność: wiele wyrazów, będących typowymi przykładami 
współczesnych leksemów socjolektalnych, nie pojawia się u Małkow-
skiego, np. dycha (‘wysoki namiot dziesięcioosobowy’), watra (‘ostatnie, 
zazwyczaj całonocne, ognisko podczas obozu’), kanadyjka (‘łóżko 
polowe’)23 itd. Pewną grupę leksemów stanowią także słowa związane 
ze zmianami społecznymi, takimi jak pojawienie się internetu, np. 
ZIHER/ziher (nazwa wewnętrznego systemu harcerskiego służącego 
do monitorowania finansów i inwentarza poszczególnych jednostek), 
czy przywołane kontekstowo w pracy leksemy z przedrostkiem harc-, 
jak harcmemy.

Powyższe tendencje dowodzą, iż pomimo względnej stałości język harcerski 
nieustannie się rozwija i wzbogaca o nowe leksemy. Można jednak wniosko-
wać, że wyrazy, które zachowały się w socjolekcie od początku jego istnienia, 
nie ulegną w najbliższym czasie przekształceniom ani zanikowi – to na nich 
opiera się omawiany socjolekt – a stałość jest jego cechą charakterystyczną. 
Jednocześnie zaobserwować można ciągły rozwój leksyki języka tej grupy 
społecznej, spowodowany między innymi zmianami społecznymi, takimi jak 
cyfryzacja czy biurokratyzacja życia. Socjolekt będzie ulegał przemianom wraz 
z podejmowaniem nowych wyzwań współczesności przez członków organizacji 
harcerskich. Jednak dzięki swojemu silnemu zakorzenieniu w tradycji – za-
równo ideowemu, jak i językowemu – prawdopodobnie nie zostanie poddany 
znaczącym przekształceniom w ciągu najbliższych lat.

23	  Posługuję się tutaj definicjami własnymi.
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Streszczenie
Celem pracy jest spojrzenie na socjolekt harcerski z perspektywy histo-
rycznojęzykowej. Szczególne miejsce zajmuje proces formowania się jego 
leksyki na podstawie tłumaczenia brytyjskiego podręcznika scoutowego 
Scouting for boys, dokonanego przez Andrzeja Małkowskiego. Tłumacz 
używał wyrazów zaczerpniętych m.in. ze staropolszczyzny – takich jak np. 
harc czy zastęp. Słowa te zostają poddane analizie na podstawie słowników 
języka polskiego. Autorka stara się odpowiedzieć na pytania o motywacje 
kierujące tłumaczem przy wyborze poszczególnych leksemów, a także 
przybliżyć realia powstawania socjolektu harcerskiego. Wskazuje również 
tendencje w nim występujące.

Abstract
The beginnings of the scout sociolect in the lexical perspective based 
on Andrzej Małkowski’s coursebook Scouting jako system wychowania 
młodzieży

The aim of the work is to look at the scouting sociolect from the historical 
and linguistic perspective. Particular attention is payed to the formation of 
it’s lexis based on Andrzej Małkowski’s translation of the British scouting 
handbook Scouting for boys. The translator used words taken from Old 
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Polish Language – such as for example harc or zastęp. These words are 
subjected to linguistic analysis based on dictionaries of the Polish lan-
guage. The research author tries to answer questions about motivations 
that guided translator when he was choosing individual lexemes. She also 
wants to bring closer the reality of the formation of the scouting sociolect 
and indicate occurring trends in it.
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Wilk jest gatunkiem drapieżnego ssaka z rodziny psowatych, zamieszkującym 
lasy, równiny, tereny bagienne oraz góry Eurazji i Ameryki Północnej (Ency-
klopedia PWN). Rozległy obszar, na którym występuje, przekłada się na silnie 
zaznaczoną obecność tego zwierzęcia w wielu różnych kulturach i wierzeniach. 
Odniesienia do wilka można odnaleźć w imionach, nazwach miejscowości czy 
też w nazwach obiektów geograficznych. Jest on częstym bohaterem mitów, 
bajek i przypowieści oraz symbolem wykorzystywanym w wielu religiach. 
W kontekście kulturowym można więc pomyśleć o wilczycy, która wykarmiła 
Romulusa i Remusa – legendarnych założycieli Rzymu, wiedźminie Geralcie, 
który wywodził się ze Szkoły Wilka i sam nosił pseudonim Biały Wilk, czy 
też o znanym bohaterze rosyjskiej kreskówki pt. Wilk i zając. Podobnych 
przykładów znajdziemy prawdopodobnie setki.

W tej pracy chciałam jednakże skupić się przede wszystkim na językowym 
obrazie tego zwierzęcia. Interesuje mnie, jak postrzegane jest ono w języku 
polskim, jakie cechy są mu przypisywane i jakie skojarzenia wywołuje u prze-
ciętnego rodzimego użytkownika języka polskiego. Przyjrzę się więc zarówno 
etymologii tego wyrazu oraz jego znaczeniom słownikowym, jak i frazeologi-
zmom, a także przysłowiom z użyciem wyrazu wilk. Ponadto w swojej analizie 
podejmę temat wilkołactwa – mitycznej przemiany człowieka w wilka – i sym-
boliki związanej z ową przemianą, wskazując też na archetypowe cechy osoby 
będącej wilkołakiem.

Metodologia

Artykuł ten w przeważającej części czerpie z metodologii językowego obrazu 
świata (JOS), ściśle związanej z polską etnolingwistyką. Centralna dla JOS 
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jest analiza języka w kontekście konceptualizacji świata przez jednostki oraz 
społeczeństwa. Badacze związani z tym nurtem, m.in. Jerzy Bartmiński, Stani-
sława Niebrzegowska-Bartmińska, Renata Grzegorczykowa, Anna Wierzbicka 
i Janusz Anusiewicz, zainspirowani osiągnięciami Edwarda Sapira i Benjamina 
Lee Whorfa, a także Wilhelma Humboldta, dążyli do systematycznego opisu 
języka polskiego nie tylko pod kątem jego gramatyki bądź fleksji, lecz również 
sieci relacji pomiędzy konkretnymi używanymi wyrażeniami, frazeologizmami, 
przysłowiami i kolokacjami a sposobem, w jaki jego użytkownicy postrzegają 
otaczającą ich rzeczywistość. Nurt ten był najsilniej rozwijany w latach 80. 
i 90. XX w., kiedy na łamach nowo powstałego czasopisma „Etnolingwistyka” 
publikowano pierwsze artykuły czerpiące z nowej metodologii, a we Wrocła-
wiu wydano pierwszy próbny tom Słownika ludowych stereotypów językowych. 
Również współcześnie językowy obraz świata jest nadal uznawaną i szeroko 
wykorzystywaną metodologią analizy języka (Żuk 2010: 239-257).

Zgodnie z wyodrębnionymi m.in. przez Bartmińskiego elementami JOS 
(2006), w tej pracy omówiona zostanie etymologia wyrazów wilk oraz wilko-
łak, a także ich potencjalne implikacje. Następnie przeanalizowane zostaną: 
współczesna definicja słownikowa oraz relacje semantyczne (synonimia, an-
tonimia itp.). W dalszej kolejności analizie zostaną poddane frazeologizmy 
oraz przysłowia zawierające w sobie wyraz wilk lub odniesienia do niego. 
Rezultatem będzie wyodrębnienie podstawowych profili znaczeniowych wilka, 
czyli poszczególnych sposobów konceptualizacji tego zwierzęcia. Następnie 
wyodrębnione profile zostaną skonfrontowane z wynikami korpusowej analizy 
kolokacji. Podjęty zostanie również temat kulturowych przedstawień zarówno 
wilka, jak i wilkołaka i tego, jaki najczęstszy obraz tych stworzeń kreowany 
jest w tekstach kultury.

Etymologia

Analizę językowego obrazu wilka zacząć należy od pochodzenia tego wyrazu 
w języku polskim. By je zbadać, sięgnęłam do słowników etymologicznych 
Krystyny Długosz-Kurczabowej (2005: 700-701), Wiesława Borysia (2005: 
700-701), Aleksandra Brücknera (1927: 621-622) oraz Witolda Mańczaka (2017: 
218). Wszystkie wymienione źródła podają, iż słowo to pochodzi od prasło-
wiańskiego wyrazu *vl´kъ. Tak dawna metryka tego wyrazu odzwierciedla 
fakt, że zwierzę to występowało na ziemiach słowiańskich tysiące lat temu 
i musiało być w jakiś sposób istotne dla najstarszych Słowian, stając się trwałym 
elementem ich świata i języka. Brückner zwraca uwagę, że w wielu językach 
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słowiańskich wyraz ten (będący nazwą drapieżcy Canis lupus) brzmi niemal-
że identycznie (Brückner 1927). Długosz-Kurczabowa stwierdza, że źródłem 
słowa może być pierwotne *u̯l̥ku̯o od pierwiastka *u̯el- oznaczającego ‘rwać’, 
‘szarpać’. Pierwotnym znaczeniem byłoby więc ‘ten, który rozrywa, rozszarpuje 
(zdobycz)’ (Długosz-Kurczabowa 2005: 700-701). W pracy Brücknera znaj-
dziemy również informację o tym, iż wilkami nazywano ‘szkodliwe narośle 
na drzewie (i ciele)’, a także, że nie należy mylić tego wyrazu ze słowem wilk 
będącym skrótem od niemieckiego wilkommen i oznaczającym ‘puchar na 
powitanie gościa, puchar cechowy’ (Brückner 1927).

Jeśli mowa zaś o wyrazie wilkołak, Mańczak wskazuje na jego pochodze-
nie od prasłowiańskiego złożenia vl̥̔kodlakъ, oznaczającego ‘mający wilczą 
sierść’ (Mańczak 2017). Brückner zwraca również uwagę na podobieństwo 
do niemieckiego währwolf oznaczającego dosłownie ‘mężowilk’ i zauważa, że 
słowiański przesąd dotyczący ludzi zmieniających się w wilki został opisany 
już w V w. p.n.e. przez Herodota (Brückner 1927).

Z przytoczonych wpisów słownikowych, a zwłaszcza z przypuszczeń Dłu-
gosz-Kurczabowej, można więc wywnioskować, iż wilk był dla Prasłowian 
zwierzęciem niebezpiecznym i agresywnym, kojarzącym się z brutalnym roz-
rywaniem swoich zdobyczy. Nie bez znaczenia jest również kontekst nazywa-
nia wilkami ‘szkodliwych narośli’. Wilkowi były więc przypisywane wyraźnie 
negatywne konotacje. Prasłowiańskie źródła tego wyrazu wskazują zaś na to, 
iż wilk znajduje się w naszej zbiorowej świadomości od czasów zamierzchłych.

Współczesna definicja

Definicje słowników języka polskiego pozwolą nam zapoznać się ze współcze-
snym rozumieniem wyrazu wilk oraz wyróżnić te jego znaczenia, które będą 
nas szczególnie interesować w niniejszej pracy. Słownik języka polskiego PWN 
podaje następujące definicje:

3.	 ‘ssak drapieżny podobny do psa’
4.	 ‘owczarek alzacki, niemiecki’
5.	 ‘wyprawiona wilcza skóra’
6.	‘szybko rosnący pęd, wyrastający pionowo z pnia poniżej korony lub 

z konara starych drzew’
7.	 ‘pęd wyrosły z nieuszlachetnionej podkładki’
8.	‘toczeń’ (SJP PWN)
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Zajmować będę się oczywiście wyłącznie pierwszym wymienionym określe-
niem. Warto zwrócić jednak uwagę na pewne konotacje znaczeniowe, które 
można uchwycić, analizując pozostałe pozycje. Owczarek niemiecki będzie 
nazywany wilkiem na zasadzie podobieństwa, a wyprawiona wilcza skóra na 
zasadzie metonimii. Definicje związane z pędem można rozumieć jako coś 
niechcianego lub niespodziewanego, a także dzikiego, co może wskazywać 
na sposób postrzegania samego zwierzęcia. Podobnie zinterpretować można 
ostatnie z podanych znaczeń.

W słowniku Doroszewskiego znajdziemy definicję: ‘Canis lupus, ssak dra-
pieżny z rodziny psów (Canidae); zamieszkuje okolice lesiste Eurazji i Ameryki 
Północnej’ (Doroszewski 1958). Z kolei w Wielkim słowniku języka polskiego 
interesujące nas hasło ma następujące wyjaśnienie: ‘zwierzę drapieżne po-
dobne do psa, mające płową sierść, wydłużony pysk i zwisający puchaty ogon, 
wydające odgłos zwany wyciem’ (WSJP PAN).

Najważniejsze elementy wyłaniające się z tych definicji to przede wszystkim 
fakt, że wilk jest drapieżnikiem i że przypomina on psa. Skoro w co najmniej 
kilku słownikach autorzy odnoszą się właśnie do wyglądu psa, to można zało-
żyć, iż wyraz ten jest dla przeciętnego użytkownika języka polskiego bardziej 
podstawowy i zrozumiały niż wyraz wilk. To, że w każdej definicji pojawia 
się określenie drapieżnik, związane jest oczywiście z uszeregowaniem tego 
zwierzęcia w kategoriach stricte przyrodniczych, można też się jednak spo-
dziewać, że taka definicja wypływa z negatywnego postrzegania tego zwierzęcia 
i dostrzegania w nim szkodnika.

Definicje wilkołaka są zazwyczaj bardzo do siebie podobne i brzmią np. 
tak: ‘według dawnych wierzeń ludowych: człowiek mogący się przemieniać 
w wilka’ (SJP PWN) lub nieco dłużej ‘istota nadprzyrodzona pojawiająca się 
w wierzeniach wielu kultur, która w określonych okolicznościach może prze-
mienić się z człowieka w wilka i pod tą postacią atakować ludzi i zwierzęta’ 
(WSJP PAN). W słowniku Doroszewskiego napotkamy również określenie 
‘istota okrutna i mściwa’ (Doroszewski 1958), który wraz z Wielkim słownikiem 
języka polskiego podkreśla brutalność i dzikość wilkołaka, nadając tym samym 
negatywny wydźwięk omawianemu wyrazowi.

By lepiej zrozumieć omawiane zagadnienia, warto zastanowić się również 
nad ich relacjami semantycznymi. Trudno znaleźć słowo pozostające w relacji 
dokładnej synonimii do wyrazu wilk. W swojej pracy Maciej Rak przywołuje 
jednak pewne określenia gwarowe i proponuje następujące jednostki języ-
kowe: borowy chart, borowy pies, borowa suka oraz leśna suka, a także zwierz, 
łapur, niekara, Jakubek, Jaś, Wojciech, Wojtko, fryc, ptaszek i robak (Rak 2007). 
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Zauważa on, że przykłady te związane są z mechanizmem tabuizacji, co jest 
doskonałym dowodem na to, jaki strach wywoływało to zwierzę wśród ludzi 
mieszkających w pobliżu lasu (Rak 2007).

Antonimem, który może wyłonić się z bardziej metaforycznego rozumienia 
leksemu wilk, jest natomiast wyraz owca. Wilk jawi się w tym ujęciu jako zwie-
rzę dzikie, okrutne, złe i wyrachowane, owca zaś jako udomowione, spokojne, 
dobre, ale też naiwne.

Wśród najbardziej oczywistych hiperonimów możemy wymienić drapieżni-
ka bądź zwierzę, co uwidacznia się np. w przywołanych wcześniej definicjach 
wilka. Powołując się natomiast na terminologię naukową, można ująć w tym 
zestawieniu również ssaka bądź psowatego. Nie są to jednak terminy szeroko 
używane przez standardowych użytkowników języka polskiego. Wiele fra-
zeologizmów, przysłów i kolokacji odwołuje się do przynależności wilka do 
lasu, dlatego z punktu widzenia tzw. naiwnego użytkownika języka sensowne 
wydaje się podanie nieco zawężonego hiperonimu, jakim jest zwierzę leśne.

Wśród kohiponimów będziemy mogli więc wyróżnić inne leśne drapieżniki, 
np. lisa lub kunę, leśne zwierzęta niebędące drapieżnikami, np. sarnę albo, 
patrząc ogólniej, jakiekolwiek ssaki i dowolne inne zwierzęta. Holonimem 
wilka będzie z kolei wataha, czyli specyficzna nazwa na stado wilków lub 
dzików (WSJP PAN).

Wśród wyrazów pokrewnych i derywatów wymienić możemy następujące 
rzeczowniki: wilczyca, wilczarz (‘myśliwy polujący na wilki’), wilczek, wilczątko, 
wilczur lub wilczysko, przymiotniki takie jak: wilczy, wilczurzy, przysłówki: 
wilczo, wilkiem i czasownik zwilczyć się. Wyrazy te przydadzą się przy wyod-
rębnianiu kolokacji i frazeologizmów (WSJP PAN).

Frazeologia i przysłowia

Korzystając z Wielkiego słownika języka polskiego, Wielkiego słownika frazeolo-
gicznego PWN, a także pracy Marty Błaszczyk pt. Językowy obraz kota, konia, 
lisa, wilka, małpy i osła w polskiej frazeologii animalistycznej, dotrzeć można 
do dużej liczby przysłów i frazeologizmów związanych z wyrazem wilk i jego 
derywatami. Poniżej znajdują się najbardziej popularne z nich, zebrane w for-
mie tabeli wraz z krótkimi wyjaśnieniami (WSJP PWN; WSF). Dokładniejsza 
analiza zamieszczona została w dalszej części pracy.
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Frazem Znaczenie

młody wilk ‘młoda, ambitna i energiczna osoba’

wilk morski ‘doświadczony marynarz’

ktoś patrzy wilkiem ‘ktoś patrzy wrogo, nieufnie’

(natura) ciągnie wilka do lasu ‘trudno uwolnić się od własnych przyzwyczajeń 
i upodobań, dlatego chętnie się do nich wraca lub 
za nimi tęskni’

wilk w owczej skórze ‘osoba obłudna, ukrywająca swoje złe cechy lub 
intencje albo podająca się za kogoś, kim nie jest’

i wilk syty, i owca/koza cała ‘znalazło się kompromisowe rozwiązanie, które 
satysfakcjonuje obydwie strony’

o wilku mowa (a wilk tu/tuż) ‘powiedzenia tego używamy w sytuacji, gdy 
niespodziewanie zjawia się ktoś, o kim się właśnie 
mówiło’

nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka ‘przez jakiś czas komuś się udawało krzywdzić 
innych, ale w końcu i jego spotkała za to kara’

głodny jak wilk ‘bardzo głodny’

wilkiem komuś z oczu patrzy ‘o kimś, kto robi złe wrażenie, wzbudza nieufność’

nie wywołuj wilka z lasu ‘nie należy prowokować losu przedwczesnym 
przewidywaniem czegoś złego’

wilczy apetyt ‘wielkie pragnienie jedzenia’

człowiek człowiekowi wilkiem ‘ludzie są sobie nawzajem nieprzyjaciółmi’

wilczy bilet ‘zakaz wstępu gdzieś dla kogoś, dokument z nega-
tywną opinią’

Z analizy powyższej tabeli wyłonią się pięć podstawowych kognitywnych cech 
wilka, czyli sposobów jego rozumienia, które manifestują się w języku.

1.	 Wilk jest dziki. Wilk kojarzony jest jako uosobienie dzikości. To jego 
natura ciągnie do lasu, a więc to on jest z nią najsilniej sprzężony. Młodym 
wilkiem nazywamy osobę młodą i energiczną, a więc w pewnym sensie 
jeszcze zdziczałą, nieokrzesaną. Określenie marynarza starym wilkiem 
lub wilkiem morskim może zaś być swego rodzaju porównaniem. Tak 
samo jak wilk przynależy do lasu, a nie do ludzi, tak i wilk morski stał 
się częścią morza i nie nadaje się już w pełni do życia w społeczeństwie.

2.	 Wilk jest głodny. Wilczy apetyt i być głodnym jak wilk to idealne przykła-
dy tej konceptualizacji. Wilk jest zwierzęciem wiecznie nienajedzonym, 
a jego głównym życiowym celem jest posilenie się, najlepiej owcą będącą 
jego metaforycznym przeciwieństwem. Ten ostatni aspekt manifestuje 
się również w powiedzeniu i wilk syty, i owca cała, które implikuje, że to, 
co najważniejsze dla wilka (sytość), zostało zrealizowane.

3.	 Wilk jest niebezpieczny, nieprzystępny. W wielu powiedzeniach nazy-
wamy wilczym to, co wydaje nam się niebezpieczne lub w jakiś sposób 
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nieprzystępne. Dotyczy to również ludzi (wilkiem komuś z oczu patrzy, 
patrzyć wilkiem). Wilk jawi się więc w tych powiedzeniach jako zwierzę, 
które nie jest chętne do kontaktu i które chce, aby zostawić je w spokoju.

4.	 Wilk jest zły, niepożądany. Wilk jako symbol czegoś niechcianego jest 
prawdopodobnie najczęstszą jego konceptualizacją i realizuje się na 
przeróżne sposoby. Wilczy bilet lub nie wywołuj wilka z lasu wskazują 
na to, że nie chcemy tego zwierzęcia w pobliżu. Z kolei wilk w owczej 
skórze podkreśla olbrzymi kontrast pomiędzy dobrą, niewinną owcą 
a okrutnym złym wilkiem. Zwierzę, które jest nam potrzebne, uosobienie 
dobra, jest tylko przebraniem dla jego kompletnego przeciwieństwa. Co 
ciekawe, kontrast między wilkiem a owcą jest bardzo częstym motywem 
kulturowym, któremu warto poświęcić więcej uwagi. Przejdę jednak do 
niego w dalszej części pracy.

5.	 Wilk rozumie ludzką mowę. Maciej Rak zwraca w swoim opracowaniu 
uwagę na pozostałość wierzeń ludowych zachowaną w języku, jaką jest 
wiara w rozumienie ludzkiej mowy przez wilki. O wilku mowa oraz nie 
wywołuj wilka z lasu po pierwsze wiążą się ze wspomnianą wcześniej 
tabuizacją, a co za tym idzie, ogromnym strachem przed atakiem drapież-
nika. Po drugie zaś, wskazują na jego inteligencję, na to, że wilk rozumie, 
co mówią o nim ludzie i może się okazać, że na to zareaguje (Rak 2007).

Kolokacje

Interesujące w kontekście poznawania językowego obrazu wilka są też związane 
z nim kolokacje. Najczęstsze wyniki czasowników i przymiotników kolokujących 
się z tym wyrazem wg Narodowego Korpusu Języka Polskiego są następujące:

Czasowniki wyć, atakować, bronić, skoczyć, jeść, rzucić się, pilnować, bły-
snąć (zębami), bać się (najczęściej człowieka), krążyć, mówić

Przymiotniki młody, stary, szybki, głodny, leśny, zły, drapieżny, prawdziwy, 
drapieżny, wściekły, szary, żelazny

Bardzo często łączono wilka z jego wyciem. Ten dźwięk, a w formie wizual-
nej również charakterystyczna poza, którą przyjmuje zwierzę podczas jego 
wydawania, są ściśle złączone z konceptualizacją wilka. Większość czasow-
nikowych kolokacji potwierdza wszystko to, o czym pisałam w kontekście 
frazeologizmów i przysłów – wilk je, straszy swoimi ostrymi, groźnymi zębami 
i atakuje – rzuca się na ofiary. Co ciekawe, nierzadkie były również kolokacje 
z wyrażeniem bać się i to w kontekście strachu przed ludźmi, co wskazuje, że 
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mimo pozostałości strachu przed wilkiem, manifestującym się w przysłowiach, 
w rzeczywistości człowiek jest już świadomy swojej przewagi nad nim. Częstą 
kolokacją było również mówić, co wynika z tego, że wilk jest bardzo częstym 
bohaterem bajek i innych utworów wykorzystujących antropomorfizację.

Wśród przymiotników absolutnie najczęstsze były wyrazy młody i stary 
związane z wyrażeniami, które już omawiałam. Reszta przymiotników rów-
nież bardzo dobrze wpisuje się w obraz stworzony przez frazeologizmy. Wilk 
przynależy do lasu, jest zły, głodny, drapieżny i wściekły.

Teksty kultury

W kulturze i literaturze obecnej w języku polskim znajdziemy niezwykle dużo 
odniesień do wilka. Jednym z być może najpopularniejszych jego przedstawień 
jest wilk z bajki o Czerwonym Kapturku, w której to, za sprawą podstępu, 
zjada on babcię i Kapturka, po czym zostaje jednak zabity przez myśliwego, 
ratującego bohaterki. Jak w wielu dotychczasowych przedstawieniach, wilk 
ukazany jest w tym wypadku jako zwierzę wygłodniałe i złe. Warto jednak 
zauważyć, że jest on też niezwykle inteligentny i sprytny.

Również z bajek Ignacego Krasickiego rysuje się bardzo wyraźny obraz wilka. 
Przykładem może być bajka pt. Wilk i owce. W tej bajce, jak i w innych, wilk 
z jednej strony wykazuje się niezwykłym sprytem i wyrachowaniem. Prze-
konuje bowiem własne ofiary – naiwne owce – by pomogły mu wydostać się 
z pułapki. Z drugiej zaś nieraz okazuje się, że inteligencja wilka może w bardzo 
prosty sposób zostać przysłonięta przez głód i ślepą rządzę krwi i jedzenia. To 
właśnie z ich powodu wilk wpada do dołu, z którego nie może się wydostać. 
Instynkty wilka wydają się więc ważniejsze niż jego umysł (Krasicki 1779).

Nie są to jednak jedyne cechy wyłaniające się z ważnych tekstów kultury. 
W wielu z nich główny nacisk kładzie się nie na drapieżność i krwiożerczość, 
ale na dzikość, i to niekoniecznie w złym znaczeniu tej cechy. Wilk jawi się 
często jako symbol wolności i jedności z naturą. Widoczne jest to np. w Białym 
kle Jacka Londona (2018) lub w twórczości Jacka Kaczmarskiego:

Zginęły ślepe, ufne tak, puszyste kłębki dwa
Bezradne na tym świecie złym nie wiedząc, kto je zdławił
[…]
Obława, obława na młode wilki obława
Te dzikie zapalczywe, w gęstym lesie wychowane
Krąg śniegu wydeptany, w tym kręgu plama krwawa
Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane! (Kaczmarski 1974)
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Wychowane w lesie, dzikie, ale też niewinne wilki zestawione są z cywilizacją 
reprezentowaną przez organizujących obławę myśliwych. W tym utworze to 
wilki są ofiarami niemoralnie zabitymi przez ludzi. Istotne jest więc spojrze-
nie na wilka jako symbol jedności z naturą, a pod tym względem – przeci-
wieństwo służącemu człowiekowi psa. Ten symboliczny kontrast jest zresztą 
dobrze znany kulturze ulicznej. Psami bardzo często nazywa się policjantów, 
podkreślając w ten sposób ich służalczość wobec aparatu państwowego. 
Symbol wilka przyjęli zaś anarchiści.

W literaturze współczesnej, szczególnie w fantastyce, wilk często bywa uka-
zywany jako przedstawiciel sił zła. W Opowieściach z Narnii C. S. Lewisa wilki 
są przybocznymi złej królowej, z kolei we Władcy Pierścieni J. R. R. Tolkiena 
wargowie, czyli większa odmiana wilków, służą złej armii orków jako środek 
transportu. Nie brakuje też jednak pozytywnych przedstawień. W Pieśni Lodu 
i Ognia George’a R. R. Martina wilkory (również większa odmiana wilka) 
symbolizują rodzinę Starków, która na tle innych rodów wyróżnia się jako 
ta o najczystszych intencjach, ale też o największej dzikości i najsilniejszym 
związku z naturą i starymi wierzeniami (Grzyb 2020).

Podsumowując ten krótki przegląd, wilk zdaje się jawić w kulturze na dwa 
sposoby. Pierwszy z nich jest ściśle związany z analizowanymi wcześniej fraze-
ologizmami: jest krwiożerczy, dziki i niebezpieczny. Wykazuje się inteligencją 
jednak tylko po to, by upolować swoją zdobycz. Jego przeciwieństwem jest 
niewinna, naiwna i z natury dobra owca. Drugie przedstawienie skupia się 
bardziej na pozytywnym aspekcie dzikości. Wilk jest wolny, jest częścią natury 
i jej sojusznikiem. W takim kontekście jego przeciwieństwem jest więc nie 
owca, lecz pies – jego ugrzeczniona, oswojona, pozbawiona wolności wersja.

Wymienione wyżej cechy możemy przyrównać do analizy wilkołaka. Choć 
wilkołactwo i związane z nim przesądy występują w kulturze od wieków, zdaje 
się, że najwięcej kulturowych nawiązań do nich pojawiło się na przestrzeni 
ostatnich kilkudziesięciu lat, w dodatku najczęściej w literaturze młodzieżowej 
bądź w młodzieżowych filmach i serialach.

Sposoby przemiany w wilka są różne. W niektórych utworach osoba zmienia 
się w pełni i wygląda identycznie jak wilk. W innych – przemiana jest częściowa, 
a wilkołak zyskuje tylko niektóre zwierzęce cechy:

W wilkołaka można się zamienić wyłącznie na skutek ugryzienia 
przez jednego z nich. […] Raz w miesiącu, przy pełni księżyca, 
zazwyczaj normalny, o zdrowych zmysłach czarodziej lub mugol 
zamienia się w krwiożerczą bestię. Jako jedne z nielicznych fanta-
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stycznych zwierząt, wilkołaki specjalnie poszukują ludzi, ponieważ 
jest to ich ulubiona zdobycz. (Rowling 2001)

Ten fragment, wywodzący się z uniwersum Harry’ego Pottera, wiele mówi 
o tym, jakie elementy obrazu wilka wykorzystane są w konceptualizacji wil-
kołaka. Wilkołak po przemianie traci swoją ludzką moralność, jest brutalny 
i żądny krwi, szczególnie ludzkiej.

Podobne rozumienie wyłania się z serii o wiedźminie Geralcie Andrzeja 
Sapkowskiego. W zbiorze opowiadań Sezon burz pojawia się postać Otto 
Dussarta, który, choć był wilkołakiem od lat, nigdy nie zabił człowieka. 
Jasno powiedziane jest jednak, że wilcza strona wilkołaka zachęca go do 
przelewania krwi i posilania się ludzkim mięsem. Żeby zwalczyć krwiożerczą 
naturę, osoba musiała mieć ogromną siłę woli. Również w tym przypadku 
wykorzystywanymi cechami wilka są przede wszystkim żarłoczność i okru-
cieństwo (Sapkowski 2001).

Interesującą kontrą dla powyższych obrazów jest przedstawienie wilkołactwa 
w młodzieżowej serii Stephenie Meyer pt. Zmierzch. Zmiennokształtni wywo-
dzą się jedynie z rdzennego amerykańskiego plemienia Quileute, co, biorąc 
pod uwagę fakt, że żyje ono w rezerwacie, podkreśla silny związek wilkołactwa 
z naturą. Wilkołaki w pełni panują nad sobą i po przemianie zachowują ludzki 
umysł. Tracą kontrolę jedynie wtedy, gdy bardzo się zdenerwują. Najbardziej 
przybliżającymi ich do wilków cechami są więc wygląd, szybkość i wyostrzone 
zmysły (Meyer 2005).

Wilkołak jest również bohaterem wielu filmów i seriali, np. Teen Wolf. Po-
jawia się też w serii Dary Anioła Cassandry Clare (2007). Choć szczegóły się 
różnią, to jego najczęstsze przedstawienia nawiązują przede wszystkim do 
trudności zapanowania nad swoją dziką naturą, głodu krwi lub świeżego mięsa 
bądź izolacji społecznej i silnego związania z naturą.

Podsumowanie

Językowy obraz wilka zdaje się w polskim rozumieniu przedstawiać go w dwo-
jaki sposób. W dużej części literatury, a także w większości najczęstszych kolo-
kacji i związków frazeologicznych, wilk jawi się jako zwierzę przede wszystkim 
dzikie, budzące zazwyczaj negatywne konotacje, kojarzone z brutalnością 
i żarłocznością. Jest istotą niepożądaną i wywołującą strach. Doceniana jest 
jego inteligencja, wykorzystywana przez niego jednak przede wszystkim w celu 
zdobycia pożywienia. Drugą stroną dzikości, z którą spotkałam się podczas 
analizy obrazu wilka, jest jej silne powiązanie z naturą, przynależnością do 
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lasu i bezgraniczną wolnością. Wilk jest symbolem dzikiej swobody, której 
człowiek może poszukiwać w swoim przesiąkniętym współczesną cywilizacją 
życiu. Co ciekawe, nawet strona studia tatuażu, na którą się natknęłam, poleca 
wilczy wzór dla osób nieugiętych, zdeterminowanych, ceniących sobie wolność 
i chcących w pewien sposób odseparować się od reszty społeczeństwa (tu szcze-
gólnie zwracano uwagę na wzór samotnego wilka wyjącego w stronę księżyca).

Językowy obraz wilkołaka silnie wiąże się przede wszystkim z pierwszym 
z wymienionych aspektów obrazu wilka. Przemieniony człowiek mierzy się 
z żądzą krwi, jest brutalny, zdziczały i pozbawiony ludzkiej moralności. Bar-
dziej niż częścią społeczeństwa staje się elementem natury, a jego główną 
motywacją często zostaje zaspokojenie głodu.

Duża liczba frazeologizmów związanych z wilkiem i jego częsta obecność 
w literaturze, filmie i popularnej symbolice świadczą o tym, że jest to niezwy-
kle istotne zwierzę dla naszej kultury, co oczywiście ma przełożenie na jego 
językowy obraz. Nieprzypadkowe wydaje mi się też, że to wilk stał się najpopu-
larniejszym zwierzęciem związanym z przemianą człowieka. Bo, teoretycznie 
rzecz biorąc, co stoi na przeszkodzie, by w polskiej kulturze szerzej zaistniał 
lisołak? Raczej nic. A jednak to wilk jest reprezentacją nieokiełznanej strony 
ludzkiej natury i to jego postać pozwoliła na zaistnienie tak interesującego 
kulturowo stworzenia, jakim jest wilkołak.
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Streszczenie
Celem pracy jest zbadanie językowego obrazu wilka w języku polskim. 
Posługując się metodologią językowego obrazu świata, autorka stara się od-
powiedzieć na pytanie, w jaki sposób rodzimi użytkownicy języka polskiego 
konceptualizują wyraz wilk oraz jak owa konceptualizacja manifestuje 
się w kulturze. Praca odnosi się również do językowego obrazu wilkoła-
ka – mitycznej hybrydy człowieka i wilka. Autorka bada, jakie elementy 
konceptu wilka wpływają na kulturowe i językowe postrzeganie tej istoty. 
Powołując się na etymologię, słownikowe definicje, związki semantyczne 
oraz frazeologizmy i przysłowia zawierające wyraz wilk, autorka wykazuje, 
że koncept tego zwierzęcia łączy się przede wszystkim z dzikością, agresją 
i głodem, ale też ze sprytem oraz inteligencją. Wilk jest zwierzęciem niepo-
żądanym, wywołującym strach i złość. Wymienione aspekty w dużej mierze 
znajdują swoje odzwierciedlenie w tekstach kultury; można w nich jednak 
odnaleźć również przykłady postrzegania wilka jako symbolu wolności 
i silnej relacji z naturą. Mityczna przemiana w wilkołaka jest natomiast 
w kulturze związana z utratą ludzkiej moralności, poddawaniem się in-
stynktom, brutalnością i alienacją społeczną.

Abstract 

Cunning, hunger and wildness, or the linguistic image of the wolf
The aim of the paper is to explore the linguistic image of the wolf in the 
Polish language. Using the methodology of the Linguistic Worldview, the 
author seeks to answer the question of how native users of the Polish 
language conceptualize the word wolf and how this conceptualization 
manifests itself in culture. The paper also refers to the linguistic image of 
the werewolf, the mythical hybrid of human and wolf. The author examines 
which elements of the concept of wolf influence the cultural and linguistic 
perception of this creature. Referring to etymology, dictionary definitions, 
semantic relations, as well as idioms and proverbs containing the word 
wolf, the author shows that the concept of this animal is primarily asso-
ciated with wildness, aggression, and hunger, but also with cunning and 
intelligence. The wolf is an undesirable creature that evokes fear and anger. 
These aspects are largely reflected in text; however, examples of perceiving 
the wolf as a symbol of freedom and a strong connection with nature are 
also prevalent. The mythical transformation into a werewolf, on the other 
hand, is culturally associated with the loss of human morality, succumbing 
to instincts, brutality, and social alienation.
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Studenci coraz śmielej wkraczają w rejony, jakby się mogło wyda-
wać, zastrzeżone dla „dorosłej” nauki. Rozwijają skrzydła. Tak oce-
niać wolno językoznawcze prace zebrane w niniejszym tomie, podda-
ne uprzedniej procedurze wery� kującej z udziałem doświadczonych 
recenzentów. Na poczynania te trzeba spoglądać z życzliwym zaintere-
sowaniem, bowiem ta naukowa twórczość dowodzi, że wśród młodych 
nie brakuje utalentowanych badaczy i należy wśród nich upatrywać 
naszych następców. W tym przekonaniu utwierdza mnie sprawowana 
od lat funkcja opiekuna naukowego Koła Naukowego Językoznawców 
Studentów UJ im. M. Karasia.
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